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Nowy Rok dzis nad Polską: „.. Nowy Rok jaśnieje, 
Polskie serca, jak kwiaty purpurowe kwitną, 

W sgieluny lisé najdroższe stroją się nadzieje, 
Więc płyń, o, polska łodzi, na jasność błękitną! 
Pchnieiny ciebie, jak wichrem, naszych płuc potega, 
Na barkach przeniesiemy—mocni—przez mielizny, 
Sznury żagli zwiążemy z Ułyskawicy wstęgą, 
Miy-—spolem żeglujący do serca Ojczyzny. 

Kto nas ducliem wyprzedzi? Kto sercem przerośnie?! 
"gc" Ci się, Cyczyzia, na Dzeciąkuo duzi, 
i 2 Tobre stali w Twojej wiośnie, 
l, ktedy stę wzburzylo morze, 

fala Uuzgała w Warszawy podwoje, 
uko wiernie wytrwumy po dni wszystkie Twoje, 


P wiek wieków, przez wszystkie pogody « bwrze, 


O, śpij spokojnie! w ciszy—odpoczni, po bojach. 
Ueisz serce, co nieraz pękło Ci na ćwierot, 

Bo nad snem Twoim czuwa, nie we złotych zbrojach, 
Lecz szary Twój stróż cichy, wierny, aż do śmierc, 
A kiedy z kotłów wrzawą, z surm bojowych graniem, 
Znów na boje wyruszysz, jak Archanioł boży — 
My, polscy policjanci, jak głaz w progu staniem 
A każdy śmiercią zamknie drzwi —i me otworzy? 
Twojem jest nasze życie! Twoją krew jest nasza, 
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Krew zwimeżsska (aa l ta 
Brzylecy juk gołębie do Twych stóp z poddasza, 
Oddać vddech ostabu na Twe rożkazanie, 

W ciszy wielkiej gotowi. milczący. bez słowa. 
Najpokorniejst słudzy w swej milczącej dumie, 
Czekamy: Ty, roekazuj, Polsko piorwnowa, 


A każdy z nas swe życie da Ut,=guko umie, 


Ojczyzno! spójrz pu swoich szerokich rozłogach, 
Gdziekolwiek w wielkim trudzie Twój los się wykuwa, 
Pośrodku miast kamiennych, na rozstajnych drogach 
Wszędzie jeden z nas cichy i milczący czuwa, 

Od wschodu do zachodu, —od krańca do krańca, 
Fędy polski kraj sięga, jak serce otwarty, 
Wszędzie jeden z nas cichy, jak żołnierz u szańca, 
Twego strzeże zmienia, o karabin wsparty, 

Ręce spiólłszy potężnie, związani sercami, 

„Salą ma-ziek azpepwgry (312 wej poeywąni 
„,Ceuwamy w noc i we dnie, a dr Orzeł nad hm - B 
Złotym szponem, śnieżysty, broni Twej potęgi, E 
Ojczyzno! Gdy się Twoje anioły uznoja, 


„Ohoćby nawet stróżuuie usnęli pancerni, 


Wtedy sercem zawułaj na straż czujną Twoja 


Ay sianiemy na baczność,aż do śmierci wierni? 


e. 
ia polacy Poligjunci, widna Twego stróże! 
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po” Na przełomie starego i nowego roku, na samej 

awędzi niewiadomego jutra staje Naród polski i wypatruje 

NĄ czy w ciemnie tajemnicy przysziości. 

zw u Przodem Wódz, kołem mędrce narodu: politycy, statyści, 
at 
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edzy: dalej wszystkie, równe sobie stany. 

| „W. zadumie i skupieniu zbierają rnędrce w | jedno 
ge < wszystkie wiadome: dokonanego trudu wyzwolenia Z niewoli, 
z hy ku państwa budowie, rycerskiej ofiary ze krwi, "ofiary 
- narodu z bólu, bezłez i złorzeczeń, jeno zawziętego w wytrwaniu, 
EA NY sprawiedliwość. miłości bliźniego — wartości i czyny 


łaro 
= Zebrane pracowicie przesłanki wiążą logiką w wywód 
> ścisły -— w żagiew świadomości. 
jp A Naród ją bierze w uznojone dłonie i nabożnie zapala 
u ognia swego Znicza. 2 $ 
E Żagiew 


akwita jasnym EE przewidywania 
yszłości. i N ; 
Naród zwierza płonące swoje prawo do. przyszłości 


Wodzowi 
E On ujmuje żagiew pewnie i świadamie, nagłym ruchem 
W: nosi nad głową górnie. a wysoko — rozświeca mroki idącego 


imieniu Polski wołam: jestem!" 
o przyszłości odpowiada 2 m:oków: 
eś, Polsko“... 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


Wódz ogniste koło zakreśla riad głową i miota żagiew 
praw Polski w mioczne głębie Jutra: 

„Bądź jasną, przyszłości”. 

Ogień rozpada się na tysiączne płomyki. 

Fatum chwyta gorejące ognie i zawiesza w ciemnościach, 
jako gwiazdy na niebie, w znaki tajemne spełnień i mających 


stać się dokonań. i 
Naród wytęża jg vit: ZNAĆ się w te znakł wieszczące 
mu przysziość : ; 


„Mędrce, czytajcie!" wzywa. 
Żyły im nabrzmiewają na wysokich czołach z z wysiłku 
myśli i wysiłku woli — odczytują z gwiazd: 
„Ksiega mądrości“... 
„Miecz rycerski“... i 
„Młot i kielnia złączone“... n 
„Dionie z gwiazd, uściśnione“,. 
„Wszystko glorją związane I" . 
Naród woła: 
„Zorza — wschodzi zorza!" 
‘Tak Rok Nowy Polsce wschodzi, rok RR dziewięćset 
dwudziesty i pierwszy — rok sprawiedliwości t ciężkiego 
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trudu. i n 
Naród go wita: +4 
„Dam ten trud Ojczyźnie, tak mi Boże pomagaj!" A < 
E, Grabowrecki > 
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ZYGMUNT WASILEWSKI. 


NARÓD I JEG 


agadnienie narodu po wielkiej wojnie zy- 
skało na oczywistości i żywotności. Idea 
narodu, jako najwyższej indywidualności 
, zbiorowej, wyszła z tej wojny zwycięsko. Na- 
rody zwyciężały i padały, nie zaś tylko arrnje 
ich państw. Narody okazały się źródłem myśli 
i sił, ustrojami, do których odwoływały się ich 
własne państwa po akty woli i pomoc. 


Wbrew tendencjom doktryn socjalnych 
i działań politycznych, które zapowiadały rychłe 
zapanowanie praw cucha międzynarodowego, 
narody wystąpiły nakazująco z deklaracjami 
swoich praw — i te im w zasadzie zostały 
przyznane. 


Odrodzenie Połski z popiołów państwo- 
wości, jako organizmu żywego i zdatnago do 
aktów twórczych, przekonywa każdego, że nie- 
zależnie od życia państw, może istnieć naród, 
jako ustrój psycho-fizyczny, ogarniający wszyst- 
kie inne postacie życia zbiorowego. 


Istnienie to narzuca się jako fakt. Znamy 
ten fakt z doświadczeń dziejowych, widzimy, że 
w sprawach bytu naszego (jako państwa, cywili- 
zacji społeczeństwa), ten fakt, właśnie, utajony 
w naszych instynktach, działa za nas rzeczy 
niepojęte, nazywane cudami. On sprawia, że 
mamy jakąś jażń zbiorową, pozwalającą nam 
mówić o sobie: „my*, a innym pokazywać nas 
palcem: „Poiecy“; a więc daje nam indywidu- 
alność. Z tytułu tej indywidualności zyskujemy 
niepodległość. Ten fakt odrabnego życia naro- 
dowego, tworzącego osobny ustrój organiczny 
stał się tak oczywisty dla nas i dla obcych, że 
w imię niego lała sią krew, abyśmy byli zjedno- 
czeni. Było to potrzebą krwi, nie zaś tylko 
zachcianki. 


Realność zjawiska zupełna i nienowa, udo- 
wodniona dziejami. A jednak niecaikowicie przy- 
swojona naszej świadomości, zwłaszcza nauko- 
wej. Właściwie nauka © narodzie jeszcze nie 
istnieje. Socjologja, opanowana przez sfery 
oświecone, marzące o bardziej „postępowych 
koncepcjach współżycia, nie pogłębiłia dotąd 
metod badania tego zjawiska, pozostawiając ja 
poezji, intuicji publicystycznej i odczuciom pa- 
trjotycznym. 


Główna zaś trudność nastręcza się nauce 
o cziowieku z tego powodu, że dotychczas 
nauka ta zajmowała się psychiką jednostki, jakc 
najwyższym zjawiskiem życia duchowego, w za- 
gadnieniu zaś narodu wchodzi w grę jakaś no- 
wa, wyższa postać psychiki, czerpiąca swój byt 
z jednostki, ale ponad nią, według odmiennych 
praw działająca — duch narodu. Ten duch na- 
rodu, uznany już jako fakt w życiu politycznem, 
stwierdzany i podziwiany na każdym kroku, 
tworzący przemiany w Świecie, dotąd zwalczany 
był w „postępowej” nauce końca 19 i początku 
20 wieku. 


* * 


Pisarze, zajmujący się dzisiaj zagadnieniem 
narodu, wobec braku odpowiedniej metody 
naukowej *) korzystają z pewnej swobody. To 
pozwala i mnie rzucić pogląd własny na ten 
przedmiot. 


Naród, jako istność organiczna psychicznej 
natury, jest pojęciem nowsżytnem, zjawiskiem 
czasów demokratycznych. Właściwa natura na- 
rodu uwidoczniła się wtedy, gdy naród wskutek 
demokratyzacji i idącego z tem w parze pizej- 
mowania na siebie od państwa zadań Świado- 
mości dziejowej, mógł przeciwstawić się pań- 
stwu. W stosunkach nowoczesnych stało się 
rzeczą możliwą ujrzeć prawidłowy stosunek na- 
rodu do państwa, mianowicie, że naród wyłania 
z siebie organizację państwową i wyposaża 
ją w prawa. 

Ze w dziejach inaczej ten stosunek wyglą- 
da?, to istoty rzeczy nie zmienia. Początki dzie- 
jów narodowych wiążą się z faktem podboju, 


z rządami mniejszości; same dzieje potem 
przedstawiają się jako proces wychowywania 
narodu przez państwo. Technicznie stosunek 


wydawał się odwrócony, wyrażał się w autokra- 


*) W piśmiennictwie naukowem polskiem pierwszy 
2aczął zakiagać podwa'iny pod naukę © narodzie 
Z. Basicki w swojej „Psychologji społecznej”. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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tycznem władztwie państwa, które dawało naro- 
dowi osobowość. W istocie jednak w dziejach 
ponad zmiannością dynastji i form rządu góruje 
ciągłością swoją proces formowania się narodu. 
Psychicznie naród był zawsze suwerenem choć- 
by w stanie potencjalnym. 

Pojęcia, co to jest naród, nie podobna 
skonstruować w drodze opisu poszczególnych 
części składowych. To pewna, że na życie na- 
rodu składa się cała suma elementów, jak lud- 
ność, ziemia, mowa, religja i in. Co jednak decy- 
duje o procesie formowania się narodu, jako 
istności, obdarzonej jaźżnią i świadomością? 

Najłatwiejsza odpowiedź: wspólność do- 
świadczeń dziejcwych. Ale nie jest to odpo- 
wiedź wystarczająca. To, co stanowi istotę na- 
recu, jest zjawiskiem psychiczno-moralnej na- 
tury. Nie każda wspólność doświadczeń dziejo- 
wych zdolna jest wytworzyć naród z każdego 
zlepka etnicznego w danej miejscowości, Stule- 
cie spędzone razem z rosjanami, z niemcami, 
czy z żydami—nie wytworzyło na ziemi polskiej 
nowego narodu. W swoim czasie decydował 
o formowaniu sią na tej ziemi narodu nie czyn- 
nik mechaniczny, zewnętrzny, ale fakt wytwarza- 
nia wspólnej, odpowiadającej potrzebom we- 
wnętrznyrn cywilizacji, 


Ta praca cywilizacyjna od podstaw potwo- 


rzyła ze skupień ustroje, 

Wspólność dziejów wiele wyjaśnia, ałe trze- 
ba wprzód zdać sobie jasno sprawę, co to są 
Gzieje. Mianowicie, że nie jest to tylko łań- 
cuch wydarzeń zewnętrznych, zresztą prac czy 


walk przedsiębranych wspólnie w celu obrony 
od wroga. ale poza stem i głownie — proces 
twórczości wewnętrznej. 

Zjawisko powstawania, życia, trwałości 


i misyjności narodu da się pojąć jedynie w ogól- 
niejszem zjawisku, jakiem jest cywilizacja naro- 
dowa. 

Zacząć trzeba od tego, że narody istnieją 
indywidualnie o tyle tylko, o ile wytwarzają 
swoją własną cywilizację, jako istzość żywą, 
mającą swój byt samoistny. Peza tem istnieją 
szczepy, məjące więcej lub mniej zaczątków 
swojej cywilizacji (język, zwyczaje), ala pozba- 
wione już dzisiaj możności wytworzenia całości 
cywilizacyjnych samoistnych. Jedna z nich są 
za młode, inne (jak żydzi) przerwały swój roz- 
wój dziejowy i pozostają w stanie szczątkowej 
cywilizacji, 

Tyle jest narodów, ile samoistnych cywili- 
zacji. 

Dziają wewnętrzne są w gruncie rzeczy 
dziejami stosunku jednostki i grup społecznych 


do zadań cywilizacyjnych narodu. Współzawod- 


nictwo i ferment społeczny mają w swej pod- 
stawie nie zasadę walki o byt, jeno dążność 
do brania jaknajwydatniejszego udziału w wy: 
twarzaniu tej cywilizacji. 

Dzieje zewnętrzne — są dziejami usi'owań 
narodu, aby znależć dla swej cywilizacji jaknaj- 
więczj pola rozwoju; są dziejami wspoł:awod- 
nictwa tej cywilizacji z innami, oraz dziejami 
walik w obronie, gdy inne cywilizacje nastają 
na jej całość lub niezależność. 

* k * 

Ludzkość żyje cywilizacjami narodowami*). 
Lecz czem jest cywilizacja? Składają się na nią 
się wszystkie dzieła danego środowiska, wy- 
tworzone wysiikami ducha, kapitału i rąk wraz 
z naszenii wartościami wawnętrznami. Wszyst- 
kie te dzieła stają się jedną całością, naszą 
własnością duchową, potrzebną do życia peł- 
nego. 

Owa wola twórcza duchów pokrewnych, 
zorganizowana fizycznie wątkiem mowy wspól- 
nej, działając dłużej, wytwarza koło siebie kon- 
kretae, oparte na materjalnych podstawach 
środowisko historyczne. Całość jest rozszerzo- 
nym człowiekiem. Jednostka jest tylko pod- 
stawą, punktem wyjścia, źródłem tego, co się 
historycznie nad nią nadbudowuja w postaci 
cywilizacji, ale nie celem. 

À Cywilizacja tak pojęta jest ustrojem pracy. 

Życie polega na ciągłym ruchu, na wymianie 

między duszą jednostki a cywilizacją wytwarza- 
1 

*) ratrz Z. Wasilewski „O życiu i katastrofach 


cywilizacji narodowej", Warszawa 1921. Ks. G, Perzyński 
Niklewicz i Sp. 
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ną, wymianie doprowadzącej duszę tworzącą 
i cywilizację do zgodności, nawet tożsamości 
moralnej. Ja i moja cywilizacja—to jedno. 

Jednostka jest źródłem Życia całości, ale 
bynajmniej nie jest w niewoli tej nadbudowy, 
owszem życie w środowisku tej pracy sprzyja 
rozrostowi jej indywidualności. lm bezpośred- 
niejszy udział bierze w tworzeniu cywilizacji, 
tem pelniejsze jest życie i jej i cywilizacji. ° 

Demokratyzm tak pojęty leży w naturze 
rzeczy. [stota demokracji polega na koniecz- 
ności tworzenia. 

Zadaniem rozwoju jest nia tyle osiągnięcie 
potęgi w takich czy innych rozmiarach ilościo- 
wych, ile osiągnięcie harmonijnego stosunku 
między duszą a cywilizacją. 

Człowiek tworzy cywilizację, ta zaś działa- 
niem zwrotnem tworzy człowieka. Dobry sto- 
sunek między nismi panuje wtedy, gdy czło- 
wiek rozumie się wzajemnie ze środowiskiem 
swojem, gdy stanowią jedność psychiczną. 

Swoistość, swojskość, rodzimość, ojcowizna, 
ojczyzna są to pojęcia określające ten stosu- 
nek krewieństwa duchowego między jednostką 
a środowiskiem, oparty na poczuciu, że ten 
mój świat jest mojem dziełem, moją własnością 
duchową. 

Istotą kwalifikacji narodu do życia samo- 
dzielnego jest zdolność wyżwarzania samodziel- 
naj, samostarczalnej cywilizacji. Państwowość 
jest naczyniem, pomocą wychowawczą, pance- 
rzem, als życia narodowi i sobie nie zapewni, 
jeżeli naród nie będzie zdolny do wypełniania 
naturalnego środowiska dziełami swego ducha. 

Własna państwowość jest koniecznością 
fizyczną narodu cywilizowanago w tym stopniu, 
jak koniacznością psychiczną jest jego niepod- 
lagiość, Prawo włesności—mówiąc nawiasem— 
ma swój giunt psychiczny w fakcie duchowego 
zrastania się człowieka z wypracowanem przez 
siebie środowiskiem, przez co stosunsk dorze- 
czy staje się obopólnie niejako stanem we- 
wnętrznego posiadania. 

Z tego prawa własności duchowej, prze- 
ciwstawiającego się doktrynom, opartym na 
pojmowaniu dziejów, jako procesu mechanicz- 


nego iczysto materjałnego, z tego prawa org. 
niczności życia narodowego, wypływa Jego 
storycznaić. Naród jest istnością duchowz po- 

nad jednostką i pokoleniami; ż ją w nim w tej 

chwili duchy ludzi, którzy już zeszli ze świata, 

tych, którzy teraz są na ziemi i tych, którzy 

jeszcze się nie narodzili. Przejmuje robotę od 

poprzedników i podaje ją następcom. Naród 

znajduje się w wichrza padu dziejowego. Roz- 

pala się w nim i pomieniejs duchem. 

Naród — to nie statystyka i geografia, ale 
właśnie ta siła jego ruchu i płomienia ducho- 
wego. To nie tylko jego organizacja państwo- 
wa, dobrobyt, siła obrony i trwania, ale to 
wszystko razem w ruchu i napięciu twórczem, 
w ciągłej przeróbce na wartości duchowe, ogól- 
no ludzkie, wartości, które dopiere wtedy — 
w ruchu — czynią nas widzialnymi dla świata, 
jako ciało świetlne cywilizacji. 

Nie samo państwo tworzy cywilizację. Wy- 
twarzają ją wszyscy. Jest to wytwór wolnego 
współdziałania i współzawodnictwa dusz twór- 
czych, działających według idei lub zmysłu do- 
bra wiecznego, nieosobistego. Ci, których 
praca przyczynia narodowi bogactwa, siły, cha- 
rakteru, ładu, stylu, świadomości, lotności, 
błasku—ci wszyscy są twórcami cywilizacji na- 
rodowej i dziejów narodu. 

Zasadniczem prawem tak pojętego Życia 
narodowego jest jego rodzimość. To prawo 
obowiązuje nietylko literaturę, jako najwyższy 
wyraz świadomości narodowej, ale wszelką 
twórczość. Wszystko, co jest w cywilizacji, 
powinno być działem wiasnem narodu: od wy- 
twórczości materjalnej w technice, qospodarce, 
administracji, aż do najsubtelniejszej przędzy 
idealnej ducha—wszysłko w zasadzie powinna 
mieć swoje wiókna rodne w duszach własnych 
i stanowić musi razem jeden świat, poddany 
wiedzy i woli społaczeństwa, uporządkowanego 
celowo według zamiarów i według stanu sił 
własnych. W życiu wielką rolę odgrywa na- 
śladewnictwo i zapożyczanie, prawem wszak- 
że samoistnej cywilizacji jest  przetrawianie, 
przerabianie wzoru na swoją własność we- 
wnętrzną. 
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Jak widzimy, temat rozsadza ramy krót- 
kiego artykulu. Zagadnienie, z tego stanowiska 
widziane, nastręcza refleksji na całe tomy. Po- 
ruszam je tylko, raczej dla pobudzenia wyo- 
braźni czytelnika, bo wydaje mi się, że nie 
woino nam w tej dobie, kiedy naród i świat 
czekają na naszą pracę twórczą. karmić swojej 
świadomości dziejowej zewnętrznemi obrazami 
naredu, lub zgoła powtarzaniem słów: naród, 
ojczyzna. Nie wolno powtarzać za poetą fra- 
zesu „Polska — to wielka rzecz”, nie kładąc 
w słowa określonej treści, zobowiązującej du- 
szę do działania. Potrzebne jest intuicyjne 
wejrzenie we wnętrze narodu, w istotę tego 
życia, które nie leży przecież gdzieś poza nami, 
ale trzyma się włóknami każdego z nas, gdzie- 
kolwiek nas los postawił. 

Pozwolę sobie wskazać parę wniosków: 

Błędem naszych czasów było zamykanie 
myśli patrjotycznej w widnokręgu wyłącznie po- 
litycznym. Ojczyzna jest tworem życia orga- 
nicznego, w którem wszystkie funkcje są rów- 
nie ważne. Myśleć trzeba zawsze, a zwłaszcza 
teraz po wyzwoleniu, o wszystkich jednocześ- 
nie zadaniach cywilizacji narodowej. 

Skoro nasza cywilizacja ma swoją indywi- 
dualność historyczną, to trzeba zdawać sobie 
jasno sprawę, jaką ona ma być nadal, jakie 
iej podstawowe zasady muszą być uszanowa- 
ne, któremi nie wolno nam oportunistycznie 
szafować. Cywilizacja narodu jest wartością 
oezwzględną. Nie można tedy dla względów 
polityki praktycznej, partyjnej, psuć całości pod 
grozą zarzutu zbrodni narodowej. Nie wolno 
np. zabijać instynktów pracy, skoro się wie, 
że naród cywilizowany jest ustrojem psychicz- 
nym pracy. 


Skoro się dalej wie, jaką rolę gra świado- 
mość dziejowa społeczeństwa, staje się rzeczą 
wielkiej wagi tworzyć rozumny plan oświecenia 
i wychowania publicznego. 

Tylko z wysokiego stanowiska posiadaczy 
i gospodarzy wielkiej cywilizacji narodowej mo- 
¿na ocenić objektywnie znikomość zatargów 
socjalnych na tle nierówności ekonomicznych 
i konieczność dania każdemu podstaw mater- 
jalnych i społecznych w stosunku do tego, co 
istotnie wkłada do twórczości ogólnej. idea 
dobra narodowego jest naturalnym rozjemcą 
w załtólgach socjalnych. 


Giałom obcym, nie związanym moralnie 
z życiem cywilizacji narodowej, nie można po- 
wierzać funkcji cywilizacyjnych. 


Cywilizacje są jak globy niebieskie i mają 
swoje Stare orbity, które trzeba znać niemal 
astronoMicznie. Więc w stosunkach zewnetrz- 
nych należy kierować się pewną wiedzą, które 
cywilizacje są dla naszej niebezpieczne, az któ- 
remi Nie możemy współdziałać. Praktyczny 
oportunizm w tym względzie ma swoje granice, 
a zgadywanie bywa obskurantyzmem. 


Nie można też komponować dowolnie 
w polityce wewnętrznej typu swej cywilizacji. 
Wybić sobie trzeba z głowy myśl budowy, od- 
wróconej na dół wierzchołkiem piramidy. 

Budowa państwa typu cywilizacji euro- 
pejskiej może być tylko hierarchiczna, to zna- 
czy zapewniająca kierowniczy wpływ umysłom 
najwyżej uzdolnionym i rozwój wyższym funk- 
cjom cywilizacji. 


Jednem słowem, ze stanowiska cywilizacji 
patrzac na naród, obejmuiemy całość zagad- 
nień socjalnych, wychowawczych, politycznych, 
gospodarczych, administracyjnych w organicz- 
nym z sobą związku, a przytem w zetknięciu 
bezpośredniem z duszą naszą. Dopiero z tego 
stanowiska się widzi, jak wielkiej kultury umy- 
słowej i etycznej ta dusza potrzebuje, aby swoim 
zadaniom twórczym sprostać. A przedewszyst- 
kiem widzi się jedno, że dzieje narodu zawisły 
od energji i kultury duchowej obywateli. Myśl 
© tem pobudzić może do największych wysiłków 
ambicję ludzką. 
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Aby znależć „ocenę właściwą historji pol- 
skiej w przeszłości, musieliśmy przejść przez 
pesymizm i przez optymizm bezwzględny, lub 
naodwrót — przez optymizm i pesymizm — 
i w końcu dopiero wypośrodkować istotną 
rzeczywistość. Taką drogę przechodzimy też 
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obecnie po odbudowie kraju: mieliśmy okres 
wiary w  bezgraniczną możliwość realizacji 
wszystkich najdalej idących marzeń; wszystko 
wydawało się proste i łatwe; wszystko miało 
się wysnuć sąmo przez się z samego faktu 
wyzwolenia. f 


Tymczasem okazało się, że sprawy nie idą 
tak gładko i tak prosto; w miarę rozwoju zda- 
rzeń rosną trudności; powstają zawikłania. któ- 
rych nikt nie przypuszczał; rodzi się zwątpie- 
nie, czy zwalczymy przeszkody; rodzi się owszem 
niewiara w to zwycięstwo; obrazy przeszłości 
powracają jako przyszłość—i wytwarzają gorzki 
pesymizm, który dziś jest niemal dominującą 
nutą. 

Pesymizm ten, który dziś trawi serca ludz“ 
kie, pesymizm po dwóch latach trwania pań- 
stwa polskiego—ma swoje naturalne powody 
i aby tylko nie przeszedł w apatję—jest czyn- 
nikiem bardzo zdrowym. 


Przyczyny jego dadzą się oznaczyć w roz- 
maity sposób. Przedewszystkiem sam fakt od- 
budowania Polski 1 połączona z tem walka na 
trzy fronty tak absorbowały siły narodu, że 
zniknęła niemal możliwość pracy w innym kie- 
runku; przytem wojna ma swoje hurra!, swoją 
poezję, która ubarwia wszystko na kołor rado- 
ści i nadziei, choć taż sama wojna jest pełna 
grozy. 


Odbudowanie Polski było faktem pozytyw- 
nym, było afirmacją, ale jego strona zewnętrz- 
na, techniczna—usunięcia nieprzyjaciół z tery- 
torjów polskich—z konieczności miało pozory 
negatywne, i armja wypełniła doskonale rolę 
tego negatywu. Z chwilą jednak, kiedy wróg 
został usunięty—kraj musi być poddany pracy 
realnej budowy i odbudowy za pomocą sił cy- 
wilnych: owóż tu się zaczyna ta istotna praca 
pozytywna, nieustająca i żywotna, mniej efek- 
towna od działań wojennych, ale nie mniej 
nieodzowna, a najeżona wislkiemi trudnościarni. 


Jest u nas kolosalny brak przygotowania 
do pracy tego rodzaju; brak fachowości, tra- 
dycji odpowiedniej, brak wrodzonych zdolności 
do administracji i organizacji. 


Armję u nas można „zaimprowizować”; ale 
administracji zaimprowizować się nie da: to 
trzeba stworzyć drogą doświadczeń i specjali- 
zacji. Niepodobna inaczej powiedzieć, jak, że 
administracja u nas jest zła; czują to sami kie- 
rownicy, jak i my, szary tłum publiczny. Życie 
nasze skutkiem złej administracji jest ciężkie, 
uprzykrzone, najeżone trudnościami. Jak temu 
zaradzić?—na dziś nikt nie wie—i to jest jedno 
z głównych źródeł pesymizmu. Najłatwiejszy 
sposób—to mówić: wszystkiemu winien rząd! 
To też obgadywanie rządu należy u nas do 
osobliwych przyjemności. Nikt nie zastanawia 
się nad tem, że on, t. j. ten, który rzad obma- 
wia—tak samo należy do rządu i tak samo jest 
odpowiedzialny. Za dawnych czasów nie było 
żadnego związku między rządzącym a rządzo- 
aym; byłeś w niewoli, ale nie ponosiłeś żadnej 
odpowiedzialności za robotę rządu. Rząd był 
sobie, a ty—sobie. Owóż te czasy minęły: 
wolność narzuca ci odpowiedzialność za wszyst- 
kie czyny swoje i rządu. Każdy bezład życio- 
wy, jaki wykonywa obywatel, odbija się w zja- 
wiskach rządu: każdy obywatel jest odpowie- 
dzialny za rząd, bo ten rząd to on sam—irząd 
bedzie zawsze taki, jacy są obywatele (w pań- 
stwie wolnem). Diatego obgadywanie rządu, 
drwiny z niego i t. d.—są to czyny karygodne 
i nielogiczne. Byłoby lepiej znaleźć jakieś ro- 
zumne środki na „poprawę Rzeczypospolitej". 


A jednak nie dziw, że w nas powstał pe- 
symizm z powodu wadliwej administracji, gdyż 
wymaga to wielkiego wysiłku, woli i współpra- 
cy wszystkich sił społecznych, do czego — jak 
na teraz — przygotowania niema — zwłaszcza, że 
z drugiej strony życie jest trudne — ze wzglę- 
dów czysto materjalnych. 


Wojna powstrzymała normalny rozwój go- 
spodarczy—i zniszczyła olbrzymie zasoby rolne 
j przemysłowe; odbudowa Polski wprowadziła 
nową tymczasową jednostkę monetarną, której 
wartość zmienia się z dnia na dzień. Przy 
trudnościach aprowizacyjnych— waluta niepewna, 
stanowi jedno z uprzykrzeń naszego życia tak, 
że niejeden szepcze z cicha: 


— Za cesarza Mikołaja było lepiej! Bułka 
kosztowała dwa grosze! 

A pozatem braki najprostsze: nierna wegla, 
niema cukru, niema wagonów. Jazda koleją 
żelazną—stanowi rodzaj tortury. 

Czyż dziw, 2e ludzie, którzy tyle znoszą 
przykrości, są usposobieni pesymistycznie — 


a 
i gotowi przystać na wszystko, aby tylko 
dojść do pewnego wyrównania tych przy- 


krości? 

Zdarzenie tak epokowe jak odbudowanie 
kraju, który blisko półtora wieku był w nie- 
woli,—ma swoje minusy i swoja plusy. I, choć 
minusy może są dotkliwsze, to jednak plusy 
są bardziej ważkie. 


Nigdy rzeczywistość nie odpowiada marze- 
niu. Inaczej roiliśmy sobie Polskę, kiedy nawet 
możliwość jej odbudowy zdawała sią snem 
szaleńców. Zapewne inna jest ona od tej kró- 
lewny zaklętej naszycn rojeń sennych: ale tę 
ma wyższość, że jest rzeczywista. A jednak jest 
to zjawisko stałe, że każda realizacja budzi roz- 
czarowanie: jednem ze źródeł naszego pesymi- 
zmu jest ten kateenjammer realizacji. Jest to 
polityka zmęczonych nerwów; niechaj nerwy 
odpoczną — wyłonią się plusy. 


JÓZEF KUCZYŃSKI. 


Zawieszenie kary. 


—Q— 


Prawodawca polski wprowadził do kodeksu 
karnego, obowiązującego w b. królestwie kon- 
gresowem, instytucję zawżeszenia kary. Jest to 
ta sama instytucja, którą prawodawstwo fran- 
cuskie nazywa odroczeniem wykonania kary, 
narweskie — wyrokiem warunkowym, niemiec- 
kie — warunkowem ułaskawieniem, angielskie 
i amerykańskie — systemem próby. 


Istota rzeczonej instytucji polega na tem, 
iż w pewnych, przez ustawę wskazanych wy- 
padkach, sąd ma prawo wstrzymać wykonanie 
wydanego przezeń wyroku na termin określony, 
pod warunkiem, że winowajca nie spełni w tym 
terminie nowego przestępstwa. W razie docho- 
wania tego warunku przez winowajcę zwalnia 
się go od wyznaczonej kary; jeśli zaś dokona 
nowego przestępstwa, wstrzymana kara reali- 
zuje się. 


Rozmaite prawodawstwa różne zajmują 
stanowisko wobec tych wyroków, w których 
zawieszenie. kary osiąga cel zamierzony. Tak 
jedne (np. belgijskie, francuskie) uważają takie 
wyroki za niebyłe, inne zaś (np. norweskie) — 
za wykonane. 

Zachodzi tedy potrzeba rozstrzygnięcia py- 
tania, mającego poważne praktyczne znaczenie, 
czy umorzenie kary zawieszonej, przewidziane 
"R 21 przepisów przechodnich do kod. kar., 
cbowiazującego w b. Kongresówce, skutkuje nie- 
ważnóść samego wyrokut, 


Sądzę, że na postawione pytanie należy 
dać odpowiedż przeczącą. 


Przemawia za nią przedewszystkiem do- 
słowne brzmienie ustawy: „Jeżeli na mocy prze. 
pisów.. kara nie została wykonana. będzie ona , 
uważana za umorzoną z chwilą uplywu terminu'- 

Wiec, po myśli prawodawcy, umorzy się 
kara; o tem zaś, by w omawianym wypadku 
miała nastąpić jaka zmiana co do samego wy- 
roku nasze ustawodawstwo nie wspomina. 


Rozważanie celu instytucji zawieszenia kary 
doprowadza również da odpowiedzi przeczącej. 

„Zawieszenie wymierzonej kary jest.. nad- 
zwyczajnym środkiem ulżenia losu winowaicy'— 
powiada nasz sąd najwyższy w orzeczeniu swo- 
jem z d. 8/X1-1918 r. Ne 267. 

Więc jedynie do ulżenia łasu winowajcy, 
ala nie do zanułowania winy, stwierdzonej w wy: 
roku, zdążają instytucje zawieszenia kary. 


Przy odmiennem pejmowaniu celu tej in- 
stytucji, byłaby ona środkiem „nie tylko łago- 
dzącym los winowajcy, lecz wprost zacierającym 
wszelkie ślady przestępnej jego działalności, co 
z jednej strony uniemożliwiałoby dochodzenie 
skutków cywilnych przestępstwa. z drugiej zaś — 
utrudniłoby ewidencje przestępczości. Wniosek 
taki, oczywista, jest niedopuszczalny. 


Zatem — według naszego prawodawstwa — 
umorzenie zawieszonej kary nie czyni wyroku 
niebyłym; przeciwnie, powinien on być uważany 
za wykonany w sposób szczegóiny. 

Chciałbym, żeby uwagi, zawarte w notatce 
niniejszej, doszły do wiadomości odnosnych 
władz naszej policji państwowej i członków po- 
iicyjnych komisji kwalifikacyjnych, albowiern 
właśnie dla ich użytku były one kreślone. 
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Ne 1 


Utworzenie I rezućj orgmnów bezpieczeńston w Polsce. 


kraczające wczesnym rankiem d. 5 sierp- 

nia 1915 r do Warszawy oddziały oku- 
pacyjne wojsk ces.-nieinieckich zetknęły się na 
ulicach stolicy naszej z obywatelami z czerwono” 
białą opaską na lewej ręce, członkami Straży Oby- 
watelskiej, którzy powodowani poczuciem obo- 
wiązku zajęli placówki opuszczone przez ucie- 
kającą w stronę Pragi policję rosyjską. Zniena- 
widzony i pogardzany przez wszystkich pola- 
ków „gorodowoj”, oraz jego przełożony „pri- 
staw" jeszczo kilka dni przedtem dowiedziaw- 
szy się o bezwzględnej konieczności opuszcze- 
nia Warszawy z prawdziwym i niekłamanym 
bólem serca szykowali się do odjazdu. 

2 chwilą kiedy miarodajne czynniki zdecy- 
dowały sie powiadomić mieszkańców stolicy 
o przewidywanej ewakuacji władz moskiewskich, 
powstały komitet obywatelski niezwłocznie przy- 
stąpi do organizacji polskiej straży bezpieczeń- 
stwa która nazywać się miała Strażą Obywa- 
telską. 


Zawrzała praca jak w ulu. W przeciągu pa- 
ru dni trzeba było powołać do życia poważną 
i liczną organizację, zadaniem której miała być 
ochrona życia, mienia i spokoju mieszkańców 
Warszawy i jej przedmieść. Siwowłosi starcy, 
mężczyzni w kwiecie wieku, gołowąsi młodzień- 
cy, dzieci, nawet warszawianki — wszyscy Spie- 
szyli do biur werbunkowych Straży Obywatel- 
skiej, chcąc jaknajprędzej oddać swe usługi na 
- potrzeby stolicy. 

Kierownicze stanowiska w powstającej or- 
ganizacji przypadły przeważnie w udziale przed- 
stawicielstwu polskiej palestry i wybitniejszym 
członkom sportowych stowarzyszeń. W prze- 
ciągu nader krótkiego czasu powstała naczelna 
komenda Straży Obywatelskiej i utworzono 
w całym mieście komisarjaty, które przeważ- 
nie zajęły biura i pomieszczenia po policji ro- 
syjskiej. 

Straż Obywatelska okazała ogromne usłu- 
gi stolicy naszej. Złożona, w przeważnej swej 
części, w elementu obywatelskiego, ożywionego 
jaknajlspszemi chęciami. posiadająca w swych 
szeregach wielu ludzi o wybitnych zdolnościach 
organizacyjnych i zaletach umysłu, w przeciągu 
długich miesięcy godnie i z prawdziwym poś- 
więceniem pełniła ciężkie i odpowiedzialne obo- 
wiązki stróżów ładu i bezpieczeństwa. 

Władze okupacyjne niemieckie po wkro- 
czeniu do Warszawy z nieufnością patrzyły na 
powstałą organizację i rade były ją rozwiązać 
i zastąpić przez oddanych sobie, a sprowadzo- 
nych z „Vaterlandu" „schutzmanów* nie ośmie- 
liły się jednak tego dokonać w obawie aby 
przez to zarządzenie, nie wywołać całkiem na- 
turalnego i słusznego wzburzenia umysłów war- 
szawiaków. Rozsądniejsi niemcy zdawali sobie 
"również sprawę, że bez straży obywatelskiej nie 


HENRYK MOŚCICKI. 


Baroy narodowe polskie. 


Każdy naród posiada swoje barwy naro- 
dowe, uświęcone przez tradycję i mające za- 
zwyczaj głębsze uzasadnienie historyczne. Odna- 
leżć w nich można wspomnienia, związane 
z pewnemi wydarzeniami, w ten lub inny spo- 
sób wpływającemi na losy danego narodu, lub 
łeż odbicie panujących w danym momencie 
nastrojów. 


Kolorem umiłowanym przez Słowian wo- 
góle, a zwłaszcza przez polaków, był szkarłat 
czyli czerwień. Z tego powodu orzeł biały był 
od wieków przedstawiany w polu czerwonym. 
W herbach szlachty polskiej najpospolitszy ko- 
lor tarcz herbowych był czerwony, po nim idzie 
kolor błękitny, inne przytrafiają się rzadziej. 
Kolor malinowy, czyli karmazyn. albo amarant, 
uważany byłza szlachetniejszy odcień czerwieni 
i dlatego stał się uprzywilejowanym kolorem 
dawnej sziachty polskiej. O kim chciano po- 
wiedzieć, że jest szlachcicem z dziada-pradziada, 
mówiono, że to karmazyn. Długosz pisze, iż 
dla ukarania starego w Wielkopolsce rodu Na- 
łęczów za zamach na kró!a Przemysława, cdjęto 
mu dwa zaszczyty: prawo stawania do bolu 
«w pierwszym szeregu rycerstwa i prawo cho- 
dzenia w czerwieni; dopiero za Kazimierza Wiel- 


dadzą sobie rady z miejscowemi a obcemi dla 
nich stosunkami, i że nie jest rzeczą łatwą 
sprowadzić z Niemiec większą liczbę ludzi, wte- 
dy, kiedy się już dawał odczuwać dotkliwie 
brak mężczyzn w armii niemieckiej. 

Całkiem słusznie niedowierzając Straży Oby- 
watelskiej i będąc przeświadczonymi, iż nie 
zechce Straż Obywatelska przyczyniać się do 
realizacji bezwzględnych a zgubnych dla Polski 
zarządzeń władz niemieckich, okupanci sprowa- 
dzili pewną liczbę wyższych i niższych funkcjo- 
narjuszów policji niemieckiej, przekazując w ich 
ręce, odebrane od Straży Obywatelskiej sprawy 
policji kryminalnej i politycznej, wysługując się 
niemi w wypadkach, kiedy Straż* Obywatelska 
jaknajkategoryczniej odmawiała wykonania za- 
rządzeń c. niemieckich urzędników. 

Za przykładem Warszawy poszły i inne 
miasta i wkrótce powstały Straże Obywatelskie 
iw innych większych grodach b. Kongresówki. 
Tylko w Łodzi niemcy sprzeciwili się utworzeniu 
polskich organów bezpieczeństwa. 

W tym czasie w Małopolsce i Wielkopolsce 
niepodzielnie panowały c. królewskie i c. nie- 
mieckie policje i żandarmerje. i 

Straże obywatelskie składały się z człon- 
ków, którzy pracując honorowo i traktując swe 
obowiązki jako rzecz przejściową, nie mogli 
całkowicie poświęcać swego czasu orqanizacji któ- 
rej służyli. Byli to ludzie, którzy odrywali się 
od swoich codziennych zajęć, aby każdą wolną 
chwilę oddać na potrzebę ogółu w chwili prze- 
łomowej pełnej niabezpieczenstw i niepawno- 
ści. Nie też dziwnego, że z chwilą, kiedy się 
stosunki jako tako w kraju unormowały, kiedy 
mineły najgorsze czasy, kiedy zaczęto rozmy- 
śłać o powrocie do wzalędnie normalnego ży- 
cia, Straż Obywatelska musiała ustąpić swego 
miejsca innej polskiej organizacji bezpieczeń- 
stwa, opartej na innych zasadach. 

1-go lutego 1916 roku Straż Obywatelska 
w Warszawie została przekształcona na Milicję 
Miejską. Był to organ bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego utworzony z płatnych za- 
wodowych funkcjonarjuszy. uzależniony od sa- 
morządu. Mależyte zorganizowanie milicji miej- 
skich w b. Kongresówce napotykało na stosun- 
kowo wielkie trudności, gdyż nie było rzeczą 
łatwą znaleźć odpowiedni materjał ludzki. W po- 
licji rosyjskiej, polacy wyjątkowo tylko służyli, 
niezmiernie więc mało było ludzi, którzyby po- 
siadali odpowiednio jakie takie wyrobienie fa- 
chowe i doświadczenie praktyczne. 

Zakres działania milicji miejskich był ogra- 
niczony przez władze okupacyjne, które ze wzglę- 
dów politycznych lub też skarbowych niektóre 
agendy policyjne pozostawiły w swoich rękach. 

W tej części b. Kongresówki, która w cza- 
sie wojny światowej znajdowała się pod zarzą- 
dem austrjackich władz okupacyjnych, milicje 


kiego, po wielu mężnych czynach Nałęczów, 
zwrócono im oba zaszczyty. 


Uprzywilejowaną barwą stanu mieszczań- 
skiego była żółta, a że gdy spłowieje ma kolor 
łyka , drzewnego, stąd mieszczan nazywano 
w Polsce „łykami*, tak jak drobną szlachtę, 
którą, że jej nie stać było na drogi karmazyn. 
zwano „Szaraczkami”. i 

Uiubionym kolorem na Litwie był błękitny 
i tej barwy była chorągiew netmanów litewskich; 
Pogoń jednak W. Ks. Litewskiego, jak orzeł 
biały, była w polu czerwonem. 


Zwyczaj używania pewnego koloru, jako 
barwy narodowej, wprowadzony został do Pol- 
ski prawdopodobnie dopiero przez Henryka 
Walezjusza, który stale, zwyczajem francuskim, 
nosił białą kokarde (kolor biały był barwą kró” 
lewską, gdyż na tem tle mieściły się złote lilje 
dynastji Kapetów). Odtąd też kolor biaty stał 
się barwą narodową polską i używany był na 
sztandarach Chodkiewicza, Czarnieckiego, So- 
bieskiego. Biała kokarda używaną była za 
Augusta Il i Augusta II przez wojska saskie, 
oraz przez pułki polskie t. zw. autoramentu 
cudzoziemskiego; równocześnie jednak w ubio- 
rach poszczególnych oddziałów wojska stoso- 
wano ulubione kolory: karmazynowy i granar 
towy; w tych barwach wprowadzono w r. 1776 
mundury dla huszrji, chorągiewki były: najczęściej 
biało-czerwone. Wprowadzanie różnorodnych 
odznak barwnych sprawiło zamęt w pojęciu 
o barwach narodowych polskich; dopiero roz- 


miejskie w większych miastach rozwijały się 
naogół dosyć pomyślrie i posiadały stosunko- 
wo dużą kompetencją. Policja polityczna i po-: 
licja kryminalna (ważniejsze wypadki) znajde» 
wały się jedńak w uzależnieniu od władz oku- 
Pacyjnych. Na wsi i w małych miasteczkach 
działały specjalne oddziały austrjackiej żandar=. 


merji krajowej, w szeregach której przebywała- 


dosyć znaczna liczba żandarmów zrekrutowanych. 
z miejscowej ludności. Aczkolwiek wykonywa- 
ły one swe obowiązki, w sposób bardziej kuł- 
turalny niż żandarmarja niemiecka, musiały jed- 
nak wskutek dokonywanych rekwizycji i ścia» 
gania kontygentu oraz uczestnictwa w spra- 
wach politycznych wywołać wśród miejscowej 
ludności rozgoryczenie i niezadowolenie, a czę- 
sto nawet uczucie nienawiści. 

W okupacji niemieckiej, miicje miejskie 
były bardziej skrępowane w swojej działalności. 
Policja kryminalna, policja obyczajowa i policja 
polityczna, kierowane były przez niemców, 
z miejscowej zaś łudności do organizacji tych 
wstąpiły tylko jednostki które już nic nie mia-* 
ły do stracenia i zatraciły wszelkie poczucie, 
godności narodowej. Niejednokrotnie milicje! 
miejskie przeżywały bardzo ciężkie i przykre, 
chwile. Władze okupacyjne nieustannie wtrąca- 
ły się do wewnętrznego życia tych organizacji, ' 
narzucaty im swo, kontrolę, a w wielu wy- 
padkach poprostu szykanowały polskie organy 
bezpieczeństwa. 

Dość powiedzieć, że milicje miejskie mu- 
siały wykonywać swe ciężkie obowiązki, nie- 
uzbrojone (nie można bowiem uważac za bror 
żelaznych szabełek, jakie z zezwolenia władz nie- 
mieckich posiadały milicje), bez wszelkich środ- 
ków technicznych, a często i bez dostatecz- 
nych zasobów pieniędzy, Tylko gorące umiło- 
wanie sprawy przez członków milicji, oraz zro- 
zumienie potrzeby utrzymania za wszelką cenę 
pla.ówki polskiej, pozwoliły doczekać się mi- 
licjom miejskim szczęśliwych czasów. Kiero«- 
nicy milicji miejskich dokładali usilnych staran, 
aby powstały połski organ bezpieczeństwa jak 
najbardziej udoskona'ić i przygotować go de 
zawodowzaj pracy policyjnej. Ulrządzane -kursa 
przygotowawcze, otwierano szkoly, 
niezbędną dyscyplinę. organizowano biura urzę” 
dów policyjnych, starano się rozszerzyć kom- 
psetencje milicji miejskich. Niemcy bacznie przy” 
glądali się tej pracy i starali się przeszkodzić 
we wszystkica wypadkach, kiedy zdawało się 
im, iż poczynania milicji mogą zagrozić ich 
własnym interesom. h i 

Materjał ludzki naogół w milicjach był do- 
bry. Byli to ludzie stosunkowo o dość wyso- 
kim cenzusie naukowym, miłujący gorąco swo- 
ją ojczyznę i wytrwale dażący do ugruntowa- 
nia tej pierwszej polskiej służby bezpieczeństwa. 

(D. c. n.). 


kaz departamentu wojskowego zr. 1785 ujedno- 
stajnił broń i ubiór w jeżdzie polskiego zaciągu 
i polecał „towarzyszom“ mieć proporce z drze- 
wem w kolorze granatowym i ponsowym i cho- 
rągiewki z kitajki w tychże barwach. Kokarda 
biała została atoli utrzymana i widzimy ją za 
czasów powstania Kościuszkowskiego, aczkol- 
wiek niektórzy dla wyrażenia swych sympatji 
ku rewolucji francuskiej przypinali kokarde trój- 
kolorową, t. j. o barwach miasta Paryża; nie- 
którzy zaś, nawet niskiedy sam Kościuszko, 
używali barwy zielonej, jako koloru nadziei. 
Sprawa barw narodowych ponownie stanęła na 
porządku dziennym podczas formowania lLegjo- 
nów. Na mocy konwencji, zawartej dn. 9 stycz- 
nia r. 1797-go pomiędzy rządem Rzeczypospo- 
litej Lombardzkiej a generałem Henrykiem Dą- 
browskim, w mundurach legjonistów zachowane 
o ile możności króji barwy dawnej armji polskiej, 
natomiast kokarda miała być trójkolorowa fran- 
cuska, „jako nątodu protegującego ludzi wol- 
nych“. Nisbawem jednak, po wcieleniu Lom- 
bardji do Rzeczypospolitej Cisalpiaskiej, umowa 
z 9-qo stycznia straciła swoje znaczenie i Dą* 
browski zawarł 17 listopada r. 1797-go nową 
umowę z Dyrektorjatem  cisaipinskim;. ciało 
jednak prawodawcze odmówiło zatwierdzenia, 
żądając między innerni, aby zamiast francuskiej 


wprowadzono kokardę o kolorach cisalpińskiej. 


Przeciwko temu prełastowano ze strony pol- 
skiej, gdyż używania barw efemerycznej rzeczy- 
pospolitej byłoby dia legionów zrzeczeniem sie 
zewnętrznych odznak wielkiej roli dziejowej 


wdrażano : 


Jęst rzeczą oczywistą, że służba urzędni- 
ków policyjnych polega nie tyle na przesiady- 
waniu w kancełarji ile na przebywaniu poza 
nią, albowiem na zewnątrz kancelarji jest to 
istotne pole działalności funkcjonarjusza poli- 
cyjnego, ktore ma na celu tępienie przestępstwa, 
roztaczanie opieki nad obywatelem i usuwanie 
z życia spoieczeństwa wszystkiego, co zagraża 
utrzymaniu porządku i ładu w państwie. Gdy 
spojrzymy na organizację państw, to przeko- 
namy się, że policja we wszystkich krajach 
stanowi jedną z najstarszych i podstawowych 
instytucji państwowych. 


Ta doniosłość roli, jaką odgrywa w każdym 
państwie policja, nakłada na nią również duże 
obowiązki; policja winna korzystać ze wszelkich 
środków, jakie są ala niej dostępne, aby mogła 
jaknajlepiej wywiązywać się ze swego zadania. 

„ Urzędnik policyjny, a tymbardziej kierownik 
służby bezpieczeństwa w danym okręgu czy 
powiecie, winien starać się aby z życiem miesz- 
kańców utrzymywać jaknajbliższy kontakt, aby 
jego autorytet był zawsze szanowany wśród 
mieszkańców i by jego osoba była mile widziana 
w danym środowisku. 


I jak n. p. ksiądz, który z racji czy to uro- 
czystości weselnych, czy też okoliczności smut- 
nych znajduje się wśród danego otoczenia, tak 
samo urzędnik policyjny winien być tą osobą, 
tóra jest życzliwie widziana i pożądana. 


Wpływ swój policja może wyzyskać wszech- 


 stronnie—może go wyzyskać przedewszystkiam 


i 


~ 


Z wielkiem powodzeniem na polu kulturalnym, 
a Mianowicie, oddziaływując na ludność, z którą 
Ma stale kontakt. i 


W kaźdym okręgu, jak wiemy, znajdują 
Się z uizędu lekarz i inspektor podatkowy. 
Otóż i wpływ tych ludzi winien być wyzyskany 
dła dobra narodu. 


_ Po katastrofie wojennej, jaką przeżyła 
Serbja, jest wielce rzeczą pożądaną, aby ci 
wszycy, których dotknęiy meszczęścia wojenne 
widzieli, że państwo stara się roztoczyć nad 
mmi jąknajwiększą opiekę i, ze chciałaby wy- 
zyskać wszelkie środki, jakimi rozporządza, by 
im Pon.ódz, by mogli na zgliszczach odbudować 
swe chąży, odbudować na mocnych podstawach, 
mogli życ racjonalniej i czerpać ze swego do- 


robku większe niż dawniej korzyści. 


Osaby urzędowe, stojące na 'czóle admini- 
stracji takiego okręgu, jako przedstawiciele 
panstwowi, są powołane do takiej właśnie dzia- 
łainości, mogą one w porozumieniu z innymi 


czynnikami, a wiec leyarzem okręgowym, ìn- 


spektorem podatkowym i kierownikiem szkół 
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Przekład z miesięcznika serbskiego p. t. „Policija“. 


wywierać ów wpływ dobroczynny, mogą n. p. 
organizować na terenie im podległym syste- 
matyczne kursy oświatowe, wykłady i odczyty, 
uświadamiając lud w różnych dziedzinach życia 
państwowego i narodowego. 


A więc, naczelnik służby policyjnej mógłby 
stale uświadamiać naród co do następujących 
spraw: stosunek obywatela do państwa, obo- 
wiązki obywatela i jego prawa it. p. Tego 
rodzaju wykłady winny być organizowane osob- 
no dla kobiet. Naczelnik policji powinien dążyć 
do tego, aby zakorzeniona w ludności nieuf- 
ność w stosunku do funkcjonarjuszy policyjnych 
nie miała nadal miejsca, aby każdy obywatel 
zrozumiał w jaki sposób może korzystać ze 
swych praw obywatelskich i wolności obywa- 
telskiej” Prawa takie gwarantuje kaźdemu oby- 
watelowi ustawa konstytucyjna. Obywatel wi- 
nien dobrze rozumieć, że prawo to jest dla 
wszystkich, a zatem Każdy, kto działa na szkodę 
obywatela, dopuszcza się przestępstwa, a prze- 
stępstwo to tępią właśnie organy administra- 
cyjne, którym ludność rnająca poszanowanie 
dla prawa, winna jest przyjść z pomocą w usu- 
waniu złą. 


Kierownik służby policyjnej może wpłynąć 
również i na to, że ludność zrozumie, że dla 
celów państwa i utrzymania administracji oby- 
watel winien płacić podatki, że jest to jego 
obowiązkiem wobec państwa. Zrozumienie ta- 
kich obowiązków ułatwiać będzie organizmowi 
państwowemu dobre i sprawne funkcjonowanie 
jego aparatu adiministracyjnego, usunie koniecz- 
ność stosowania środków wyjątkowych, jakimi 
są rekwizycja i egzekucja. 


Stojący na straży ładu i porządku funkcjo- 
narjusz policyjny może pozyskać sobie drogą 
kuituralnego oddziaływania kompletne zaufanie 
ludności, która raz nabrawszy takiego zaufania 
będzie widziała w czynnikach policyjnych swych 
naturalnych obrońców i doradców. Ludność taka 
zrozumie, że w dobrze funkcjonującym organiz- 
mie państwowym czynniki te są niezbędne, że 
dają one właśnie gwarancje bezpieczeństwa pu- 
blicznego, bezpieczeństwo mienia i życia, a co 
zatem idzie i rozwoju dobrobytu państwowego. 

Tu i owdzie w Serbji kierownicy służby 
policyjnej przystąpili już do urzeczywistnienia 
tego rodzaju kulturalnej działalności. Okazało 


się wszędzie, że akcja taka była ze strony lude. 


ności powitana entuzjastycznie, że pierwsze 
trudności są już przełamane; naród więc zaczy- 
na pojmować, że policja jest instytucją dla 
ludności przyjacielską, że jej działalność należy 
popierać, że policja nie jest organizacją inkwi- 
zytorską. 
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W kierunku oddziaływania na ludność czyne 
ników państwowych wydało serbskie rninisterstwo 
oświaty specjalne instrukcje dia inspektorów 
szkolnych, nakazując im organizowania w po- 
dległych im obwodach specjalnych odczytów. 
Kulturalna akcja rozpocząła się na szerszą 
skalę. 


W związku z tym należałoby wydać równiaż 
instrukcję dla kierowników służby policyjnej 
w obwodach, aby i oni wzięli czynny udział 
w tej działalności, znajdując tu dla się pole dla 
spopularyzowania zadań i obowiązków organi- 
zacji policyjnej, a to celem zdemokratyzowania 
służby policji. 


Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju kul- 
turalna działalność policji da wkrótce jaknaj- 
lepsze rezultaty, że policja i jej zadania staną 
na tym poziomie, na jakim społeczeństwo 
i państwo pragnie je widzieć. 


+ 
+ s 
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Najbardziej ważkim momentem w rozwoju 
naszej organizacji policyjnej w sensie moral- 
nym jest zdobycie dla policji zaufania wśród 
ogółu społeczeństwa. Społeczeństwo polskie, 
dla którego policja była wykładnikiem wrogich 
dla Polski intencji czynników zaborczych—musi 
dzisiaj pozbyć się tej, powiedzielibyśmy instyn- 
ktownej nieufności w stosunku do organów po- 
licyjnych i jego funkcjonarjuszy. Zrobić to może 
czas, ale przyspieszyć może owe przyobrażenia 
w pojęciach obywatela, działainość samej orga: 
nizacji policyjnej. 

e 

Tu właśnie mamy na myśli owo kulturalne 
oddziaływanie na ludność czynników  policyj- 
nych i ich akcja w kierunku spopularyzowania 
zadań służby bezpieczeństwa, jako motoru ładu 
i porządku w państwie, a obrony praw obywa- 
tela wśród społeczeństwa. 


Zadania te są rozległe, nastręczają one nie- 
zmiernie wdzięczne pola dla szerokiej działał 
ności Wpływ kulturalny organów policyjnych 
może dotrzeć do każdego niemal zakątka kraju, 
do wszystkich obywateli razem i do każdzgo 
z osobna. 


i to w obficzu wrogów. Zanosił do rządu fran- 
<uskiego gios protestu i Kościuszko, przema- 
wiając w piśrnie swem z 16 marca r. 1799-go 
za utrzymaniem kokardy francuskiej, lub wpro- 
wadzeniem kolorów polskich, któremi, zdaniem 
Jego, byty: biały z granatowym i karma- 
2ynem. 


Po utworzeniu Księstwa Warszawskiego, 


Napoleon chciał, aby nowosformowane wojska 


polskie przylieły kokarde francuską, lecz książę 
Józef Poniatowski oparł się temu, śmiałą i długą 
wytrzymał walkę i w końcu otrzymał to znamię 
wojska narodowego. Wojska polskie, utwo- 
rzene podczas wojny r. 1809-go, pierwotnie no- 


s mać wojsk galicyjsko-francuskich i miały 


K francuską, lecz od stycznia r. 1810-go 
wcielono je do wojsk Ksiestwa Warszawskiego 
t wtedy przyjęły kokarde białą polską. Pro- 

Ice przy lancach kawaleryjskich były różnej 
bary , przeważnie jednak białe, karmazynowe, 
niebieskie i ponsowe. 


Na pamiętnem posiedzeniu sejmu warszaw- 
skiego w dniu 28 czerwca r. 1812-go, po mowie 
Matuszewicza, księżna Czartoryska, generałowa 
ziem podoiskich i liczne koła niej "grono dam 
rezrzuciły w izbie, snać już zawczasu przygoto- 
wane, kckerdy w kolorach Konfederacji Barskiei: 
szafirowy:n i amarantowym, które sobie wszyscy 
++ mężczyźni na ramionach, kobiety na 
<apeluszech, „pizypięli nawet taką Sobieskiermu 


| W Łazienkach”. 


Tym sposobem barwy powyźsze uznano 
podczas wojny r: 1812-go za narodowe”) 

Na zasadzie paragrafu 156-go Ustawy 
Konstytucyjnej z roku 1815-go, wojsko Kró- 
lestwa Polskiego „zachowało kolor swego mun- 
duru i ubiór właściwy i wszystko, co się tyczy 
jego narodowości.“ Pozostawiono więc pie- 
chocie i ułanom barwę granatową, strzelcom 
konnym i artylerji zieloną; tradycyjny zaś gra- 
nat z karmazynem, Sztabowi; wszelkie ozdoby 
były, jak dawniej, srebrne: pozostawiońo rów- 
nież i białe kokardy, aczkolwiek z początku 
Aleksander I był im niechętny. twierdząc. iż są 
zabytkiem czasów saskich, 

Po wybuchu wojny w r. 1830-tym Chłopicki 
polecił narazie używanie barw trójkolorowych, 
noszono jednak przeważnie dawne białe, nie- 
kiedy też biało-czerwone. Taka niejednostaj- 
ność. „mogąca dać powód do mniemania. iż 
się na różne stronnictwa dzielimy," spowodo- 
wała, że na posiedzeniu sejmowem z d. 28 stycz- 
nia r. 1831-go posłowie Wężyk i Zwierkowski 

*) Helena Radziwiłłowa, wojewodzina wileńska, 
pisze w swych wspomnieniach, że w r. 1812 „po za- 
pewnieniu, że Polska istnieje, wszystkie panle nasze 
przypięły kokardę karmazynowo-błękitną. Szczęściem. 
że posiadam granatową suknię, którą uśpiałam(!) ob- 
dziergać czerwonym rąbkiem. Zakamienowano, by 
mn e inaczej, bo pani ordynatowa Zamoyska wszysłkim 
kokardy przypina, nawet francuzom..* W liście mi- 
nistra Łubieńskiego do Brezy, w lipcu r. 1812 z War- 
szawy czytamy: „łu u nas wszyscy kokardy na lewej 
ręce wyżej łokcia noszą, karmazynowe z niebieskim, 
przypięli nawet taką Sobieskiemu w Łazienkach". 


złożyli do komisji organizującej wnioski w spra- 
wie kokardy narodowej. Wężyk był za białą, 
jako tradycyjną, Zwierkowski za czerwono-białą, 
„na znak, iż Orzeł biały w czarwonem polu jast 
herbem odradzającej się naszej Ojczyzny.* Na 
temat tej kokardy narodowej rozwinęła się 
również namiętna polemika na łamach czaso- 
pism, zwłaszcza „Nowej Polski“ i  „Kurjara 
Polskiego”. Komisja sejmowa oświadczyła się 
za wnioskiem Zwierkowskiego, i uchwałę jej 
d. 7 lutego 1831 r. referował poseł Świrski. 
Po ożywionej dyskusji postanowiono znaczną 
większością głosów, że „Kokardę narodową 
stanowić będą kolory herbu Królestwa Polskiego 
i Wielkiego Księstwa Litewskiego, to jest kolor 
biały z czerwonym.“ . 

W późniejszych czasach wracano jadnak do 
odznak trójkolorowych, używano biało-amaran- 
towych,”*) zaniechano tylko ostatecznie samego 
koloru białego, jako ogólnie przyjętego podczas 
wojny symbolu poddania. 

Zgodnie z uchwałą z r. 1831-go sejm 
wskrzeszonego państwa polskiego postanowił 
d. 1 sierpnia 1919 r., że „za barwy Rzeczypo- 
spolitej Polskiej uznaje się kolory biały i czer- 
wony, w podłużnych pasach, równoległych, 
z których górny-biały, dolny zaś-czerwon* 
(Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej N2 69 
z d. 28 sierpnia 1919 r.) 


_*) Kolor amarantowy, używany niekledy i obecnie 
zamiast czerwonego, winien być zaniecnany, jako nie- 
zgodny z zasadami heraldyki, uznającej wyłącznie barwy 
zasadnicze, nie zaś ich odcienia, 


Policja państwowa polska jest na oqgdł 
biorąc, organizacją jeszcze młodą i nie posia- 
dającą tradycji, gdyż wzory jai czasów rozbio- 
ru państwa, w czasie odrodzenia się Rzeczy- 
pospolitej nie mogły mieć żadnego praktycz- 
nego żastosowania. 

Policja nasza utworzona pospiesznie, z ludzi 
po większej części świeżych, których trzeba 
było dopiero szkolić i urabiać teoretycznie 
i praktycznie, nie mogła oczywiście od pierwszej 
chwili dorównać policjom państw starych, któ- 
rym długie lata rozwoju kultury społecznej 
pozwalały na stopniowe kształcenie fachowe 
swoich funkcjonarjuszów. 

Policja państwowa polska zna swoje 
w pewnym jeszcze stopniu niedomagania i by- 
najmniej ich nie tai. Wie ona wybornie iż 
wszechstronne wydoskonalanie się, może osiąnąć 
nie inaczej, jak przy współdziałaniu moralnem 
ogółu społeczeństwa, którego najżywszym przed- 
stawicielem jest prasa. 


Trzeba jednakże przyznać, — mówimy 
o tem baz cienia urazy i z głeboką wiarą w po- 
prawę stosunków — iż prasa nasza może w na- 
wałe pracy na wielu innych polach zagadnień 
ogólnych, dotychczas jeszcze nie otworzyła 
dłoni dość szeroko, na powitanie poczynań 
policji polskiej. 


Dalecy od czynienia jakichkolwiek uwag 
prasie polskiej, której obywatelska gorliwość 
tak wielkie oddaje przysługi w trwającym wciąż 
akcie odbudowy państwa, pragniemy tylko 
zjednać ją jeszcze bardziej dla sprawy rozwoju 
i rozkwitu instytucji o której mowa. Policja 
państwowa wdzięcznem sercem przyjmie tę 
pomoc moralną, szczególnie pożądaną w fazie 
najtrudniejszej, bo pracy organizacyjnej i wyna- 
grodzi to jeszcze bardziej wytężoną dbałością 
o bezpieczeństwo I spokój obywateli. 


Z tem wszystkiem, łączność głosów prasy 
z pracą policjanta i kwestjami związanemi z po- 
łicją wogóle zaznaczyły się dość dobitnie. 
Prasa warszawska i prowincjonana nie zanied- 
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bywała sposobności dla zadokurnentowania 
dziełalności policji na polu tępienia bandytyzmu 
i kradzieży. Wyszczególniała objawy bohater- 
stwa funkcjonarjuszów zarówno w walkach 
i inwazją bolszewicką jak i przy staczaniu istnych 
bitew ze zbrodniarzami. Wymieniała nazwiska 
policjantów którzy w obronie prawa życie skła- 
dali w ofierze. Ponadto, prasa zamieszczała 
wiele ważniejszych rozkazów władz policyjnych, 
ułatwiając tym sposobem uświadarnianie miesz- 
kańców o nowych zarządzeniach. Z pomiędzy 
faktów złączonych z popularyzowaniem wiedzy 
policyjnej. niektóre popularne dzienniki przyta- 
czały i komentowały artykuły zamieszczone 
w „G.P.P." np. A. Langego „W kwestji drażli- 
wości" (czy obywatel może lub nie może de- 
nuncjować zbrodniarza) i w. inn. 


Na wszelkie zarzuty czynione w prasie po- 
licji, zwierzchność licząca się ściśle z wyrazi- 
cielami opinii, odpowiadała rzaczowemi wy- 
jaśnieniami lub sprostowaniami. Te są najwy- 
bitniejsze momenty działalności prasy polskiej. 


Zagranicą, we wszystkich państwach wol- 
nych lub wolność, dopiero zdobywających, 
współżycia prasy z policją w r. z. uwydatniło 
się jeszcze szczerzej niż w latach poprzednich. 
Prasa tamtejsza, bez wzalądu na kierunki spo- 
łeczne i przynależność partyjną, nadzwyczaj po- 
ważnie traktuje policję jako dźwignię bezpie- 
czeństwa życia, mienia i moralności publicznej. 
Ta gorliwość prasy tamtejszej, istnienie pism, 
policyjnych fachowych czyni prawie zupełnie 
zbytecznem. W Anglji i Stanach Zjeduoczo- 
nych, wszystkie dzienniki bez wyjątku stale za- 
miaszczają nie tylko obwieszczenia o nowych 
rozporządzeniach lecz rozkazy służbowe, nawet 
zawiadomienia o zmianach siużbowych. istnie- 
jące w Warszawie i zagranicą Biura Informacji 
prasowych, zarzucają nas nieustannie przykła- 
dami tago rodzaju. 

Prasa pemienionych państw znaczną część 
swoich obszernych szpalt w r. z. poświęcała 
sprawom policyjnym. Pomijając sążniste i suto 
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ilustrowane sprawozdania ze spraw sądowych, 
opartych na śledztwie policyjnem, prasa angiel- 
ska brała udział zbiorowy, nie sprawozdawczy, 
lecz doradczy w zaprowadzaniu policji morskiej 
i napowiztrznaj. Stanowczo wpłynęła na wpro- 
wadzenie w czyn ińowacji i przegłosowała mi- 
nisterja morskie i spaw wewnętrznych, które 
próbowały występować z opozycją. 

Chicago, w ostatnich czasach zauwa= 
żono przerażający rozrost bandytyzmu. Ogół 
prasy tamtejszej gromadził zarzuty przeciwko 
szefowi policji Johnowi J. Garnity, wystąpił 
za pośrednictwem najpoważniejszych redak'c- 
rów do majora miasta Thompsona i dowiódł 
iż najodpewiedniejszym kandydatem na za- 
stępcz bedzie Cha.les C. Fitzmsoris, dotychcza* 
sowy sekretarz prezydentury policji. Fakt opl- 
sywany zdarzył się przed półtora miesiącem. 
Fil'moris nominację swoją zawdzięcza prasie. 

Prasa paryska w ciągu ubiegłego roku do- 
konała szeregu czynów, mających na celu po» 
prawą stosunków mora'nych, starganych z po- 
wodu wojny „Petit Parisien“ zwraca się bez- 


pośrednio do jednego z najważniejszych doe 


s'ojników sprawiedliwości. prokuratora Rzęczy* 
pospolitej M. Scherdlin'a i wyjadnywa policji 
prawo aresztowania i skarżenia do sądu osób 
którym dowiadziono popychanie dziatwy nie- 
letniej do pracy w cyvrkach i na scenach. 
„L'Humanité“ zaś naśladuje niektóre nasze 
pizma skrajnie lewicowa.  Zasypuje policję 
napaściami i odbiera jej prawo istnienia, radząc, 
ażeby „próźniacy społeczni raz wzięli sią do 
uczciwej pracy“. W stolicy świata, wystąpienia 
tago typu bawią chwilowo i stąd mają rację 
bytu do... przyszłego poranka. 

Wiedański „Moryszolatt i berlińska „Reich- 
spost' stale zamieszczały nieraz interesujące 
feijstony z życia policyjnego. Zwłaszcza roz- 
prawy w tej ostatniai, pióra d-ra R. Kralika 
operte na porównaniach z przeszłości Są po- 


to policia oprowudziła 


Rok ubiegły zaznaczył sią przedawszyst- 
kiem wprowadzeniem w stolicach Anglji. Fran- 
cji Niemiec i Stanów Zjadnoczonych A. P. 
(Naw-Jork, Chicago) t. zw. szde-carów, czyli 
motocykłów z dworna siedzeniami dla patroii 
policyjnych. Motocykłe są tam używane za- 
równo do patrolowania, jak i do poważniej- 
szych wypadków za miastem. wymagających 
pomocy większej liczby policjantów. 

W N.-Jorku i Chicago zaprowadzono rów- 
nież samochody, uzbrcjone w karabiny maszy= 
nowe, do bezpiecznego przewozu większych 
sum bankowych. 

W Hiszpanii, nie załatwiono jeszcze kwestji 
stopniowego usuwania z policji funkcjonarju* 
szów cywilnych i zastąpienia tychże byłymi 
wojskowymi. Sprawa, poruszana w prasie i par- 
lamencie od kilku miesięcy, ma być ostatecznie 
rozstrzygniętą w duchu proponowanej reformy, 
w styczniu r. b. 

W Bawarji, odpowiednio do żądań. z ja- 
kiemi wystąpiia komisja państw ententy, po- 
licja „błękitna“ (Schutzmannschaft) ustępuje 
miejsca „policji porządku“, złożonej z dotych- 
czasowej ziemskiej (Landes) i gminnej (Gemetnde- 
polizei). Policja ta otrzyma nowe uniformy 
i uzbrojenie, przyczem przechodzi całkowicie 
na służbę państwową. - 

W parlamencie francuskim w chwili obec- 
nej jest poddawany dyskusjom wniosek mini- 
stra spraw wewnętrznych, co do przyłączenia 
policji gminnej do ogółu służby państwowej. 
Przeciwko inowacji występują liczne municy- 
palności prowincjonalne, projekt jednak, silnie 
poparty na wiecach policjantów w _ Lionie, 
Calais, Marsylji i w. in, jest blizkim pomyślne- 
go załatwienia. 

Rząd angielski zaczyna coraz szerzej swoją 
policję państwową specjalizować i urabiać do 
rozmaitych odrębnych ceiów administracyjnych. 
Wspominało się na innem miejscu o założeniu 
w Londynie stacji policji napowietrznej, oraz 
o już wprowadzonej policji morskiej, patrolują- 
cej wybrzeża. Obecnie w Angiji jest zaprowa- 
dzana „policja przemysłowa*, mająca na celu 


sprzyjanie rozwojowi ruchu przemysłowego, 
ściślejszą kontrolą wydajności fabrycznej, po- 
średuictwo pokojowe pomiędzy pracodawcami 
i robotnikami i t. p. Na początek, policję prze- 
mysłową otrzymają obwody wybitnię fabryczna 
i rękodzielnicze. i 

Prezydent policji m. Bazylei („Baslar Nach- 
richten“ Ne 485), dr. Franciszek Weltis, przed- 
stawił Wielkiej Radzie Stanów szwajcarskich 
obszerny projskt zmiany praw i instrukcji dla 
policji. . Projekt, złożony z licznych paragrafów, 
uzupełnień i omówień, dąży pomiędzy innemi 
do upaństwowienia policji, oraz wprowadzenia 
inowacji odpowiednich stosunkom powojennym, 
wymagającym wiąkszej niż przedtem czujności 
i kontroli. 

Udoskonalenia policji domaga sią również 
generał-gubernator japoński w Korei, baron 
Makoto Saito. („Administratives Reformes in 
Korea, Japon. Dziennik urządowy z d. 10 wrześ- 
nia r. b.) Autor powołuje się na fakta nie- 
lojalności rdzennych mieszkańców i domaga 
sią od swego rządu wprowadzeń, znanych nam 
mniej więcej z czasów rządów carskich w Pol- 
sce. O wniosku wspominamy z uwagi, iż zna- 
lazł się na łamach wydawnictwa urzędowego. 
Następstwa projektów nia są nam wiadome 
z powodu braku materjałów. 

O ilə artykuł zamieszczony w „La Victoire“ 
z d. 27 lipca r. z. ściśla określa charaktar wy- 
nalazku, wydział registratury kryminalnej pre- 
faktury policji paryskiej, wkrótce otrzyma nową 
broń przeciwko maskowaniu sią przestąpców. 

Dr. Maingot, ordynator szpita:a Lariboisićre 
w Paryżu, znany ze swoich studjów na polu 
laryngoskopji, obmyślił przyrząd, zdaniem cyto- 
wanego dziennika równający się pod względem 
doniosłości: fotografji, daktyloskopji, antropo- 
metrji, grafologji i innym środkom ustalenia 
tożsamości osoby. 

Tym wynalazkiem jast „phrenoskopja *» 
z pomocą stosownego przyrządu utrwalająca na 
kliszy, ekranie i t. p. ruchy krtani przy oddy- 
chaniu. Dr. M. w obszernej rozprawie przed- 
stawionej prefekturze paryskiej dowodzi, iż 
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uczajjce. Po zatem wiele innych dzienników 

europejskich żywo zajmowało sią sprawami 

policyjnemi. Lector, 
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niema prawie na świecie człowieka, którego 
krtań w czasie oddychania nie wykonywałaby 
ruchów zdradzających wielce wybitaą indywi- 
dualność. Sądzi, iż biiższe zbadania jago tezy, 
dostarczy policji nowego środka idantyfikacji. 
Z ostatecznami wywodami, należy sią wstrzy- 


mać do wyroku rzeczoznawców, którym prefekt 


p. Roux powierzył oceną „phrenoskopji”. 

Sygnalizacja elektryczna w porze nocnej, 
używana przez policjantów  posterunkowych 
w wielkich miastach Fnglji i Ameryki, już zna- 
lazta szerokie zastosowania, szczzgólniej w New- 
Jorku. Posterunkowy reguluje ruch kołowy za 
pomocą lampek umieszczonych na hełmie i na 
naramiennikach. Zmiana barwy światła ozna- 
cza, czy przejazd ma być wstrzymany dla przej- 
ścia osób przez jezdnię, lub wznowiony. 

Innem, nowam wprowadzeniem są stacja 
miejskie w New-Jorku i Chicago, do sprawdza- 
nia siły latarń używanych przy samochodach. 
Szofer któremu dowiedziono, iż napięcie świa- 
tła w jego latarniacn nia dorównywa sile wska- 
zanej w przepisach, jest pociągany do kar admi- 
nistracyjnych i sądowych. 

W bardzo żywo rozwiniętych walkach prze- 
ciwko zbyt szybkiej jeździe szoferów, policja 
całego Świata wprowadzają najrozmaitsze nowe 
pomysły zaradcze. 

W Fmerycs, zależnie od szerokości ulic 
zaprowadzono systemy zapobiegawcza. Znaczna 
bardzo szerokość ulic głównych w wielu ame- 
rykańskich miastach stanowych, pozwoliła po- 
licji utworzyć „pasy neutralne“, dia samGdhó* 
dów zamknięte. Przechodzień w obrebie pasa 
ma jedynie do czynienia z pojazdami konnemi, 


które wobec nakazanej powolności ruchu, jest - 


mu łatwiej wyminąć. Na ulicach węższych, niż 
u nas, wprowadzono t. zw. „kolejność wymija- 
nia,, jazdą w stosunku 12 klm. na godzinę, 
oraz chwilowe zatrzymywanie samochodu przy 
wjeździe w ulicę boczną. 

Wyniki przytoczonych obostrzeń, jeszcze 
nie zostały ująte w statystykę, urządzenia bo- 
wiem są zupełnia świeża. rz, 


EE DS 
= z 


Mit 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


= 7 


TEODOR ROOSEVELT O POLICJI NOOOJORSKIEJ. 


E 


każdem państwie kulturalnem istnieją 
dwa rodzaje służby publicznej, wyma- 
gającej czysto żołnierskich przymiotów: męstwa, 
zimnej krwi, siły, zręczności i dyscypliny: te 
dwa rodzaje służby—to policja i straż ogniowa. 

Teodor Roosevelt, który wprzód zanim Zo- 
stał prezydentem Stanów Zjednoczonych Pół 
nocnej Fimeryki, pełnił obowiązki prezydenta 
nowojorskiej policji, opublikował w swoim cza- 
sie w „The Centura Magazine“ nader zajmujące 
szczegóły o czynnościach nowojorskiej policji, 
poczytywanej ito nie bez słuszności, za wzorową. 

Roosevelt, stanąwszy na czele policji, na 
tychmiast zabrał się do sanacji jej składu oso- 
bistego i w pracy swej z głębokiem poczuciem 
wewnętrznego zadowolenia zaznacza, że usiło- 
wania głownego zarządu policji zostały uwień- 
czone doskonałym skutkiem. Z dnia na dzien 
poczęła wzrastać liczba przestępstw wykrytych 
i przestępców aresztowanych i zdemaskowa 
nych, a jednocześnie z tem zmniejszała się 
liczba złoczyńców  „przepadłych, jak kamień 
w wode“, po spełnionem przestępstwie. Doszło 
do tego, że sąd nowojorski, stwierdziwszy Þy- 
stre i znaczne zmniejszenie się przestępstw 
w mieście, powinszował miejscowej policji tych 
zaszczytnych cyfr statystycznych. 

W Nowym Jorku został przyjęty określony 
i ściśle opracowany system nagród, za wydatne 
czyny, spełnione przez policjantów. Każdy ro- 
dzaj nagrody: medal, list pochwalny czy też 
awans—bywa uprzednio szczegółowo krytycznie, 
roztrząsany w głównym zarządzie policji. 

Roosevelt przytacza parę przykładów z dzis- 
łalności policjantów, których uznano za zasłu- 
gujących na nagrodę. 

Tak np. pewien weteran. jeszcze z czasów 
woiny domcwej, będący na służbie w policji, jako 
zwyczajny posterunkowy (roundsman — ob- 
- mik dozorca), wyratował tonącą kobietę. 
Wypadek ten sam przez się, nie przedstawia: 
nic osobliwego, ale, kiedy Roosevelt wdał się 
w gawędę z niepozornym tym  staruszkiem 
i przestudjował jego Stan służby, ta okazało 
się, że ma on do czynienia z prawdziwym bo- 
haterem. Stary posterunkowy dokonał całego 
szeregu bohaterskich czynów, ale dotychczasowa 
administracia zdawała się nie wiedzieć o jego 
istnieniu, „ponieważ“ był to prosty szeregowiec, 
stary siużbista, o niczam innem nie wiedzący 
i „nie innego nie znający” prócz służby: a właś- 
nie naówczas zwracało się specjalna uwagę na 
polityczne przekonania służących w policji 
i miało to dla ich karjery wiełkie znaczenie; 
ludzi pewnych partji starano się popierać i za- 
chęcać, polityczni ich przeciwnicy byli prześla- 
dowani, bezpartyjni zaś, w rodzaju owego sta- 
rego weterana, byli tylko tolerowani, i to, jeno 
zważywszy niewątpliwe ich zasługi. Starzec otrzy- 
mał od Roosevelta natychmiast awans, nie 
bacząc na zupełny brak politycznych przekonan. 
„Nie wyobrażam sobie — powiada Roosevelt— 
aby wyratowana przezeń kobieta, w chwiii, 
kiedy dopływał do niej, bardzo zajmowała się 
tą sprawą, za kim on głosował, czy za Cleve- 
landem czy za Harrisonem, to też i my nie 
zajmowaliśmy się tem“. 

W innym znów wypadku, policjant został 
nagrodzony za aresztowanie nocnego rabusia. 

okonane w nadwyczajnych warunkach. Ów 
bandyta, ścigany przez policjanta, znalazł się 
na ulicy, gdzie widniał wylot podziemnej miej- 
skiej kolejki. Wiedząc że go areszt nie minie, 


_ Tabus zdecydował się na rozpaczliwy tour 


de force: w rozpędzie skoczył do wylotu 
I runął w dół, na tor podziemnej drogi żelaznej. 
ciśle rzecz biorąc, policjant wcale nie był obo- 
a pi ryzykować życia w tak okropny spo- 
wiasń to uczynił bandyta, który dla ocalenia 
Nie e Skóry, wszystko postawił na kartę. 
mniej jednak, policjant bynajmniej się nie 


namyślał j w jednej Aż j 

z j chwili runął za nim. Tym 
razem jednak BEL : » 
raz brok Opatrzności spodobało się uka 


rodnię i nagrodzić cnotę; bandyta doznał 
POWRZNÓSE szwanku, a stróż porządku publicz- 
nege pozostał cały i nieuszkodzony. 

Rie w całym szeregu zaszczytnych czynów 
swych podwładnych, dyrekcja policji nawet nie 
uznała za wiaściwe wyróżnić ich przysądzeniem 
specjalnej nagrody; dowodzi to jaknajwyraźniej 
wysokości wymagań, stawianych w New-Yorku 
funkcjonarjuszom policji i wybitnych zalet obec- 
nego jej personelu. Zdarzyło się raz np. że 
oficer policji ocalił kilkadziesiąt osób od śmier- 
ci w ogniu. Pożar wybuchł w domu, zajstym 
na pokoje umeblowane. Wbiegłszy do gore- 


jącego domu, oficer dostrzegł, że prawie we- 
wszystkich pokojach mieszkańcy zachowują się 
jaknajspokojniej, nie zdając sobie oczywiście 
sprawy z grożącego im niebszpieczeństwa. Wy- 
pędził ich jaknajanargiczniej. Ale podczas, gdy 
biegał po pokojach, zaglądając we wszystkie kq- 
ty i zakamarki, kiedy już wszyscy, mieszkańcy 
zdołali sią ocalić, nagle płomień i dym wtar- 
gnęły w głąb mieszkania, w którem się właśnie 
znejdowat i tylko dzięki nieludzkim wysiłkom, 
udało m» się jako tako dostać do schodów, 
po których, już pozbawiony przytomności, lite- 
ralsie stoczył się na dół; tam go podjęto, ca- 
łego poparzonego i pokaleczonego i odwiezio- 
no do szpitala. 

Ale na szczególniejszą uwagę zasługuje wy- 
padek następujący: Cztery kobiety, z których 
dwie w podeszłym wieku i jedna z dzieckiem 
na ręku, zostaly objęte pożarem, w jednem 
z mieszkań, położonych na czwartem piętrze. 
Policjant, który przybiegł dostrzegłszy pożar, 
odrazu zorjentował się, jakie nisbezpieczeństwo 
im zagraża i natychmiast obmyślił cały plan 
ratunku. Zauważył mianowicie, że okno z ich 
pokoju znajduje się tuż obok okna domu, są- 
siadującego z domem przez pożar objętym. 
Wbisgł do tego domu, wydostał się przez okno 
i trzymając się ramy okiennej, przeszedł po 
wązkim trzycalowym gzymsie do sąsedniego 
okna płonącego domu. Następnie wyprowadził 
z tego okna, jedną po drugiej wszystsie cztery 
kobiety i przeprowadził je do sąsiedniego okna, 
chwytając się lewą ręką za jego ramię, a pra- 
wą obejmując ratowane kobiety. Rzecz prosta, 
że taka ekwilibrystyka powiodła mu się szczę- 
śliwie tylko dzięki tej błogosławionej okolicz- 
ności, że cba okna znajdowały się w jednym 
rządzie i to zupełnie blizko, jedno obok dru- 
giego. Niemniej jednak taka przechadzka po 
wąziuchnym gzymsie, w towarzystwie napoły 
ze strachu żmartwiałych niewiast, na wysokości, 
z górą siedmiu sążni, wymagała zupełnego pa- 
nowania nad sobą, odwagi i znacznej fizycznej 
siły, Na baczność zasługuje jaszcze fakt, że ura- 
towawszy życia owym niewiastom, nasz boha- 
ter nia poprzestał na tem i nizspoczął odrazu 
na laurach; zajął się on natychmiast zbadaniam 
na miejscu przyczyn pożaru i udało mu się je 
wykryć w zupełności. 

Policja amerykańska ma prawo posługiwać 
się bronią palną, o ile sama uzna to za wska- 
zane; to też zdarza się, aczkoiwiek nie często 
miewa to miejsce, że policjant kładzie na misj- 
scu trupem przestępcę, o ile ten stawia mu 
opór z bronią w ręku. Yankesi bynajmniej nia 
gorszą się takim skróconym trybem wymiaru 
sprawiedliwości; uważają, że mają do tego pra- 
wo. Takim sposobem poległ O'Conner, irlad- 
czyk, arcy niebezpieczny bandyta, śledzony 
przez policjanta Reada: wystrzelił doń z rewol- 
weru, raniąc go w lewe ramię; Read z kolei 
wypalił, raniąc śmiertelnie zbója, który nieba- 
wem zakończył życie w szpitalu, Wogóle, no- 
wojorscy policjanci strzelają znakomicie i nie- 
ma w tem nic dziwnego, ponieważ centralna 
dyrekcja policji zorganizowała szkołę strzelni* 
czą, w której nauczycielami są prawdziwi arty- 
ści, wirtuozowie rewolweru. 

Oprócz oddziałów policji pieszej, istnieją 
jeszcze w New-Yorku oddziały policji konnej 
oraz rowerzystów. Naturalnie, że policja konna 
rekrutuje się z doskonałych jeźdźców, a rowe- 
rzyści są prawdziwymi sztukmistrzami, upra- 
wiającymi niemal że cyrkową ekwilibrystykę. 
Qba te rodzaja agentów policyjnych raz po raz 
składają dowody swej pożyteczności, zwłaszcza 
przy zatrzymywaniu rozbieganych koni. Jeden 
z takich policyjnych rowerzystów dokonał pew- 
nego razu prawdziwie mistrzowskiej sztuki; za- 
aresztował on pijanego woźnicę; który, oszalały 
z pijatyki,, gnał co koń wyskoczy, zagrażając 
całemu ruchowi ulicznemu; rowerzysta dopędził 
go, pochwycił konia przy pysku, osadził go, 
nie bacząc na rozpacziiwy opór rozwścisczone- 
go pijaka i zaprowadził go da najbliższego ko- 
misarjatu. 

Pracę Rosevelta dopełniają *inne źródła, 
charakteryzujące działalność nowojorskiej tajnej 
policji. Oto jedna z najciekawszych sprawek 
przebiegłego agenta. Z Europy do Ameryki 
przywozi się nie mało kontrabandy na okrętach, 
którą tak sprytnie się ukrywa i zręcznie prze- 
nosi na brzeg, że funkcjonariusze komory cel- 
nej nie bywają sami w możności dopilnować 
wszystkiego; to też do pomocy wyznaczają im 
zazwyczaj agentów tajnej policji. 

Zdarzyło się pewnego razu, że jeden z nich 


jaknajskrupulatniej zrewidował parowiec fran- 
cuski, który zawinął do nowojorskiego portu, 
nie dostrzegłszy na nim nic podejrzanzgo, agent 
już miał zamiar zakończyć swa czynności. Wtem 
przeuiasiono kolo niego jakąś dużą skrzynię, 
na którą przedtem nie zwrócił uwagi. Zapragnął 
dowiadzieć się, co zawiera ta skrzynia. — 
„Umarłago — odpowiedziano mu. — Obywatel 
Stanów Zjednoczonych udał się do Europy 
i tam zakończył żywot doczesny; rodzina, rzą- 
dząc się poczuciem chrześcijańskiego obowiąz- 
ku, zapragnęła pogrzebać jego ciało, w ojczystej 
ziemi“. Pomimo to, na żądanie agenta, otwar- 
to skrzynię, Znalazła się w niej trumna, a w trum- 
nie nieboszczyk, którego ciało podległo już, 
znacznie posuniętej korrupcji. | na tem owa 
historja tym razem się zakończyła. Po pewnym 
czasie znowu do nowojorskiego portu zawinął 
francuski parostatek i ten sam agent dostrzegł 
na nim znowu podobną skrzynię... „Co zawie” 
ra w sobie ta skrzynia"? — „(lmarłego. Oby- 
watel Stanów Zjednoczonych udał się do Euro- 
py” i t. dọ znowu ta sama historia, na tamat 
podniosłych uczuć, pozostałych w Ameryce jego 
krewnych. 

Co to za osobliwy mór padł na oby- 
wateli amerykańskich, podróżujących po Euro- 
pie“... pomyślał agent ‘i począł nalzgać, aby 
mu otwarto skrzynię. Znalazła się w niej trum- 
na, a w trumnie nieboszczyk... prawdziwy nia- 
boszczyk. Ale wieko trumny, nie było jednak, 
jak zazwyczaj, przybite, lecz przytwierdzone na 
wytwornych zawiasach. | oto agentowi przyszło 
do głowy odjąć zupełnie wieko od trumny. 
Podniesiono je do góry... i nagle wraz z niem 
podniósł się i sam nieboszczyk; był on .sfabry- 
kowany z papier maché. W jego wnstrznościach 
znaleziono skrzynki i pudełka, a w nich samych 
brukselskich koronek za 150 tysięcy dolarów. 

W nawjorskich teatrach często dostrzedz 
można arcy wytwórnia odzianych dżentelmenów, 
bacznie lustrujących wchodzącą publiczność. 
I nikomu do głowy nie przychodzi, że owi 
dżentelmeni są to agenci wydziału śledczego. 
I zachodzi nieraz taka okoliczność, że nagle 
wzvwają oni do siebie kogoś z publiczności: 
mówią mu po cichu parę słów i zainterpelowa- 
ny jegomość natychmiast wychodzi z teatru. 
O co to chodziło? a no o to, że ów widz, co 
się tak potulnie wydalił z teatru, to był złodziej 
kieszonkowy, dobrze znany agentowi i ów po 
przyjacielsku poradził mu wyjście na świeże 
powietrze. 

Kiedyindziej znów, agant wpuszcza dwu, 
trzech złodziajów kiaszonkowych i pozwala im 
zająć miejsca pośród widzów. Dowodzi to, że 
otrzymał on właśnie wiadomość o przybyciu . 
z Europy artystów kieszonkowych, którzy, o ile 
nis zawodzi go przeczucie albo też otrzymane 
wiadomości, na pierwszy występ winni udać się 
do. teatru. Sam on nie ma zaczczytu znać ich 
osobiście. Ale doświadczeni, miejscowi, swoi 
złodzieje niewątpliwie zauważą kolegów i będą 
umieli sparaliżować ich działalność: są to w każ- 
dym razie konkurenci. a 

Niestety, w New-Yorku, obok rządowej 
tajnej policji, istnieją jeszcze prywatne agentu- 
ry śledcze. Jest to zaiste prawdziwy wrzód 
społeczny. Agenci owych szanownych przedsię* 
wzięć są osobnikami bez skrupułów i sumienia, 
nie mający absolutnie nic innego na względzie, 
oprócz pościgu za dolarami, mają niewyczer- 
paną kopalnią zazdrosnych mężów, których inte- 
resuje konduita flirtujących żon i żon, które lu- 
bią deptać po piętach motylkujących swych 
mężulków. Wszystko tu jest oparte na tajam- 
nicach życia prywatnego, szpiegostwie i szan- 
tażu. Ulmieją oni naprzykład wmówić w bo- 
gatego kupca, że jego magazynowi zagra- 
ża napad bandytów; zawiadamia go o tem 
w tajemniczy sposób jakiś nieznajomy, zapew- 
niający. że sam słyszał. jak się zmawiali, na 
jaką mianowicie noc napad został wyznaczony, 
co przedewszystkiam zrabować pragną, a nawet 
gdzie zrabowany towar zbyć zamierzają. Niedo- 
myślny kupiec, zgnębiony temi drobiazgowemi, 
szczegółowemi wiadomościami, poleca sprytne- 
mu agentowi prywatnej policji śledczej strzedz 
sklepu przed bandytami, urządzić w nim zręcz- 
ną zasadzkę, pojmać, zdemaskować i t. d. Nie 
żałuje na to wszystko pieniędzy. Naturalnie, że 
zarówno zasadzka, jak i napad zostają zorgani* 
zowane bez zarzutu, z zachowaniem jaknaj- 
większego prawdopodobieństwa; ale, rzecz pro- 
sta, że zarówno napadający, jak i obrońcy 
stanowią jedną szajkę, która doskonale odgqry* 
wa zręcznie wyrsżyserowaną komedję. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


PO ROKU. 


ismo nasze będzie miało na 
celu przedewszystkiem krzewie- 
nie wiadomości zawodowych, 
aby tą drogą dać możność mło- 
dej naszej policji peństwowej, 
uzupełniać zakres swego wy- 
kształcenia zawodowego, dalej, 
starać się będzie wskazywać 
swym czytelnikom drogę, po jakiej należy 
kroczyć w kierunku uobywatelnienia instytucji 
Policji i ścisłego zespolenia jej ze społeczeń- 
stwem, wreszcie starać się będzie o wytwo- 
rzenie na swych łamach pomostu porozumie- 
nia pomięczy publićznością a policją”. 

Tak nakreśliła swój program Redakcja, wy- 
puszczając pierwszy numer wydawnictwa. 

„Gazeta Policjj Państwowej" realizując te 
zamierzenia, spełniła jeszcze jedno zadanie: dała 
pobudkę i miejsce do wypowiedzenia się w spra- 
wach związanych z policją całemu szeregowi 
piór, z których jedne da tej pory nie miały 
gdzie się wypowiedzieć, inna nie znajdowały 
do wypowiedzenia się dostatecznej podniety. 

Wielkie dzieło doprowadzenia do doskona- 
łości polskiej straży bezpieczeństwa, nie może 
być czynem jednostki, musi być owocem zbio- 
rowego wysiłku, rezultatem współpracy. 

To też „Gazeta Policji Państwowej”, jedno- 
cząc rozbieżne nieraz poglądy, udzielając głosi 
inicjatywie i krytyce, informując o tem wszyst- 
kiem. co związane jest ze sprawą organizacji 
i doskonalenia się służby bezpieczeństwa czy 
to u nas. czy zagranicą—w miarę sił współ- 
działała w tej pracy. 

Naczelny punkt programu redakcyjnngo: 
uzupełnianie wykształcenia zawodowego —był 
szczególnie obszernie traktowany w pierwszym 
roku wydawnictwa, gdyż w ubogiej naszej lite- 
raturze policyjnej brak było najpotrzebniejszych 
podręczników i dzieł zawodowych. 

W dziale tym zamieściliśmy szereg więk- 
szych i mniejszych prac wybitnych pisarzy na- 
szych i obcych. Wypełniają one czesciowo 
luki naszego piśmiennictwa zawodowego, dając 
bogaty materjał oraz pobudkę do samokształ- 
cenia się i doskonalenia w swym zawodzie. 


Stojąc na stanowisku, że policjant powi-. 


nien być przedewszystkiem dobrym, świado- 
mym swych zadań i obowiązków członkiem 
społeczeństwa i obywatelem państwa, nieza- 
leżnie od szeregu artykułów, oświetlających 
najważniejsze zagadnienia naszego życia spo- 
łecznego i politycznego, zamieściliśmy cykl 
krótkich monograficznych prac, obejmujących 
zakres „nauki obywatelskiej", 
fani LG STES=>| 


Spostrzeżenia podróżnika. 


Ruch kołowy. 


Wszyscy pamiętamy olbrzymi w dobie 
przedwojennej ruch kołowy na nlicach Warsza- 
wy. Ruch ten przy niedołęstwie policji rosyjskiej 
niczem prawie nie zabezpieczał publiczności 
pieszej, zdanej na własny zmysł samoobrony. 

Począwszy od godz. 7!/, wiecz. zupełnie 
zwarty łańcuch powozów i dorożek ciągnął się 
od placu Wareckiego. aż do podjazdu teatru 
Wielkiego, policja zaś nie dbała o wolne 
przejścia do ulic poprzecznych. 

W owej porze, dość częsty gość Katowic. 
nie mogłem się dość napatrzec karności tam- 
tejszych dorożkarzy i wogóle woźniców. Sądzę 
że i dziś w mieście przynałeżnem do Polski, 
porządki nie zmieniły się na gorsze. 

W dni świąteczne, ożywionym ruchem ko- 
łowym przy ulicy głównej (nie wiem jak się 
obecnie nazywa). dowodził... osiwiały i przy- 
garbiony zakrystjan kościoła rz. katolickiego. 
W stosownej chwili ukazywal się i stawiał po- 
środku szerokiej jezdni trójnożek z tablicą: 
„Odbywa się nabożeństwo, proszę o ciszę”. 
Turkot natychmiast ustawał: dorożki i wozy. 
omijały ten punkt ulicy arterjami bocznemi. 

W militarnych Niemczech, w razie potrzeby 
zetamowania ruchu, nie robiono z publicznością 
żadnych ceremorji. 

W niezbyt obszernem lecz ludnem i pięknie 
zaqospodarowanem m. Halberstadt, nieopodal 
, romantycznej doliny Gosslaru, w górach Harcu, 

zatrzymałem się w hotelu „Prinz Eugen* przy 
najgłówniajszej ulicy, stanowiącej jedyną i ważną 
arterję tramwajów elektrycznych. Pewnego po- 
ranka, zjeżdża ze swoją świtą i zatrzymuje się 


naa 


Cykl ten jest dopiero rozpoczęty i Redakcja 
ma przyrzeczone do niego artykuły najznako- 
mitszych przedstawicie! naszej nauki i literatury. 

Nie zapomniała też Redakcja o lżejszej 
strawie, wprowadzając dział literacki, w którym 
zamieszczone zostały cenne utwory, związane 
swą treścią z zakresem działalności policji. 
W dziale tym w roku 1921 ukażą się utwory 
najwybitniejszych naszych pisarzy. Pokrewny 
temu działowi jest feljeton „Z teki krymina- 
listy“. W nim pragnie Redakcja dawać opisy 
ważniejszych przestępstw i wzorowych śledztw, 
prowadzących do wykrycia zbrodni. Dydaktyczny 
charakter artykułów łączy się tu z lekka lite- 
racką formą. 

Zadania policjanta jako strażnika bezpie- 
czeństwa i spokoju publicznego są tak obszer- 
ne, że właściwie żadne strona życia społecznego 
czy kulturalnego społeczeństwa, nie powinna być 
dla niego „ziemią nieznaną". 

Z tego założenia wychodząc, a licząc się 
i z tem, że skrornne uposażenie utrudnia funk- 
cjonarjuszowi policji prenumerowanie licznych 
czasopism, wprowadziiśmy do „Gazety“ działy: 
polityczny—obrazujący bieżące zagadnienia na- 
szej polityki zewnętrznej i wewnętrznej, spra- 
wozdania z sejmu, dział gospodarczy w którym 
oświeilane są problemy naszej polityki ekonomicz- 
nej; dział artystyczny — który dawać będzie obraz 
naszego ruchu artystyczno - literackiego, (jako 
nowość będą w nim dawane oceny niektórych 
utworów literatury i sztuki dramatycznej z punktu 
widzenia kryminalistyki) wreszcie notatki bibljo- 
„graficzne, informujące rzeczowo o nowych wy- 
dawnictwacn. 

W dziale urzedowym „Gazeta Policji Pań- 
stwowej' zamieszczała i zamieszczać będzie 
wszelkie obchadzące policją ustawy i rozpo- 
rządzenia Rządu, oraz te punkty z rozkazów 
po. Komendanta Głównego i Komendantów 
Ckręgowych, które mają znaczenie dla całej 
policji w państwie. Dział ten informuje jedno- 
cześnie czytelników z poza policji o nowych 
ustawach i rozporządzeniach, będących w związ- 
ku z działalnością pzlicj. , 

Taki plan redakcyjny nie tylko wyczerpuje 
zadania wydawnictwa, jako pisma dla policji — 
stwarza on z niego pismo tygodniowe, które 
z zainteresowaniem czytać może każdy—tem 
się też tłumaczy wzrastająca popu arność „Qa- 
zety Policji Państwowej“ i napływ czytelników 
z poza policji. 

Realizuje się więc w ten sposób ostatni punkt 
programu— nawiązanie kontaktu ze społeczeń- 
stwem, które do tej pory zbyt mało interesowało 


w tym hotelu „der Kommandirende General". 
Z tą chwilą my, goście znajdujemy się odcięci 
od świata. Kordon policjantów i wojska po 
obu stronach przerwał ruch tramwajów i wszelki 
inny. Ludność mogła krążyć po mieście bo- 
cznemi zawkami. Mieliśmy jedynie ten przy: 
wilej iż ustawiono nam gościom na podjeździe 
krzesła skad mogliśmy podziwiać parady gar- 
nizonu. trwające aż do późnego wieczora, zakoń- 
czone pochodem z pochodniami całego garnizonu. 
Przed dziesięciu laty byłem również świad- 
kiem zamknięcia ruchu na Kunsthalle Alei 
Disseldorfie, lecz z innych przyczyn. W mieście 
tem odbywał się zjazd Schutzmannschaftu nie- 
mieckiego, czyli policji państwowej. Na trzy 
dni przed uroczystością, pociągi specjalne bsz 
przerwy dowoziły oddziały policyjne ze wszyst: 
kich stron Rzeszy, z orkiestrami, sztandarami, 
piesze i konne, z taborami i ambulansami 
Obóz złożony z namiotów wypożyczonych 
od wojska, ciągnął się na znacznej przestrzeni 
wybrzeża Renu. Policje zagraniczne też pizy- 
słały swoich delegatów. Pochód tej masy gra- 
natowej, umundurowanej jednolicie, podzielonej 
na korpusy okręgowe i kompanie według miast, 
był istotnie ciekawy i imponujący. Ogólnemi 
ćwiczeniami, jak pisano, dowodził jeden z synów 
cesarza Wilhelma w otoczeniu błyszczącego 
sztabu oficerów wojskowych i policyjnych. 


Granica żmujdzko - łotewska.. 


Jeszcze jakiś dziesiątek lat, znosiła Litwa 
„następstwa powstania 1863 r. Nas, malców, 
mniej interesował ucisk administracyjny a bar- 
dziej niewola, jakiej trzeba było poddawać się 
na Zmujdzi, gdy tymczasem nasi sąsiedzi w po- 
łożonsi o „ćwierć wiorsty Kurlandji, synowie 
(Wie: y : caratowi baronów i łotyszów, używali 


mn nna 
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się policją. Tylko bowiem droga wzaiemnego zro- 

zumienia się i poznania nastąpić może zespole- 

nie społeczeństwa z policją i wytworzenie stosun- 

ku, opartego na wzajemnem zaufaniu i sympatji. 
* * 


Punktem zwrotnym w rozwoju „Giazety 
Policji Państwowej“ w roku ubiegłym było roz- 
poczęcie wydawnictwa „Na Posterunku“. Ze 
względu na niejednakowe przygotowanie czy- 
telników, nie mogła „Gazeta Policji Państwowej“ 
być jednocześnie dobrem pismem dla wszel- 
kich szarż policji — nie mogła osiągnąć jednoli- 
tego wyrazu i rozwinąć konsekwentnego planu 
redakcyjnego. 

tworzenie wydawnictwa popularnego umoż- 
liwiło nadania „Gazecie P. P.“ kierunku, w któ- 
rym jest obecnie i będzie prowadzona, przy 
nieustannym dążeniu, do doskonalenia po- 

szczególnych działów. 
t : * : 

W roku ubiegłym zamieściliśmy między în- 
nemi artykuły i prace następujących autorów: 

Babiński Leon, Bek Józef, Bełcikowskt „Jan. 
Borzęcki Marjan, Brzeg ddam, Cederbaum Ben 

zaplicki S., Chaniewski J., Debicki Za, Daw- 
lowski G.. Dzwonkowski Wt, Erenberg K, Fruchi- 
man, Grahowiecki Ed, Groeger G., Gembickt F.. 
Tzajcw M., Kuczyński Tózef, Kulezycki L., Kraus- 
har Al, Kon L. E. Kozlowski B., Kiedrzyńskć 
Stefan, Kurnatowsk., Kora W., Krońskt A, 
Lange 4., Modrzejewski T., Marczewski M., Męcz- 
kowski Wacław, Makuszyński Ko Moścrcke DŁ. 
Niemojewski Andrzej, Nowicki Adam, Parandow- 
ski J., Pawłowski Br., Pytlasiński WŁ. Piątkowskr 
Henryk. Riabinin J, Rylski, Reinstein Fr., Rem- 
bieliński I, Szynkman H. Szumiel Ja Szczepańsks 
K., Suski J., Sadzewicz A. Slojowski E., Siero- 
szewski W., Siwik B., Skrohecki Wa, Siedleckr Fr., 
Trzebiński W. Trzebiński Ż., Urbanowicz. Su 
Wernic I... Wardęski H.. Wołfenburg To Wawsz- 
kowicz E., Wituńske S, Witwinski Sa Witkowska 
H., Zylber T, Zacharjasiewicz S, Zytomirski Z., 
Zandbang Ji. 

Na rok 1921 oprócz wyżej wymienionych 
autorów, którzy nie odmówili dalszego współ” 
pracownictwa, Redakcja „Gazety Policji Pań- 
stwowej“ ma przyobiecaną współpracę szeregu 
najwybitniejszych pisarzy, a wśród nich: 

Cara S., D-ra Chmurskiago, W. Grubrńsktego, 
L. Grendyszyńskiego, W. Filochowskicgo, Or-Ota, 
Wł. St. Reymonta, St, Wojczechowskiego, Z. Wa- 
szlewskiego i Stefana Zeromskiego. 


REDARCJA. 


w$zelkich szczerze zasłużonych swobód i przy” 
wilejów dla swego wieku. < 

W wioskach żmujdzkich nie skasowano 
jeszcze szykany murawjewowskiej pod postacia 
rogatek na noc zamykanych. Zdarzało się iż 
ktoś jadac ciemną nocą zabijał konia lub sam 
miażdzył czaszkę uderzeniem o Szlaban. Poli- 
cjant moskiawski dawał pilne baczenie na każdy 
krok „pana“ litewskiego, w czasie wakacji 
sprawdzał sprawowanie się jego synów. Nato- 
miast po tamtej stronie granicy, w  iojalnej 
Łotwie, nie było żadnych ograniczeń, tych przy- 
najmniej które podpadałyby pod zmysł drugo 
i trzecioklasistów. Na Zmujdzi, za nielegaine 
utrzymywanie broni można było pójść na Sybir, 
po wioskach zaś łotewskich, kowale wyrabiali 
samopały i pistolety które zupełnie prawnie 
i otwarcie, sprzedawali na rynkach w Harenpo- 
cie, Libawis lub Grobinie, sztuka od rubla do 
trzech, zależnie od wyrobu. Najdrożej żądali za 
rury składane, umyślnie przeznaczone do prze- 
mycania „na zabronioną strone“. 

Z takich rur, nieraz z narażeniem życia, 
strzelaliśmy do mew na wybrzeżach bałtyckich. 
poczem rzadko który z nas nie przewoził broni 
na czas wakacyjny w swoje strony. gdzie była 
konfiskowaną przez śmiertelnie wystraszone 
opiekunki, na samą myśl o donosie i rewizji. 

Policjant zaś kurlandzki nikomu niczego, 
nie bronił. Nosił na piersiach odznakę „za 
stłumienie polskiego buntu”, mówił po nie- 
miacku, i łotewsku, kaleczył mowę rosyjską 
i? udawał iż strzeże tymczasowej granicy 
żmujdzkiej. Nam to było bardzo na rękę, gdyż 
przebrnąwszy po kolana rzeczułke Łuszę, uzbro- 
jeni jak Robinzon Kruzoe, korzystaliśmy z do- 
broczynnych ulg w granicach gościnnego kreju. 

Fr. Reinstern. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


komend, P. P. 


Pochwala. 


Rozkazy glun. 


Rozkaz Z d. »*»x Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
20-X1H-20 r. wyraża uznanie i pochwałę, za gorliwe 
Nr. 91. pełnienie obowiązków podczas inwazji 


bolszewickiej funkcjonarjuszom Poiicji po- 
wiatów: Płońskiego, Płockiego, Rypińskiego i Włocław= 
skiego, a w szczególności Komendantowi Policji p-tu 
Piońskiego p. Ewerlowi, Komendantowi Policji powiatu 
Plockiego p. Tołpycho — za gorliwość i energję, oraz 
Komisarzowi Policji pow. Włocławskiego p. Switali i Za- 
stępcy Komendanta Policji tegoż pow. p. Skalsktemu, 
zu męstwo i gorliwość, 
Praca w urzędach policji. 


„*+ Jednym z najważniejszych zadań jest jaknaj- 
szybsze załatwienie próśb i podań, wnoszonych do 
urzędów, czy to pisemnie, czy to ustnie. 

Jest rzeczą rzeczywistą, że nieuzasadniona zwłoka 
w załatwianiu spraw wszelkiego rodzaju, przynosi nie- 
tylko stratę czasu | szkodę bezpośrednią dla społe- 
czeństwa, lecz nadto podkopuje zaufanie do spręży- 
stości i punktualności władz polskich tak u swoich, 
Jakoteż u obcych. Ponieważ postępowanie tego rodzaju 
nit może być cierpiane, polecam pp. Komendantom 
Okręgowym wydać swoim podkomendnym energiczne 
satządzenia w tym względzie z tem, że na wypadek 
Powtarzania się uzasadnionych konkretnych skarg z po- 
wodu powyższego stanu, będą przeciwko winnym na- 
tychmlast wdrożone jaknajostrzejsze kroki. 

| rekroczenie granic przez mieszkańców pol. Rosji. 

- „ Pp. Komendanci Okręgowi podad:ą do wia- 

dOmoscj | ścisiego przestrzegania podwładnym oiga- 
Nom policji, a zwłaszcza pełniącym służbę na punktach 
granicznych, że osoby wysłane za granicę przez Głó- 
wnodawodzęcego Wojsk Południowej Rosji mają doku- 
menty I pełnomocnictwa podpisane przez Głównodo- 
wodzącego lub jego pomocnika i tylko takie doku- 
menty są autentyczne i wiarogodne, 
] Jednocześnie zaznacza się, że posiadanie tych 
dokumentów nie zwalnia ich właścicieli od obowiązku 
wysezania się przy przejeździe granicy podczas dalszej 
Podróży lub powrotu do Rosji odpowiedniemi doku- 
menterni podróży, w myśl obowiązkowych przepisów 
paszportowych. (Pismo Min. Spraw Wewn. Ne 3339/1, 
z dnla 8 listopada 1920 r.). 


Wsnpóidziałanie przy sirzeżuniu mostów kołowych. 

„| «kę Mosty kołowe o ważniejszym znaczeniu woj- 
Skowym są strzeżone przez władze wojskowe przy 
wsbóludziale policji (Rozkaz K. Gł. P. P. Ne 70) nato- 
miast mosty niekolejowe, o ile nie zostały wy- 
raźnie powierzone opiece wojska, pozostają bez żadnej 
ochrony, co może pociągnąć za sobą umyślne zni- 
szczenie wspomnianych objektów komunikacyjnych, 
ktorych utrzymanie w całości jest dla wojska konieczne. 
Wobec powyższego polecam po porozumieniu 
2 Wojewodami zabezpieczenie stałemt wartami policyj- 
hemi większych mostów kołowych, przy współudziale 
udności cywilnej, powołanej na mocy ustawy do oso- 
bistych świadczeń wojennych. (Dz. Ustaw Rzeczypospo- 
litej Poiskiej Ne 67 p. 401 z dnia 25 lipca 1919 r.). 

Materjal wojenny. 

_ Ministerstwo Spraw Wojskowych zawiadomiło Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, że policja państwowa 
w niektórych Okręgach zatrzymuje dla swego użytku 
różnoraki materjał zdobyczny. 

Wobec powyższego polecam pp. Komendantom 
Okręgowym wydać zarządzęnie. aby co do przekazy- 
Wania broni i amunicji, ściśle stosowano się do rozka- 
Izu K. Gł P. P. Ne 64 p. VI, inny zaś materja} zdo- 
4 ny pochodzenia wojskowego, czy to znaleziony, 


f 


też odebrany u ludności, przekazywany zostawał 
z>eńcji Zdobyczy Wojennej“ (Warszawa, Marszałkowska 
w 87), iub zawiadamiany zostawał „Referat Zdobyczy 
wapępnej", właściwego D. O. Genu, o miejscu znajdy- 
ma się tegoż materjału, 


Przejazd prtes granice. 


zi% Doszło znów do wiadomości K. Gł. P. P., że po- 
ne runki wykonywujące służbę na punktach granicznych 
ie stosują się ściśle do instrukcji zawariej w rozka- 
zie Ne 42 K, GI. P, P. a mianowicie: nie zwracają uwagi 
z 10, czy cudzoziemcy wyjeżdżający z Polski mają na 
wych paszportach zagranicznych wizy polskiego urzę- 
à Wyslawiającego paszporty i nie stemplują tychże 

"berntów stemplami podanymi w rozkazie Ne 42. 

i zatem pp. Komendantom Okręgowym 
gJiczne Z ścia, ażeby Ik” Instruk- 


wypełniane, w rozkazie Ne 42 K. Gi. P. P. były ściśle 


Hłatwiczi. Eo ; K P. 
MA ME ludności cywilnej możności doniesień 


Wrawiach i nadużyciach osób wojskowych. 


"s Pp. Komenda a ; Ą 

: nci Okregowi zechcą podać do 
1 za le adnym organom policyjnym poniżej 
i p porządz, Ministerstw: Spraw Wojsk, Spraw 
ewrn. Poczt i Telegrafów | Kolel Żelaznych w prze- 
dmiocie ułatwienia donoszeń ludności cywilnej, odno- 


szących się do bezpraw izycji i plądr i 
przez osoby wojskowe. W rrenżkw że, kacji 


W związku z akcją re i l i 
” presyjną w zwalczaniu po- 
njah przez osoby wojskowe rabunków plądro- 


ezprawnych rekwiz 5 stę. E 
puje: ycji, zarządza się astę 


Wszystkie władze wojsko i E 
sif we I cywilne, w szcze 
gólności Urzedy telegraficzne | pocztowe, wojskowe 
stacje telefoniczne, stacje kolejowe, władze polityczne, 


posterunki policji państwowej 1 żandarmerji wojsko- 
wej, polowej I ełapowej, obowiązane są każde donie- 
sienie ludności cywilnej, wzgiędnie organów władzy 
w przedmiocie rabunku, plądrowania, względnie bez- 
prawnych rekwizycji, dokonywanych przez osoby woj- 
skowe, podać do wiadomości bezpłatnie i z możliwym 
przyspieszeniem do najbliższego dowództwa dywizji, 
wzgiędnie okręgu etapowego, zaś poza obszarem wo- 
jennym dowództwa okręgu generalnego lub rejonu 
wojskowego. 

Władze Polityczne zarządzą za pomocą publicznych 
ogłoszeń pouczania ludności o możności podawania 
doniesień w sposób powyżej oznaczony i o obowiązku 
władz załatwiania tych doniesień bezzwłocznie i bez- 
płatnie*, 

a ja * 


Mianowani: 


Rozkaz z d. a" 1) Ks. Radziwiłł Franciszek — okrę- 
22-XII-20r  gówym komendantem P. P. okr. V Biało- 
Nr. %2. stockiego z uposażeniem przywiązanem 


4 do Il st. sł. od dn. ł0.X-20 r. (nr. nom. 
8522 z d. 8.X-20). 

2) Sikorski Józef — okr. komend. P. P. okr. Vi m. 
st. Warszawy z uposażeniem przywłązanem do III st. 
sł. od dn. 13.X-20 r. (nr. nom. 8502 z dn. 6.X-20). 

3) Pawłowicz Anatol — zastępcą okręgowego ko- 
mendanta P, P. okręgu Kieleckiego w kat. Vi st. pł. 
BA sł.) od dn. 1%IX-20 r. (nr. nom. 7868 z dn. 17.1X 


4) P. 0. zast. komend, P. P. pow. krasnystawskie- 
go Wilczyński Konstanty — komendantem policji tegoż 
powiatu z uposażeniem przywiązanem do VI st. sł. od 
dnia 1.X-20 r. Skutki prawne stablizacji liczą się od 
dn. 6,V1-19 r. (nr. nom. 8383 z dn. 23.X-20). 

5) P. o. zast. komendanta P. P. pow. janowskiego 
buchajda Józef VIII st. sł, —zastępcą komendanta P, P. 
tegoż powiatu, z uposażeniem przywiązanem do VII st. 
sł. od d. 1.X-20 r. Skutki prawne stabilizacji liczą się 
od dn. 1.VII-19 '. (nr. nom, 8985 z dn. 23,X-20), 

7) Kononowicz Edmund — aspirantem P. P. pow. 
Włodawskiego z uposażeniem przywiązanem do VIII 
st. sł, od dn. 1.X-20 r. Skutki prawne stabilizacji liczą 
się od dn. 29.X-19 r. (nr. nom. 8986 z dn. 23.X-20). 

8) Kieroński Jerzy — aspirantem P. P. okr. Biało- 
stockiego z uposażeniem przywiązanem do VIII st. sł. 
ad dn. 1.X-20 r. Skutki prawne stabilizacji iiczą się od 
dn. 15,VIl-19 r. (nr. nom. 8987 z dn. 23.X-20). 


Awansowani.: 


w*s 1) Steckiewicz Stanisław — komendant P. P- 
pow. Błońskiego VI st. sł. —do V st. sł. z jednoczesnem 
przeniesieniem na takież stanowisko do pow. często- 
chowskiego od d. 1.IX-20 r. (nr. nom. 7869 z d. 17.1X-20). 

2) Tołpycho Zygmunt — komendant P. P. pow. 
Płockiego Vi st. sł. — do V st. sł. od d. 1.1X-20 r. (nr. 
nom. 7870 z dn. 17,1X-20). 

3) Miciński Stanisław — komendant P. P. pow. 
kutnowskiego Vi st. sł — do V st. sł. z jednoczesnem 
przeniesieniem na takież stanowisko do pow. włocław- 
skiego od dn, 1.IX-20 r. (nr. nom. 7871 z dn, 17.1X-20). 

4) Doroszkiewicz Marjan — komendant P, P, pow. 
gostynińskiego Vi st. słł—do V st. sł. z jednoczesnem 
Przeniesieniem na takież stanowisko do pow. łomżyń- 
skiego od dn. i.IX-20 r. (nr. nom. 7872 z dn. 17.1X-20). 

Przyjęci: 

+*+ 1) Pfaff Karol—na stanowisko p. o. naczelhika 
okr. urzędu policyjno-śledczego okr. Kieleckiego z upo- 
sażeniem przywiązanem do V st. sł. od dn. 1.X-20 r. 
(nr. nem, 8713 z dn. 14,X-20). 

2) Pietrzak Jan — na stanowisko p. o. komisarza 
P, P, okr. Kieleckiego, z przydziałem do urzędu śled. 
czego, jako kierownik ekspozytury w Częstochowie, 
z uposażeniem przywiązanem do VI st. sł. od dnia 
1.X-20 r. (nr. nom. 8714 z dn. 14.X-20). 

3) Cnoroń Piotr — na stanowisko p, o. komisarza 
p. okr. m, st. Warszawy, z przydziałem do urzędu poli- 
cyjno-śledczego, jako referent do spraw śledczych przy 
inspektorze okręgowym, z uposażeniem przywiązanem 
do VI st. sł. od dnia 1.X-20 r. (nr. nom. 8720 z dnia 
14.X-20) « à 

4) Frydberg Maksymiljan — na stanowisko p. o. 
podkomisarza P. P, m. st. Warszawy, z przydziałem do 
urzędu policyjno-śledczego, jako kierownik brygady 
lotnej, z uposażeniem przywiązanem do VII st. sł, od 
dn. 1.X-20 r. (nr. nom. 8716 z dnia 14,X-20). 

5) Skrętowski Witold — na stanowisko p. o. aspi- 
ranta P. P, okr. Białostockiego, z przydziałem do urzę- 
du policyjno-śledczego jako kierownik brygady lotnej 
z uposażeniem przywiązanem do Vil st, sł. od dnia 
1.X 20 r. (nr. nom. 8716 z dnia 14.X-20), 

6) Sieragowski Leonard — na stanowisko p. o. 
aspiranta P, P. okr. Białostockiego, z przydziałem do 
urzędu policyjno-śiedczego jako kierownik ekspozytury 
w Białymstoku, z uposażeniem przywiązanem do VIN 
st. sł, od dnia 1.X-10 r. (nr. nom. 8717 z dnia 14.X-20). 

7) Fakulski Stanisław — na stanowisko p. o. aspi- 
ranta P. P. okr. m. st. Warszawy, z uposażeniem przy- 


wiazanem do VIII st, sł od d. 1.X-20 r, (nr. nom. 8609 


z dnia 11.X-20). 


Wyroki egzekucyjne na pobory niższych fuakcjonarjuszów 
5 policji. 

s*a Wobec zaszłej kwestji co do dopuszczalności 
egzekucji na pobory funkcjonarjuszów policji, wyja- 
sniam zgodnie z pismem M. S$. Wew. z dn. 29.1X-20 
Ne Pr. 1875/1, że pobory niższych funkcjonarjuszów po- 
licji podlegają egzekucji, gdyż pobory te nie przedsta- 
wiają się w formie żołdu, lecz są stałem miesięcznem 
uposażeniem funkcjonarjuszów policji, wobec czego 


konsekwentnie podlegają one ogólnym zasadom pra- 
wnym o egzekucji na pobory funkcjonariuszów pt" 
biicznych, wzgl. par. 1 ustawy z d. 2ł.V 1882 r. (Dz. P, 
Ne 123) w brzmieniu Rozporządzenia min. z dnia 30.X 
1917 r. (L. 461 Dz. Pr. P. art. IX ust. 7) na terenie Ma- 
łopolski, przyczem przymusowej egzekucji winny podle» 
gać tylko miesięczne płace zasadnicze niższych funkcjo- 
narjuszów policji, określone art. 3 B ust. z dn. 13.VN 
1920 r. (Dz. Ustaw R. P. P. Ne 65 poz. 431) i ewent. 
dodatki, określone art. 4 tejże ustawy. ` 

Zbiórka metalowych zasobów na Skarb Narodowy, 

Dla celów akcji zwiększenia metalicznych zaso» 
bów Skarbu Narodowego utworzył się pod przewodni. 
ctwem Ministra Skarbu Główny Komitet popierania 
Skarbu Narodowego. (Pismo Min. Spraw Wewn. Pr, 1944, 
z dn. 29.X-20 r.). 

Żechcą zatem pp. Komendanci Okręgowi dołożyć 
wszelkich starań w kierunku propagowania idei te 
zblórki dla Skarbu Narodowego i udzielą odnośnej 
akcji najdalej idącego poparcia i pomocy ze swej strony 
i podległych Panom urzędów. 

* s 
k 
Odprawa komendanta głównego policji państwowej 
do powracających z frontu wwojskowionych ud 
działów policji, i 


x Gdy nadeszła chwila próby, gdy 


R Tia społeczeństwo nasze odeprzeć miało 
"Nr. 93, najazd niedawnych ciernięzców, a świe- 


żo odzyskaną wolność utwierdzić we 
krwi obywateli, gdy nieprzyjaciel otaczał już 
ojczystą stolicę i słabszych duchem trawiło 
straszliwe pytanie: czy pospieszą na obronę, 
tłumnie i na czas synowie narodu by „gwałt 
odcisnąć gwałtem”... w tym czasie próby — Wy 
poszliście w bój jedni z pierwszych. 

Nie „grały Wam surmy złote”, gdy ciche- 
mi oddziałami zdążaliście na niedalekie pozycje: 
Was parè tam ten sam zapał obywatelski, co 
stworzył zwycięzką armję ochotniczą. 

Na chwałę Wam, na chwałę naszej młodej 
instytucji państwowej trzeba dziś przypomnieć. 
że chęć ofiary i boju była w szeregach policji 
państwowej ogólną. 

Pamiętacie gromką odezwę skierowaną do 
Was w fermie rozkazu, kiedy Wam, rwącym 
się na front zewnętrzny wskazano front we- 
wnętrzny, jako teren walki i wezwano do 
pozostania na stanowiskach siużbowych. 

Ta odezwa pozostanie na zawsze chlubnym 
dokumentem z pierwszych chwil naszej orga 
nizacji, zarazem dowodem jak dalece była po- 
licja poż przejęta ducnem obywatelskim. 

roska to o wewnętrzny ład i porządek 
nakazała zwierzchności Waszej uformować ze: 
zgłaszających się zewsząd funkcjonarjuszów po- 
licji nieliczne tylko batałjony ochotnicze, ale 
wśród tysiący żołnierzy ochotników, stanęły 
bataljony policji państwowej jako oddziały karne 
i wyćwiczone, — w policjantach zyskała armja 
ojczysta odrazu żołnierzy regularnych. 

I wnet obiegły prasę krajową wiadomości 
o dzielnem sprawowaniu się Waszem na fron- 
cie. Stwierdziły to liczne wojskowe rozkazy 
i odznaczenia pochwalne, stwierdziło uznanie 
Generała Józefa Hallera wyrażone policji na 
ręce pana ministra spraw wewnętrznych. 

O czynach Waszych dowiedział się ogół 
społeczeństwa, a gorący promień patrjotycznego 
uczucia bijący z setek Waszych mężnych piersi 
usunął resztki uprzedzeń, jakie w odniesieniu 
do policji trwały wśród współobywateli od cza- 
sów policji zaborczych. 

Wracającym z pola chwały wyrażam Wam 
żołnierze-policjanci najwyższe słowa pochwały 
i uznania, a zarazem witam Was w dalszej 
służbie Rzeczypospolitej na chwałę i pożytek 
państwa. i 

Pochwały. 


+*, Pan minister spraw wewnętrznych postłanowie- 
niem z dnia 30.X-20 r. udzieła pochwały oraz wyraża 
uznanie: 

.1) Nadkomisarzowi Włodzimierzowi Komusińskie= 
mu, powiatowemu komendantowi policji państwowej 
w Kołomyi. 

2) Nadkomisarzowl Tadeuszowi Popielowi, powta- 
towemu komendantowi policji państwowej w Kossowie, 

3) Komisarzowi Franciszkowi Szpali, powiatowemu 
komendantowi policji państwowej w Sokalu. 

4) Komisarzowi Wojciechowi Wolanczykowi, po- 
wiatowemu komendantowi policii państw. w Brodath. 

5) Komisarzowi Piotrowi Michaleckiemu, pawia 
towemu kómendantowi pol. państ. w Zołkwi, 

za szczególne odznaczenie się w czasie działań 
wojennych, albowiem w bardzo trudnych warunkach 
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wytrwali na stanowiskach służbowych, staczaj! utarczki 
z patrolemi bolszewickiemł i z bandami zbuntowanego 
wojska ukraińskiego (gen. Kraus), jakoteż prowadząc 
Intesywną służbę wywiadowczą, zwalczeją dezercję i ra- 
bunki na tyłach armji, oddali wojskowości I cywilnej 
publiczności nieocenione usługi. 

6) Wobec pisma lotnego wojskowego sądu do- 
rażnego z dnia 29.1X-20 r. z zawiadomieniem o gorli- 
wości, inteligencji i sprawności, z jaką komendant po- 
licji pow. ciechanowskiego Jaworski Roman i aspirant 
tejże policji Cieślikowski Tadeusz umiejętnie i staran- 
nie przeprowadzili, z oddaniem sprawców do rąk sądu, 
wszystkie sprawy załatwione w toku kadencji tegoz, 
w imieniu służby wyrażam komisarzowi Jaworowskiemu 
I aspirantowi Cieślikowskiemu uznanie i pochwałę, 

7) Udzielam pochwały policji komisarjatu kolejo- 
wego na st. Skierniewice, a w szczególności komisa- 
rzowi Józefowi Śniecińskiemu za sprawność wykonaną 
w dniu 11-X r. b. podczas zatrzymania pociągu wiozą* 
cego prezydenta ministrów oraz posłów do sejmu 
ustawodawczego. 


Mianowani. 


4%» 1) p. o. nadkomisarza inspekcyjnego policji 
państwowej okręgu warszawskiego—Ludwikowski Broni- 
sław — nadkomisarzem inspekcyjnym teqoż okręgu 
z uposażeniem do V st. sł. — Skuśki prawne stabili- 
zacji liczą się od dnia 1.I-20 r. (Ne nom. 9772 z dnia 
17.X1-20 r.). 

2) p. o. nadkomisarza urzędu śledczego policji 
okręgu warszawskiego — Mitkiewicz Piotr — naczel- 
nikiem urzędu policyjno-śleaczego tegoż okręqu z upo- 
sażeniem przywiązanem do V st. sł, — Skutki prawne 
stab lizacji liczą się od dnia 1.VII-20 r. (Ne nom. 9773 
z dnia 17.X1-20 r.). 

3) p. o. komendanta policji państwowej pow. 
mińsko-mazowieckiego — Iwanicki Józef — komen- 
daniem pol. tegoż powiatu z uposażeniem przywiąza- 
nem do VII st. sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą 
się od dnia 18.V 1919 r. (Ne nom. 9774 z dnia 17,X1-20 r.). 

4) p. o. komendanta policji państwowej pow. 
mławskiego — Kanicki Adam — komendantem tegoż 
powiatu z uposażeniem przywiązanem do VI st. sł, — 
Skutki prawne stabilizacji liczą się od dn. 16.V. 1319 r. 
(Na nom. 9775 z dnia 17.X1-20 r.). 

5) p. o, komendanta policji państwowej pow. 
skierniewickiego — Jeziorowski Tomasz — komendan= 
tem policji tegoż powiatu z uposażeniem przywiąza: 
nem do VI st. sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą 
się od dnia 23.V. 1919 r. (Na nom. 9776 z d. 17.X1-20r.). 

6) p. o. komisarza policji okręgu warszawskiego— 
Gojda Ludwik — komisarzem P. P. urzędu policyjno- 
śledczego tegoż okręgu z uposażeniem przywiąz=nern 
do VI st. sł — Skutki prawne stabilizacji liczą się od 
dnia 15.1X-20 r. (Ne nom. 9797 z dnia 17.X1-20 r.). 

7 p. o. podkomisarza policji państwowej pow. 
kutnowskiego — Łukaszewski Stefan — podkomisa- 
rzem PP. tegoż powiatu z uposażeniem przywiązanem 
do V! st. sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą się oń 
dnia 6.VIII 1919 r. (Ne nom. 9798 z dnia 17.X1-20 r.). 

8) p. o. podkomisarza PP. pow, warszawskiego — 
Zychler Feliks — podkomisarzem PP. teqoż powiatu 
z uposażeniem przywiązanem do VHI st. sł. — Skutki 
prawne stabilizacji liczą się od dnia 6.V 1919 r. 
(M nom. 9799 z dnia 17.X1-20 r.) 

9) p. o. zestępcy komendanta PP. pow. pultu- 
skiego — Bronowski Czesław — zastępcą komendarta 
PP. tegoż pow. z uposażeniem przywiązanem do Vil 
st. sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą się od dnia 
16.V-1319 r. (Me nom. 9777 z dnia 17.%/-290.) 

10) p. o. zastępcy komendanta PP. pow. włociew- 
skiego Skolski Stanisław — zastępcą komendanta PP. 
tegoż pow. z uposażeniem przywiązanem dę VII st. słe= 
Skutki prawne stabil zacji liczą się od d. 22.VIII-1919 r. 
(Ne nom. 9778 z dnia 17-X1-20.) i 

11) p. o. Aspiranta PP. pow. błońskiega — Kwiat- 
kowski Mieczysław — aspirantem PP. tegoż powiatu 
z uposażeniem przywiązanem do VIU st, sł. — Skutki 
prawne stabilizacji liczą się od dnia 121X-1910 r. 
(Ne nom. 9779 z dnia 17.X1-20.) 

12) p. o. zastępcy komendanta PP. pow. gostyń- 
skiego — Okoński Stanisław — zastępcą komendanta 
tegoż pow. z uposażeniem przywiązanem do NIU 
st. sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą się od dnia 
15.V-20 r. (Ne nom. 9780 dnia 17.X1-20.) 

13) p. o. zastępcy komendanta PP. pow, mako- 
wieckiego — Wąsowski Jan — zastąpcą komendanta 
PP. tegoż powiatu z uposażeniem przywiązanem do 
VIII st, sł. — Skutki prawne stabilizacji liczą się od 
dnia 22.V-1919 r. (Ne nom. 9796 z dnia 17.X1-20). 1 

14) p. o. aspiranta PP. pow. nieszawskiego — Si- 
mon Jan — aspirantem PP, tegoż powiatu z uposaże- 
niem przywiązanem do Vill st. sł. — Skutki prawne 
stabilizacji liczą się od dnia 23.V-1919 r. (Ne nom. 9890 
z dnia 17.X1-20.) - 

15) p. o. aspiranta PP. okregu warszawskiego — 
Rejnhard Stefan Jan — aspirantem pol. tegoż okregu 
z uposażeniem przywiązanem do VIII st. sł, — Skutki 
prawne stabilizacji liczą się od dnia 15.1X-20 r. 


(Na nom, 9801 z dnia 17.X1-20 r.) 
Komendant Główny Policji 
Wł, Fenszel w. r. 


Fozkszam_z ćn. 21-XI b. r. (r. 23 udzeliia okr. 
kmda PP „wsenóc* pochwały przod. Stanisł« wowi Pie- 
karzawi, komitwi posterunki PP w Tyszeou cech, pow. 
Buczacz, za umiejętną. gorliwą i parą poświęcenia 
pracę, przez którą zapobiegł rozszerzaniu się w tamtej- 
szym powiscie cholery, Oraz za wydanie stosownych 
tymczasowych zarządzeń. 

Rozkazem z dn. 29-XI b. r. Nr. 57 udzieliła obr. 
mda pol, państw. © Przemyśle pochwały: a) kom. Jóże- 
fowi Kwaśnickiema, pow. kiwi w Jaworanwie,' b) kom. Cze- 
sławowć Siończakowi, wow. kamdtra  Jisku, c) porńkom. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


dlfredowt Kretowi, pow. kiwi w Cieszanowi, dì podkom. 
Miueczysławowi Liszkowskismn, pow. kmadtwi w Dobromiki, 
e) asp. Janowi Dubdlewskiemu, pow. kmdiwi w St. Pambo- 
rze i f) asp. Józefowi Pieglowi kierownikowi eksp. śledczej 
w Jarosławiu, za nader sumienne i gorliwe spełnianie 
obowiązków służbowych, w odniesieniu zaś dó ostat- 
niego (f) dodatkowo za jego poprzednią służbę w cha- 
rakterze komendanta komisarjaiu w Jarosławiu. 

Rozkazem z dn. 4-XII b. r. Nr. 51 udzieliła okr. 
kmda pol. państw. w Lublinie pochwały przod. Edwar- 
dowi Płudowskiemu, z PKPP w Zukowie, za schwytanie 
niebezpiecznych bandytów, Jana i Józefa Czubaszków 
i poleciła wypłacić mu tytułem nagrody 500 Mk. 

Rozkazem z dn. 4-XII b, t. Nr. 107 udzieliła okr. 
kmda pol. państw. w Krakowie pochwały: a) pom. sekr. 
Teodorowi Sawczuliowi z PKPP w Bochu, b) pom. sekr. 
Aleksandrowi Litwickiemu, z PEPP w Tarnobrzegu 
i c) kaneel. Feliksowi Piesowiczowi, c PEEP w Gorlicach. 

Rozkazem z dn. 21-X b. r. Nr. 19 udzieliła okręg. 
kmda pol. państw. „Wschód“ uznania p. komisarzowi Wy- 
soglądowi za goriiwą, przychylną i owocną pracę, z okazji 
jego przeniesienia 2 OKPF „Wschód“ do PKFP w Sam- 
borze na skutek rozkazu KPP na Małopolskę, z dniem 
19-X b. r. L. 2994-prez. 

Rozkazem z dn. 13-XII b. r. L. 2559 udzieliła kmda 
pol, państw. na Małopolskę pochwały: a) nadkom. Włodzi- 
mierzowi Komusińskiemu, pow, kom, pol. państw. w Kolo- 
myji, b) nadkom. Józefowi Horodyńskiemu, btwi szkoly 
okr, pot, panstw. w ltolomyji, c) nadkom. Tadeuszowi Po- 
piełowi, pow. kiwi pol. państw. w Tarnopolu, d) nadkom. 
Piotrowi Woszykowskiemu, pow. ktwi mol. państw. w Brze- 
żauach, e) nadkom. Tadeuszowi Illukżewiczowi, pow, kiwi. 
pol. państw. w Buczaczu, f) komis, Wiadysławowi Łoziń- 
skiemu, pow. ktwi poł. państw. w Czortkowie, g) konis. 
Wojciechowi Wolańczykowi, pow. ktwi pol. państw. w Bro- 
dach, h) podkom. Mauryremu Jandlowi. pow. kiwi pol. 
pańslw. w Śniatynie, i) podkom. Adamowi Jasiewiczowi, 
pow. kikoi poł. pwństw. w Horodence, j) podkom. Filipowi 
źlotziemiu, zast. pow. kmdta pol. państw. w Kolomyji, 
k) aspir. Michalowt Jusko. gasi. pow. kmdta pol. państw. 
w Fusiatynie, |) espir. Władysławowi Kuderewiczowi, zast. 
pow. kmdta pol. państw. w Skałciach. Za wzorowe kie- 
rownictwo służbą. przykładne prowadzenie powierzo- 
nych im komend, oraz sumienne spełnianie obowiązków 
służbowych, przez co oddali wybitne uslugi przy orga- 
nizacji pol. państw. w okręgu „Wschód“. 

Rozkazem z dn. 26.X 920 r. Ne 33, udzieliła okr. 
kom. P. P. we Lwowie pochwały st. post. Władysławowi 
Pańkowskiemu z K. P. P. Lwów — miasto, za to, że nie 
dał się odwieść od spelnienia swego obowiązku, ofia- 
rowang mu kwotą 100 mk. 

Rozkazem z d. 4.XI b, r. Ne 34, udzieliła okr. kom. 
P. P. we Lwowie pochwały, a) post. Strojanowskiemu. 
z K. P. P. Lwów — miaslo, za to, że nie dając odwieść 
się od spełnienia obowiązków służbowych, nie przyjął 
ofiarowanych mu 100 mk., lecz usiłującego go przeku- 
pić aresziował I pieniądze wraz z doniesieniem oddał 
swej przełożonej władzy do dalszych zarządzeń, 
b) post. Franciszkowi Dziadowi, z poster. P. P. w Pod- 
horcach, P. K. P. P. w Rudkach, za gorliwe i z prawdzi- 
wem poświęceniem przeprowadzenia śledztwa przeciw 
niebezpiecznym  bandytom,  grasującym w rejonie 
posterunku w  Podhorcach, śledztwo to zostało 
uwieńczone dodatnim wynikiem, c) st. posisr, Janowi 
Tasowi, kom. posterunku w Koropaźu, pow. Rudki, za gor- 
liwe i z prawaziwem poświęceniem prowadzenie śledz- 
twa przeciw niebezpiecznej * szajce złodziei, Śledz= 
two to zostało uwieńczone dodatnim wynikiem, d) post. 
Afichalowi Kiwce, g P. K. P. P. w Przemyślanach, za su- 
mienne wykonywanie obowiązków służbowych, w cza- 
sie przyaresztowania pewnego handlarza zbożem, który 
usiłował go przekupić kwoią 2.000 mk. 

Rozkazem z dn. 20.VIII b. r. Na 26, udzieliła okr. 
kom. P. P. we Lwowie pochwały: a) st. post. Aloinowi 
Józefowi, z P. K. P. P. w Stryju, za to, że z prawdzi- 
wym zaparciem i nakładem pracy wyśledził niebez- 
piecznego agitatora bolszewickiego Mojżesza Freilicha, 
desygnowanego przez Rząd bolszewicki w Moskwie, na 
komisarza komunistycznego na okręg stryjski, Nadto 
udzieliła mu wspomniana kom. remureracji w kwocie 
500 mk, b) post. Gustawowi Scheerowi, z P. K. P. P 
to Gródku Jagiciloństim, za energiczne wystąpienie wo- 
bec 11 uzbrojonych dezerierów, których rozbroił, are- 
sztował i spowodował odstawienie do Dowództwa placu 
w Gródku Jagiellońskim, c) wy. Soterowi Ostrowskiemu, 
z eksp. pol. śledcz, w Stanisławowie, za wykrycie spraw- 
ców kradzieży, popełnionej w magazynach tytuniowych 
w Stanisławowie, na łączną kwotę 148.530 mk.—i udzie- 
lia mu nagrody, w kwocie 500 mk. 

d) st. post. Franciszkowi Bieńkiewiczowi, kom. poste- 
runku i c) st. post. Adamowi Wojtyńskiemu, obu g posler. 
P. P. w OUroszynie, za wykrycie sprawców większej kra- 
dzieży w ich rejonie i udzieliła mu nagrody po 
140 mk. każdemu. 


NAGRODY: 


Następującym funkcjonarjuszom P, P. udzielono 
nagród: 

Rozkazem okr. kom. P. P. we Lwowie, M 33 z d. 26 
paźdz. 1920 r.): 

a) st. przod. Stefanowi Grabowieckiemu è | 

b) st. przod. Siamisławowi Jastńskiemu, obu z K. P. P. 
Lwów — miasto, po 250 mk., za odnalezienie skradzlo- 
nego powozu (z dobrowolnie złożonej kwoty 1000 mk. 
przez stronę prywatną). uć 

Rozkazem okr. kom. P. P. we Lwowie, JU 34 g dnia 
4 listop. 1930 r. 

a) wyw. Władysławowi Żurkowi i 

b) wyw. Ignacenu Gaszyńskiemu, obu z ekspozytury 
policyjno śledczej w Stanisławowie, pa 1875 mk., za wy- 
krycie sprawców miljonowej kraczie*y. Przy tej spo- 
sobności udzieliła im wspomniana kom. P. P. pochwały, 
za sumienne przeprowadzenie śledztwa, uwieńczonego 
dodatnim wynikiem. 

Rozkazem z dn. 30.XI b. r. N 39 okr. kom. P. P, 
we Lwowie: 

a) post. Rudolfowi Eckertowi, 325 mk. 

b) Janowi Hermanowi, 

c) Michałowi Koniecznemu, obu ostatnim po 324 
mk. (wszyscy z P. K, P, P, w Ronorodczanach) za kon- 
fiskaię surowych skór bydlęcych. Nagroda pochodzi 
z dobrowolnie ofiarowanej na rzecz okr, kom. P. P. we 
Lwowie kwoty 2.186 mk. 

å) post. Aleksandrowi Makowskiemu, z poster. 
w Sokołowie, P. K. P. P. w Stryju, 550 mk. za kon- 
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fiskate skór bydlęcych, z kwoty 1099 mk., otrzymanej 
przez O. K. P, P. we Lwowie od „Filji Zbiórki skór su- 
rowych*. 


RROKIRA URZĘDOWA. 


— WSTRZYMANIE DEBITU POCZTOWEGO. Ode- 
brano debit pocztowy następującym pismom; 1) bro- 
szurze $. R. Warchlewskiego, wydawnictwa „Swit“ w 
Wiedniu, p. t. „łfomuniści a wiejski lud roboczy“, 
2) czasopismu ilustrowanemu „Ulk“, wychodzącemu 
w Berlinie I 3) oraz 4) broszurom wydanym przez cen- 
tralny komitet komunistycznej partji robotniczej pol- 
skiej w Wiedniu, p. t. „Rozmowa Macieja z Jędrzejem* 
i „W walce o ziemię, woiność i chleb. ( Wyciąg £ roz 
kazów komendantów okr. P. P.) » 

KANTORY WYMIANY. 

Komenda okr. P. P. st. m. Warszawy zarządziła, 
aby organy policji roztoczyły baczny nadzór nad kan- 
torami wymiany zamkniętemi na mocy decyzji ministra 
skarbu. szyscy wiaściciele pomienionych kantorów, 
którzyby wbrew zakazowi prowadzili te przedsiębiorstwa 
będą pociągani do odpowiedzialności sądowej, w myśł 
art. 2 i 10 ustawy © nadzorze nad przedsiębiorstwami 
bankowemi i kantorami wymiany z dn. 23/111-920 r. za- 
mieszczonej- w dzien. ustaw z dm. 9 kwietnia 1929 r. 
Ne 30 p. 175. (Rozkaz okr. komendy P. P. st. m. Warsza- 
wy Nè 1148 z dn. 23/X [I-920 r.) ` 

- OPŁATY STEMPLOWE MIEJSKIE. 

Z dniem 1 stycznia 1921 r. za zaświadczenia wy- 
ciągów z ksiąg meldunkowych, wydanych nie w intere- 
sie publicznym i niepodiegającym zwolnieniu od opłat 
stemplowych będą pobierane opłaty stemplowe na 
rzecz Skarbu mk. 10—i na rzecz miasta mk. 2.— 

Za zaświadczenia wyciagów z ksiąq meldunkowych 
wydanych w interesie publicznym i podlegających zwot-. 
nieniu od opłat stemplowych na mocy art. 6 i 34 de- 
kretu z d. 7. Il. 1919 r. będzie pobierana tylko opłata 
miejska 2 marki od każdego wyciągu i uwidoczniony 
w nich powód zwolnienia od opłat stemplowych (art. 
36 tegoż dekretu). Wszystkie inne opłaty stemplowe 
pozostają bez zmiany. (Rozkaz Okr. Kom. P. P. st. m. 
Warszawy Nr. 1450 z dn. 80 X1I 1980 r.). 

SKLEPY MIEJSKIE, 

W ostatnich czasach zdarzają się bardzo często 
wypadki okradanie składnic i sklepów miejskich, co 
w znacznym stopniu utrudnia i tak ciężkie warunki 
aprowizacyjne. Z uwagi na powyższe zarządziła okr 
kom. PP. st. m. Warszawy, aby funkcjonarjusze policji 
znajdujący się na posterunkach lub w patrolach zwras 
cali specjalną uwagę na wymienione sklepy i nie do- 
puszczali do Kradzieży. (Rozkaz kom. okr. PP. st. m. 
Wurszawy, Nr 1448 z dn. 271 X1T-20.) 

OŚWIETLANIE KLATEK SCHODOWYCH, 

Na mocy istniejących rozporządzeń administra- 
cyjnych właściciele domów obowiązani są do oświetła- 
nia schodów, kurytarzy, bram i ustępów do godz. 
10.30 wieczór. Do tej samej godziny obowiązani są 
dozorcy domowi utrzymać bramy -domów otwarte. 
Komisarz rządu st. m. Warszawy zwrócił uwage, że za- 
rządzenia te nie są ściśle przestrzegane wobec tego 
kom. okr. PP. st. m. Warszawy poleciła swoim pod- | 
władnym organom policyjnym dapitnować, aby właści- 
ciele, ew, rządcy domów bezwzględnie oświetlaii wyż. 
wym. ubikacje i aby bramy domów były zamykane 
ściśle o.wskazanej godzinie. : 

Na winnych będą sporządzane protokóły I kiero- 
wanę bezpośrednio do komisarza rządu. 

Komisarz rządu zauważył dalej, że stan ulic i ryn- 
ków jest zaniedbany i antisanitarny, oraz, że śnieg 
bywa uprzątany z chodników późno i niestarannie. 

Także i w tym kierunku mają organa policji, na 
mocy rzeczonego polecenia, rozwinąć energiczną 
działalność. (Rozkaz okr. kom. PP. st. m. Warszawy 
Nr 1448 z dn. 28.XII-20.) 

— PASZPORTY NA ZWIERZĘTA. Reskryptem z dn, 
11/X1-1920 r. L. 131319/8371 podwyższyło namiestnictwo 
we Lwowie cenę zeszytów paszportów na zwierzeta 
z kwoty 25 mk. na 50 mk. za jeden zeszyt nowego na- 
kładu S. D. składający się z 50-ciu kart I postanowiła, 
aby aż do dalszego zarządzenia przy wydawaniu pesz- 
"portów na zwierzęta pobierano za jeden biankiet pa- 
szportowy nakładu S. D, należytość w kwocie 2 mk. 

O tem zarządzeniu powiadomiono wydział powia- 
towy, zwierzchności gminne i posterunki pólicji pań- 
stwowej w Małopolsce. (Rozkaz okr. komendy P. P. wa 
Lwowie, M 40, z dn, O/XIT b. r.) 

UNIEWAŻNIONE LEGITYMACJE, pi 

Wyw. Stefana Soliñskiego, E. U. S. w Kielcach, 
Nr 1519, 

Urzędn. Alfreda Pszonczaka, z okr. urz. śledcz. 
w Kielcach, Nr 2862, 

Post. Jana Pargosza, P.K.P.P, w Będzinie, dekret 
przyjącia Nr 1217. i 

Przod. Wojciecha Goryla, z rez. okr. PP. w Kiel- 
cach. Nr. 111. s 

Post. Jan Kwiecień, z P.K.P.P. w Częstochowie, 
Nr. 3224, 

Post. Lucjana Kuleszy, z P.K.P.P. w Kielcach, 
Nr, 250. 

Post. Ignacego Płatka z P.K.P.P. w Wierzbniku, 
Nr. 4031. 

Ulrzędniczki Janiny Chejmanowskiej, z 1l komis. 
PP. st. m. Warszawy, Nr. 163. 

Post. Walentego Łabędzia, z P.K.P.P. w Miecho- 
wie, Nr, 5481. 

Przod. Karola Toczka, 
Nr. 73, 

Post. Teofila Lewandowskiego, z 14 komis. PP. 
st. m. Warszawy, Nr. 1932. 

Post. Kazimierza Wiśniewskiego, z 8 komis. PP. 
st. m. Warszawy, Nr 1313. 

Post. Jana Łosia, z kom. kolej PP, st. Skarżysko. 

Post. Piotra Zaiejskiego, z «om. kolej. PP. st. 
Herhy. 
Post. Mikołaja Proskurina, z komis. kolej. PP. na 
stacji w Sosnowcu, Nr. 9478. 

Post. Stanisława Wierzbickiego, z P.K.P.P w So- 
kołowie, Nr 5633. 

St. post. Michała Janczaka, z P.K.P.P. w Radzy' 
minie, Nr 2403. 

Post. Mieczysława Mrozowicza, z P.K.P.P, w Brze- 
zinach, Nr 1909. 


z komis. w Jarosławiu, 


Mi 


TYKA 
PNE 
Oręż i dypiomada 1920 roku. 


W pierwszych dniach stycznia 1920 roku 
Polska była pod wrażeniem wielkiej mowy 
„lygrysa'** Francji Clemenceau, który w swych 
nowych planach obrony Zachodu przed niebez* 
Pieczeństwem bolszewizmu rosyjskiego, rozto- 
czył program drutów kolczastych, otaczających 
całą Rosję, przyczem Polsce przypadała wielka 
rola przedmurza cywilizacji na kresach zachod- 
niej Europy. Rok więc ubiegły odrazu wyzna* 
czał Polsce poważne misjsce w koncercie państw 
europejskich, a z chwiłą, gdy traktat wersal- 
ski—dzieło 1919 roku—był już na ukończeniu, 
politycy zachodni przystępowali do likwidacji 
wojny na Wschodzie i ostatecznego uregulo- 
wania sprawy rosyjskiej. 

Rie problem wschodni wówczas—u wrót 
1920 roku, był dopiero w fazie ostatecznego 
kształtowania się. Dynamika walczących z sobą 
Sił militarnych rewolucyjnej Rosji i nowo- 
wskrzeszonej Polski nie dochodziła do porozu- 
mienia w rokowaniach pokojowych. Był to 
w zasadzie dwustronny bląd lekceważenia prze- 
Giwnika i pewność zwycięstwa w starciu oręż 
nem. Bolszewicy liczyli na swą propagandę 
socjalną i krociowe szeregi czerwonej armii; 
młode wojsko polskie, dziedziczne cnotą męstwa 
4 starodawnej brawury, szło na wojnę jak w ta- 
niec, w sukcesach wojennych krzepiąc i orga- 

tzując swój aparat militarny. 
' | dlatego pierwsza wymiana not pokojo* 
Wych zakończyła się fiaskiem. Nie Borysów był 
tu kośtją niezgody. Borysów był jedynie sym- 
bolem niedojrzenia jeszcze dzieła zakończenia 
kwestji polsko-rosyjskiej już wtedy w drodze 
pokojowej. 

Jeszcze obie armje musiały wyczerpać swoją 
energję bitewną, Polska musiała jeszcze rzucić 
sę do boju, by dać wyraz swej woli rozstrzyga- 
nia decydującego problemu rosyjskiego pol- 
skim orężem, zaś armia czerwona, kierowana 
dłonią dzeświadczonych wodzów carskich w stylu 
fusłowa, musiała się pokusić o laury zdoby- 
cią y arszawy i dyktowania pokonanej Polsce 
Swych warunków. 

Zadecydował ostatecznie duch wewnętrzny 
narodu, wojnę polsko-rosyjską wygrał "znów po 
stuleciu naród cały, gdy nowocześnie wyszko- 
lona armja z ludności trzech byłych zaborów 
rekrutowana, pzy pomocy ochotniczych for- 
macji bojowych—zadała ostateczną klęske ata- 
kującym Warszawę siłom Sowistów. 

Powrót wojsk polskich za Niemen i nieomal 
nad Berezynę, oraz nad Zbrucz, był jakby osta- 
teczną rozgrywką partji szachów między dwoma 
sąsiednimi narodami: rewolucyjna Rosja i mło- 

9, odrodzona Polska doszły do zenitu swych 
militarnych problemów. Dalsza wojna dla obu 
Narodów stawała się już rzeczą bezprzedmio- 
tową. Ani Polacy nie chcieli już iść na Kijów, 
lub z ostatnią armją anti-rewolucyjną Wrangla 
na Moskwę, ani Rosja nie żywiła już więcej 
Wiery w powodzenie rewclucji w Polsce, nie- 
sionej do Warszawy na ostrzu bagnetów czer- 
onej armji. 
s Tu tkwiła już możliwość wyzyskania atmo- 
i "Ty ówczesnej, po klęsce kijowskiej Polski 
dz zaj ogromie armji rosyjskiej pod Warszawą, 
Ończenia wojny — pokojem porozumienia. 
yktowane przez Sowiety w Mińsku wa- 
delegacji polskiej, uległy kompletnej 
w rokowaniach ryskich. Tu staneły oba 
wreszcie na platformie szkodliwości 
pr Ojny i konieczności zawarcia pokoju 
Ę ren Wzajemne ustepstwa. s 
były pierws 2 pokojowe podpisane w Rydze 
wschedniej, % podstawą do zlikwidowania wojny 

Rok 1920 kox ; : 
ornal do końca ończy się doprowadzeniem nie- 
między Polsk ostatecznego traktatu pokojowego 
kiem likwidację a Rosją. Skoro rok 1919 był ro: 
nym rezulęacj. WOJNY na Zachodzie i w ostatecz- 

3 2 tacieldat traktat alski, to rok 1920 
by? rokiem krwawych mó gay ©, T kich 
zmierzających do zapasów polsko-rosyjs U 
i Rosji. Po miesi sozstrzygnięcia sprawy Polski 
przyszedł okres roksi dano | U 
zdaje sią szczęśliwie i 2 ryskich, których finał 

oto w tej chwili + į dypl ja 

let. mi y » gdy oręż i dyplomacja 
ryski Jest celowy uć niewątpliwy, skoro traktat 
nych peak owym wynikiem wysiłków | żmud- 
SiĘ i zabieqów Polski, znajdujemy 


runki 
zmianie 
narody 
dalszej 


* >> 


rozwiąże problem wschodu., 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ, 


się w obliczu znów wielkiago faktu dypłoma* 
tycznego, o znaczeniu międzynarodowem. 

To prezydent Rzeczypospolitej francuskiej 
i rząd Francji oficjalnie zaprasza Naczelnika 
państwa polskiego, marszałka Piisudsxiego, do 
odwiadzin Francji. Wizyta ta przyczyni się nis- 
wątpliwia do jeszcze większego zbliżenia obu 
narodów — zarówno na polu gospodarczem jak 
i polityczno-militarnem. 

Jest to fakt niesłychanago znaczenia, o cha- 
rakterze kulminacyjnym, dla calego roku ubie- 
głago politycznych i militarnych zabiegów Polski. 
Wielkie działo oswobodzenia militarnego ziemi 
ojczystej przad nawałą wroga i szczęśliwa poli- 
tyka pokojowa Polski, dają Polsza rezultat do- 
niosły: wytwarza się atmosfera pomyślna dla 
Polski odgrywania w Europie roli historycznej 
w cobie swych najwybitniejszych rozkwitów. 
Oewiedziny marszałka Piłsudskiego we Francji 
stworzyć powinny momenty pierwszorzędnej 
wagi, nistylko dla obu sprzymierzonych naro- 


dów, ale i całokształtu stosunków między- 
państwowych całej środkowej i wschodniej 
Europy. 


Dr. Adam Brzeg, 


Przed świętami, sejm odbył dwa ostatnie 
posiedzenia przedświąteczne, w dn. 17 grudnia 
i 18 grudnia. Pierwsze z nich było bardzo dłu- 
gie. Trwało bowiem cały dzień, od 11 rano do 
9 wieczorem, z przerwą półtoragodzinną popo- 
łudniu na obiad. Drugie, która przypadło w so- 
botę, żaczęło się już o godzinie 10 rano i do- 
biegło do końca koło godziny 2 popołudniu. 

198-e posiedzenie z dnia 17-go grudnia, 

Ustawę o przejęciu ziemi na własność 
w ‘niektórych powiatach państwa polskiego 
i o nadaniu ziemi żołnierzom załatwiono w trze- 
ciem czytaniu po długiej dyskusji, podczas któ- 
rej nie brakowało próby jeszcze w ostatniej 
chwili odesłać projekt ustawy do komisji. Bro- 
nil ustawy minister rolnictwa, poseł Poniatowski, 
przytaczając szereg argumentów jako dowód, 
że trzeba przystąpić do wywłaszczania własności 
gruntowej prywatnej, ponieważ ziemie rządowa 
nie wystarczają, skutkiem zbyt wielkiego zalud- 
nienia tych obszarów. Projekt zmian w ustawie 
o ochronie lokatorów sejm załatwił po przepro- 
wadzeniu dyskusji szczegółowej na posiedzeniu 
piątkowem dopiero w drugiam czytaniu. Refe- 
rent poseł Grzędzielski wyraźnie pod kreślił, że 
cała ustawa z 28 czerwca pozostaje w mocy 
obowiązującej. Szerag mówców domagał się, 
by ceny na sklepy, lokale rąkodzielnicze, lokale 
przemysłowe objęte ochroną przed nadimiernemi 
podwyżkami czynszu komornianego. Stronnictwa 
lewicowe domagały się odesłania całego pro- 
jektu zmian jeszcze raz do komisji. To żądanie 
odrzucono. Nastepnie zaś uchwalono projekt 
w drugiem czytaniu. Załatwiono też ustawę 
o sądach przysiągłych w Małopolsce. Uchwa- 
lono ustawę, która znosi rozporządzenie, nakła- 
dające kary za obrazę Naczelnika Państwa. Uzu- 
pełniono ustawę w sprawie pożyczek dla rze- 
mieślników i drobnych przemysłowców, gwaran- 
towanych przez państwo. 

199-e posiedzenie z dnia 18-go grudnia, 

Uchwalono po popierającem wniosek p ze- 
mówieniu ministra oświaty posła Rataja wyda- 
nie przez pąństwo po taniej cenie dział Mickie- 
wicza i książki „Nauka o Polsce", Wezwano 
rząd, by udzielił kredytu Szkola Gospodarstwa 
Wiejskiego. Uchwałono dodatki do rent, pobie- 
ranych przez inwalidów wojennych. (chwalono 
ustawę o pocztach. telegrafach i telafonach 
podczas wojny, zagwarantowano wypłatę rent 
ubezpieczeniowych na Górnym Sląsku, załatwio* 
no w trzeciam czytaniu ustawę o ochronie lo- 
katorów pomimo ponownych prób odesłania tej 
sprawy do komisji. Skasowano też urząd zaopa* 
trywania wojska i uchwalono wniosek wzywający 
rząd do zastosowania ostrych środków obrony 
polaków, zamiaszkałych w Niemczech przed szy- 
kanami ze strony rządu i ludności niemieckiej. Na 
zakończenie, pan marszałek życząc posłom Weso= 
łych Świąt, prosił ich, by podczas feryj wzywzeli 
ludność do ofiar na rzecz plebiscytu Górnoślą- 
skiego i na rzecz powrotu jeńców z niawoii 
bolszewickiej. i 
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m a, 


É Po wyczerpującej pracy, rozpoczętej wczesną 
jesienią, seim rozpoczął krótkie ferje. Mają one 
potrwać aż po dzień 18 stycznia 1921 roku. 
Mimo zarzutów, podnoszonych tu i owdzie prze- 
ciwko sejmowi, trzeba podkreślić, że pracuja on 
bardzo sumiennie. Wprawdzie nie uchwalił 
jeszcze konstytucji, lecz wzamian za to uchwalił 
szereg bardzo ważnych ustaw ze wszystkich 
dziedzin życia państwowago. Dia młodego 
państwa, które musi odbudowywać swoją admi- 
nistracją, rzecz to konieczaa i pożyteczna. 
Adam Nowicki. 


* 


` 
~< 
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Z przemysłu górnośląskiego. 
Górnośląski przemysł żelazny już przed 


wojną wszechświatową był w dość ciężkich 
warunkach z powodu wyczerpania swoich rud 
żelaznych. Wydajność tych rud zmniejszała się 
z roku na rok. W r. 1900 wydobyto 406,849 
ton, w r. 1913 — 133,204 ton. W roku 1910 
obliczono pozostałe jeszcze do wydobycia po- 
kłady rud żelaznych na Śląsku na 16 miljonów 
ton; huty śląskie mogłyby zużyć tę ilość rudy 
w przeciągu kilku lat. 

Sląskie kopalnie rudy żelaznej są zatem na 
wyczerpaniu. Huty śląskie zmuszone były spro- 
wadzać rudę obcą, którą przywożono przeważ- 
nie z poza granic Niemiec. W r. 1913 sprowa= 
dzono z zagranicy niemal trzy razy więcej ru- 
dy, niż z Niemiec. Ale polityka taryfowa i cel- 
na państw ościennych, skąd Śląsk sprowadzał 
rudy, nie zawsze szła po linji interesów hut 
śląskich. W roku 1911 sprowadzono z Rosji 
240.459 ton rudy, w roku 1913 — już tylka 
60.650 ton. Powodem tego zmniejszenia się 
dowozu był zakaz eksportu rud żelaznych z Rosji 
drogą lądową. Podobnie było z importem rud 
żelaznych z Fustrjit. Podwyższenie taryfy prze- 
wozowej na rudy na kolejach austrjackich 
i wzmożenie się popytu na rudy żelazne w miej- 
scowych hutach austrjackich sprawiło, że ilość 
sprowadzanej z. Austro-Węgier na Śląsk pruski 
rudy żelaznej spadła z 281.812 ton w roku - 
1906 na 107.616 ton w r. 1912. 

Przemysłowcy górnośląscy zaczęli wtedy 
sprowadzać rudy szwedzkie, ale nie w tym 
stopniu, aby przywóz mógł pokryć niedobory. 

Później rozpoczęto starania o przywóz rud 
z zachodnich Niemiec, co zalsżało głównie od 
uzyskania ułgowych taryf przewozowych na ru- 
dy na kolejach niemieckich. Rud żelaznych 
miały wówczas — przed wojną — Niemcy za- 
chodnie znaczną ilość. Starania o uzyskanie 
ulgowych taryf przewozowych były uwieńczone 
pomyślnym wynikiem, i od roku 1911 rozpo- 
czął się wzmożony przypływ rud zachodnio-nie* 
mieckich na Śląsk: w r. 1917 — 155.253, w r. 
1912 — 217.680, w r. 1913 — 339.935, 

Obecnie, po utracie Alzacji i Lotaryngji, 
daje się odczuwać w całych Niemczech brak 
rud żelaznych. Całą produkcję zużywają huty 
miejscowe i o eksporcie w rozmiarach większych 
na Siąsk mowy być nie może, 

Sląsk Górny staje przato przed zadaniem 
znalezienia nowych źródeł rud żelaznych. Jak 
pisze dr. Czesław Kuźniar w poświęconem spra- 
wie górno-śląskiej wydawnictwie: Wspólna pra- 
wa — rozwiązanie tego zagadnienia nie napot- 
ka dużych trudności. 

Już przed wojną zwrócili przemysłowcy 
górno-śląscy uwagę na dość rozległa pokłady 
rud żelaznych w sąsiedztwie Górnego Śląska, 
w Polsze korzystanie z tych rud przed wojną 
było dla nich utrudnione przez politykę celną 
rządu rosyjskiego. Dopiero podczas wojny, 
gdy znaczna część Królestwa Kongresowego 
znalazła się pod okupacą niemiecką, niemcy 
zwrócili baczniejszą uwagę na rudy polskie 
i zaczęli je wywozić na Sląsk w ilościach znacz- 
niejszych. W r. 1916 wywieżli około 200.000 ton 
rud i materjałów topnych. 

„Rudy poisxie są to głównie żelaziaki ilaste, 
zawierające po prażaniu srednio. około 45 proc. 
żelaza. Zaroby tych rud wynoszą około 300 
miljonów ton. Najbogatsze w rudą są dwa 
obszary: częstochowski, położony między Wie- 
luniem. Częstochową i Zarkami, oraz radomski, 
ciągnący się od Ostrowca pod Inowłódź, Opocz- 
no, Radoszyce i Mniów. 

Produkcja rudv w b. Królestwia Kongreso- 
wem wynosiła w 1900 roku oxrąjle 485.009 
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ton. W nastepnych latach ilość ta spadła znacz- 
nie wskutek przesilenia w polskim przemyśle 
żelaznym i wskutek importu wysokoprocento- 
wych rud rosyjskich. Wtedy zmniejszył się 
w Polsce popyt na rudy miejscowe. 

Jak widać z powyższego, Polska może wy- 
wozić na Sląsk znaczne ilości rudy (żelaznej. 
Można powiedzieć nawet więcej. Huty śląskie 
będą na długie lata zaopatrzone w rudę żelaz- 
ną, jeżeli się im pozwoli korzystać z rud pol- 
skich. » 

Aby przemysł polski nie upadł i był nadał 
zdolny do rozwoju, konieczne jest połączenie 
Sląska i zachodnich obszarów Polski w jedną 
całość państwową. 

Da się to osiągnąć jedynie przez przyłą- 
czenie Górnego Śląska do Polski. 

Z giełdy. 

W naszem sprawozdaniu giełdowem zazna- 
czyliśmy przed tygodniem, że nastąpiło wzmo- 
żenie nastroju na rynku papierów dywidendo- 
wych. Wzmożenie to jednak nie było objawem 
-stałym, Kursy akcji przeważnie były chwiejne 
i wciąż jeszcze dawały się odczuwać tendencje 
zniżkowe. 

Działały tu różne przyczyny. Przedewszyst- 
kiem podnieść należy realizację, której bardzo 
sprzyjały wysokie, poprzednio osiągnięte kursy. 
Wobec obfitej podaży i ukazania się na rynku 
wielkiej ilości materjału, kursy zaczęły się chwiać, 
Wystąpiły cbjawy zniżki: chwiejność, niechęć, 
nieufność. Szersze koła publiczności giełdowej 
zaczęły się powstrzymywać od nabywania akcji; 
dla wielu walorów tranzakcje niemal całkowicie 
ustały. | 

Nie bez wpływu był także brak gotowizny, 
który, zwłaszcza w końcu roku, z powodu re- 
gulacji, odczuwać się daje. Coraz większa dro- 
żyzna wymaga utrzymywania w obiegu coraz 
większej iłości sum w gotowiżnie. 

Jednakowoż w końcu tygodnia znów się 
zaznaczył zwrot ku zwyżce. W kołach giełdo- 
wych przeważa mniemanie, że, wkrótce po No- 
wym Roku, popyt się znacznie wzmoże i że 
straty kursowe będą odzyskane, 

Spółki akcyjne. 

Zatwierdzono statut spółki akcyjnej pod tyt.: „War” 
Szawsko-Gdańskie Towarzystwo Handlowo-Zastawowe”. 
Spółka nabywa przedsiębiorstwo pod firmą: „Warszaw- 
ski Lombard Wspołdzialczy”, siedziba w stoł. m. War- 
Szawie. Kapitał zakładowy wynosi 20 miljonów mk.; 
akcja po 1000 mk. Załozyciełami spółki są pp.: Feliks 
Mazurkiewicz, Stanisław Koźmiański, Władysław Frąc- 
kiewicz, Kazimierz Zambrzycki, Stanisław Wrotowski 
u Leon Dzięgielewski. 

Pozwolono na powiększenie kapitału zakładowego 
spóiki akcyjnej pod firmą: „Bank Kupiectwa Polskie- 

oF 
akcji nominainej wartości po mk. 200. 
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Zhrodniu © hotelu Bristol. 
W godzinach popołudniowych dn. 23 maja 
1918 r., w hotelu Bristol, położonym w I okręgu 
Wiednia, na osobie panny do towarzystwa Julji 
Earl zostało popełnione morderstwo rabunkowe, 
które w świetle śledztwa sądowego, dokona- 
nego w czasie do dn. 2 czerwca t.r. przedsta- 
wia się jak następuje: i 

1. Kurt Franke, ur. 22 maja 1901 r. 
w Wiedniu, mieszkaniec stały stolicy, katolik, 
stanu wolnego, praktykant 1-go Austrjackiego 
Powszechnego Towarzystwa Fsekuracyjnego od 
nieszczęśliwych wypadków, sądownie niekarahy. 

2. Emo Davit, ur. 14 lutego 1888 r. w Me- 
djolanie, tamże przynależny, katolik, żonaty, 
urzędnik i-go Austr. Powsz. Tow. Asek. od 
nieszcz. wyp. ostatnio zamieszkały w Wiedniu V, 
Nikolsdorf 31, jakoby sądownie niekarany. 

Akta oskarżenia brzmią: 

1. Kurt Franke i Emo Davit, począwszy od 
sierpnia 1917 do marca 1918, u niżej wyszcze- 
gólnionych osób zamieszkałych w i Wiedniu, 
i u firm, za pośrednictwem oszukańczych ofert 
i przedstawień, również drogą zafałszowań do- 
kumentów, upoważnień i pełnomocnictw, doko- 
nali szeregu podejść, z powodu których, 1-sze 
Fustr. Powsz. Tow. Asek. od nieszcz. wyp. 
w Wiedniu, poniosło szkody i straty na majątku: 
(następuje 30 nazwisk i firm poszkodowanych 
ogółem na sumę 7346 kor.). 

2. Emo Davit, dn. 1? stycznia 1918 r. w chęci 
korzyści osobistych, i bez zgody właściciela, 


o mk, 80 miljonów przez emisję 400.000 sztuk 
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Fortunata szlachcica de Vivanta, w Wiedniu 
skradł temuż złoty zegarek fabryki szwajcarskiej 
ze złotym łańcuchem, sądownie ocenione ogó- 
łem na sumę 1860 kor, 

3. Kurt Franke, d. 23 maja 1918 r., w Wied- 
niu, w zamiarze przywłaszczenia cudzych rzeczy, 
mianowicie torby ręcznej z kosztownościami 
wartości okolo 50000 kor.. będzcych własnością 
małżonków Fortunata i Emmy de Vivante, ob- 
myślił i wykonał, akt morderstwa na Julji Earl, 
za pomocą razu zadanego kijem, duszenia za 
gardło i poderżnięcia szyi, co spowodowało 
śmłerć Julji Earl. 

4. Emo Davit oskarżony iż w Wiedniu, w r. 
1918, ćwiczył i przygotował Kurta Franke do 
wykonania trzech wyżej wymienionych czynów 
zbrodniczych oraz że wpływał na niego radami, 
naukami, rozkazami, że przed i po spełnieniu 
zbrodni był jego nauczycielem i doradcą. 

5. Kurt Franke, d. 23 maja 1918 r., w Wied- 
niu oskarżony iż skradł Emo Davitowi dwa przez 
ostatniego skradzione zegarki, ocenione przez 
sąd na 1600 kor., i że je zaprzepaścił wiedząc, 
iż posiadanie tych przedmiotów przez Davita, 
pozostaje w związku z popełnioną przez tegoż 
zbrodnią rabunku. e 

Wobec tego oskarża sie: 

Kurta Franke za zbrodnię oszustwa wedł. 
$ 197, 200, 20la kod. pr. głów., za zbrodnie 
podstępnego morderstwa rabunkowego wedi. 
$ 134 135 Z.i2 kod. kar., jak również za zbrod- 
nie współudziału w kiadzieży wedł. $ 135, 136a 
ib. kod. kar., karanych wedł. $ 136, 52 kod. kar. 

Emo Davit za zbrodnie oszustwa wedł. $ 197, 
200, 20la kod. kar., za zbrodnię kradzieży we dł. 
$ 171, 173 kod. kar., oraz za zbrodnię doradza 
nia do wykonania podstępnego morderstwa wedł. 
$ 134, 135 Z. 1,2, 3, kod. kar., karalnych wedł. 
$ 136 kod. kar. 

Na zasadzie źródeł oskarżenia. oraz mater- 
jałów dowodowych, które dn. 5, 6 i 7 sierpnia 
były przedstawione przed forum wiedeńskiego 
sądu przysięgłych, istnieje możność następują- 
cego sformułowania rzeczowego przebiegu mor- 
derstwa: 

Pomiędzy 'j i Jı godziny 5-tej po południu, 
dn. 23 maja 1918 r. tapicer Franciszek Ulnsow- 
sky przybył do pokoju, nr. 51 w hotelu Bristol 
| przy Kartner Ring 7, dla założenia zamówio- 
nego sznura u zasłon okiennych. Prowadzony 
przez numerową (pokojówkę) iMarję Schultes, 
oboje zatrzymali się u drzwi. à 

Gdy na ich pukanie odpowiedź nie była 
dana, dotkneli drzwi, które jako na klucz nie 
zamkniete, łatwo się otwarły. Ku przerażeniu, 
w przylegtym pokoju, na podłodze, za odsło- 
niętą firanką ujrzeli leżące na podłodze zwłoki 
oblane wielką kałużą krwi. . 

Oboje natychmiast wezwali zarząd hote- 
łowy. O godz. */, na 5-tą zbrodnia została za- 
uważoną, zaś jeszcze przed godz, 5-tą na miejsce 
przybyły odnośne władze, które fakt ustaliły 
jak następuje: 

W mansardzie staroświeckiego domu, nale- 
żącego do hotelu Bristol i z nim łącznego, od 
dłuższego czasu mieszkał dyrektor banku For- 
tunat de Vivante z rnałżonką, zajmując pokoje 
51i52. Mieszkanie składało się ogółem z trzech 
pokojów i łazienki. Z przedpokoju wejście pro- 
wadziło do saionu, z którym od lewej strony 
sąsiadowała sypialnia małżonków. Z sypialni 
przez pokój kąpielowy przechodzi się do dru- 
giego wejścia, Z salonu na prawo jest pokój 
sam w Sobie, czyli nie posiadający drugiego 
wejścia. Pokój ten, od lat 16 zajmowała na 
swoje mieszkanie Juijanna Earl, panna do to- 
warzystwa pani domu. Drzwi podwójne, łączące 
ten pokój z salonem były stale wyjęte, futryna 
zaś zawieszona portjerą w kształcie zasłony 
rozsuwanej. Właśnie w pokoju znajdującym się 
po prawej stronie salonu, leżały zwłoki, w któ- 
rych przybyła na pierwsze wezwanie służba ho- 
telowa, rozpoznała dobrze sobie znaną Julję 
Earl, z głową zwróconą w kierunku drzwi, wśród 
rozłanej kałuży krwi. : 

Na giowie zauważono ranę ciętą, na szyi 
zaciśnięty sznur i tuż przy nim rzemień mocno 
zaciągnięty. Krtań była szeroko rozcięta ostrem 
narzędziem. Przy zwłokach, w pobliżu leżała 
biała bluzka damska, którą widocznie morderca 
starał się wytrzeć z podłogi krwawe plamy: 
nieco dalej leżał porzucony pęk kluczów, oraz 
obita żelazem tak zwana szpadrynka t. j. na- 
rzędzie używane przez bandytów: cio napaści na 
upatrzone ofiary. Rękojeść narzędzia zdradzała 
wyraźnie ślady krwi. U nóg ofiary leżała otwarta 
torba podróżna. 

O godzinie kwadrans na piątą po południu, 
kasjerka Paula Horvath i telefonistka Mizzi 
Berger wldziały jeszcze Earlównę, Ze skarbca 
(safes) hotelowego, odnajmowanego przez Vi- 
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' vantesów, jak się to często zdarzało, niosła 


torbę z brunatnej skóry krokodylowej. Służbę 


„miejscową. wtajemniczoną w zwyczaje swoich 
„stałych lokatorów, niedziwił pośpiech z jakim 


panna Earl niesie cenną torbę. Zbliżała się go- 
dziņa zamknięcia skarbca pancernego. Po wy- 
dobyciu z torby potrzebnych przedmiotów, 
panna Earl na chwiię przed zamknięciem safe- 
sów znowu ją odnosiła na przechowanie. 

Z tego też powodu, w oczekiwaniu jej po- 
wrotu, wożni pancernego składu nie gasili 
elektryczności aż do powrotu towarzyszki pam 
Vivantes. Na ten raz. torba ze skóry krokoťy- 
lej do składu nie powróciła i brakowało jej 
podczas rewizji urzędowej. 

Przyczyną tego było właśnie już spełnione 
morderstwo. Według opisji lekarza sądowego, 
zgon Julji Earl nastąpił przedewszystkiem z po- 
wodu zatamowania działalności płuc, co- wy- 
wołało uduszenie krwią spływającą z przeciętej 
krtani, czyli że zmarła śmiercią gwałtowną. 
Przedtem jeszcze była silnie duszona za krtań, 
o czem świadczą oprócz wzdęcia. jeszcze siine 
nabrzmienia i przekrwienia tkanek skóry na 


twarzy, mętność źrenic, zaflegmienie czelusci 


ustnej i otworu gardzieli. Ponadto, na zwłokach 
z lewej strony części uwłosienia głowy zauwa- 
żono na czaszce dość głębokie krwawe rany, które 
widocznie mogły powstać od uderzenia znate- 
zioną przy zwłokach szpadrynką (casse-tete) za 
dane w celu oałuszenia ofiary. y 
Lekarze sądowi objaśnili iż najpierw był 
zadany cios szpadrynką, poczern nastąpiło du- 
szenie za krtań. Morderca, gdy ofiara jeszcze 
żyła, lecz z powodu przyduszenia już była nie- 
przytomna, przeciął jej gardło brzytwą. 
Odkrycia powyższe pozwalają określić iż 
wszystkie te zbrodnicze rękoczyny, zabrały mor- 
dercy około kwandransą czasu, oraz że sam 
czyn mógł być wykonany jedynie przeł jedną 
z osób, wtajemniczonych w tryb życia małżon- 
ków Vivante. i 
Śledztwo natychmiast po wykryciu zbrodni 
zarządzone, w celu upewnienia się czy w cza* 
sie dokonywania przestępstwa, nie zauważone 
w pobliżu hotelu jakiej osobistości podejrzanej, 
doprowadziło do następujących wyników: Licz- 
na służba hotelowa zeznała, iż około godziny 
kwandrans na 5-tą popołudniu, jedna 'z osób 
pozostajacych z panią da Vivante w daiekiem 
pokrewieństwie, widziała agenta asekuracyjne: 
go Emo Davita, który codziennie odwiedza 
swoją kuzynkę. Posługacz „numerowy' Rupert 
Pfeifer również widział Davita, który w czasie 
opisanym ominął go w przejściu. Ostatni świa- 
dek dopiero wymieniony. również i keiner Qu- 
staw Semin zeznali, iż Davit miał. palto prze- 
rzucone przez ramię, Z badań niemniej wynik- 
ło, że Julia Earl w dniu krytycznym zwierzaia 
się, iż tegoż dnia Emo Davit towarzyszył jej 
na przechadzkę do Kaisergarten i przy powro* 
cie domagał się od niej pieniędzy. 4 
W czasie śledztwa. co do szczegółów wy: 
rażonych, o godz. 7-ej zameldowano jeszcze, 
iż w poblizu hotelu widziano Davita w towa- 
rzystwie damy. Szedł z nią zajęty rozmową, 
przyczem skonstatowano, że nie miał na sobie 
paltota, który jak sie później okazało na inda- - 
gacji, pozostawił w biurze, Dawit usiłował tłu-- 
maczyć się, iż miał wprawdzie zamiar odwie-- 
dzić krewną lecz wypadło mu co innego. Mia- 
nowicie o godz. trzy kwandranse na piątą spot- 
kał się z koleżanką biurową Jadwigą Reis, 
w kawiarni Naumana przy Kartner Str. i że na- 
stępnie przy tejże ulicy kupił letnią marynarkę. 
Zeznania te okazały się prawdziwemi o tyle, . 
iż marynarkę Davit rzeczywiście nabył, lecz 
z niezwyklym pośpiechem. Nabywcy szło mia- < 
nowicie nie tyle o kupno marynarki, ile o usta- 
lenie swego alibi w miejscu popełnionej zbrod: - 
ni. W sprzeczności z powyższemi zeznaniami, - 
wypadia później dokonana konfrontacja. Zarów* 
wno ścisłe badania miejsca i czasu jak i szkic 
sytuacyjny dowodzą iż Davit faktycznie nie 
obronił swoich twierdzeń, jakoby znajdował się - 


zdala od miejsca popelnionej zbrodni. 
ULICĄ KARNTHNERST 
Sklep w którym Devit nabył szpadzynką. 
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R.B. Kawiarnia Europejska. 

JB: 

C. Skiep w którym D, kupił marynarkę. 

D, Hotel Bristol. 
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„niejszego znalezienia zwłok t. j. 


Ne 1 


Koledzy biurowi wydali o Davicie zupełnie 
dobrą wopinję, Mówili o nim jako o spo- 
kojnym | pilnym pracowniku, miłującym porzą- 
dek i punktualnym. Dodano, iż miał bogatych 
krewnych Vivante, od których otrzymywał po- 
każne zasitki pieniężne. 

W dniu 23 maja, w godzinach po 12 w po- 
łudnie udał się na zwykłą lakcję śpiewu, stam- 
tąd był w biurze, z którego jak zazwyczaj wy- 
Szedi o godz. trzy kwandranse na czwartą. 
Gdy jego koleżanka biurowa Jadwiga Reis oko- 
ło godz. 5 po poł. weszła do kawiarni Europej- 
skiej, położonej na Placu Stefana, oczekiwał na 
nią Davit. zajęty czytaniem gazet. Oboje zaba- 
wili tam do wpół do szóstej i poszli w kierun- 
ku hotelu Bristol, w którym Davit bywał co- 
dziennie o tej porze dla odwiedzenia krewnych 
w których pozostawał na kolacji. 

Na Davicie nikt nie zauważył niepokoju 
lub jakiegokolwiek wzruszenia. W sali sztuki 
i śpiewu znajdował się w najlepszem usposo- 
bieniu zarówno co do humoru jak i głosu. 
W przerwach rozmawiał z Jadwigą Reis, po 
lekcji zaś podążył do miasta zwykłą drogą. 

Po za powyższemi wskazówkami i zezna- 
miami, niebyło zupełnie żadnych danych, które 
mogłyby dostarczyć poszlak przeciwko Da- 
vitowi. 

Pomimo to poszlaki piętrzyły się. Już śledz- 
two co do pochodzenia szpadrynki przyniosło 
odkrycie wielkiego znaczenia. Ta szpadrynka 
właśnie występowała przeciwko podejrzanemu 
w roli pierwszorzędnego oskarżyciela. Właści- 
ciel magazynu zabawek Pohi, przy Kóartner- 
strasse opowiedz 3ł iż przedmiot sporny został 
u niego zakupiony przed kilku tygodniami. Pohł 
pamiętał i opisał powierzchowność nabywcy, 
który w jego opowiadaniu był podobny do Emo 
Davit'a. Nie mniej, panny sklepowe w nabywcy 
szpadrynki, poznały Davita. 4 

Zeznania jednej z sióstr zamordowanej 
ustaliiy: Julja Earl często żaliła się na postępo- 
wanie Davita który żądał od niej natarczywie 
ażeby wydobyła z kasy pancernej torbę mał- 
żonków Vivante i żeby mu ją wydała. W prze- 
ciwnym razie, domagał się żeby mu powierzyła 
klucz od kasy znajdujący się na przechowaniu 
u pani Vivante. Davit wiedział również iż Ear- 
lówna posiada inny klucz nadający się do szka- 
tuły małżonków Vivante, domagał się więc wy- 


‘dania i tego klucza. 


©, Nieporozumienie wynikłe z powodu ze- 
zmnań Davita co do jego paltota, spotęgo- 
wało się jeszcze przy badaniach co się stało 
z kluczem od jego mieszkania. Jego zapew- 
nienie iż klucz znajdujący się w kieszeni razem 
z paltotem pozostał w biurze, nie sprawdziło 
się. Lecz najżywszem przeciwko niemu oskar- 
żeniem było znalezienie w jego mieszkaniu no- 
tatnika. w którym Davit nakreślił szczegółowy 
plan mieszkania małżonków Vivante. W tym 
planie, Davit strzałkami oznaczył drogę pro- 
wądzęcą do pokoju Julji Earl. Droga ta ozna- 
czona strzałkami. kończyła sie w punkcie póź- 
przy zasłonie 
zawieszonej u drzwi a więc w punkcie doko- 


„nania morderstwa. W rezultacie, ślady krwi na 


Podłodze, krew na reczniku w łazience, użytym 
do otarcia rąk, w łączności z jego krańcowemi 
wyjaśnieniami, wskazuja na Davita jako na 
Sprawcę zabójstwa. (D. c. n.) 
Dr. Erwin von Hopler. 
Przew. l-szej Izby adwokackiej w Wiedniu 
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Organizacja służby bezpieczeństwa publicz- 
nego na Śląsku Cieszyńskim. 


Ustawa konstytucyjna z dnia 15 lipca 1920 r. 
(Dz. ust. Ne 73/20 ay 497), zawierająca statut 
organiczny województwa Śląskiego. zastrzega 
między Imnemi dla sejmu śląskiego ustawodaw- 
stwo O organizacji sij policyjnych i żandarmerji. 

_ _ Z tego też powodu prezydjum rady mini- 
strów, decyzją Z dnia 8 pażdziernika 1920 r. 
Ne 16405 orzekło, iż ze wzgłędu na ujemne 
Skutki, jakie dla Górnośląskiej akcji plebiscyto- 
wej wywołać mógłby każdy choćby pozór nie- 
przestrzegania przez rząd polski postanowień 


Statutu organicznego województwa Śląskiego, 
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nie można wcielać służby bezpieczeństwa na 
Sląsku Cieszyńskim do organizacji ogólno-pań- 
stwowej jaką jest policja państwowa. 

Ministerstwo spraw wojskowych, uznając 

w zupełności odrębność organiczną Słąska Cie- 
szyńskiego, a pragnąc ujednostajnić służbę bez- 
pieczeństwa w całym państwie w stosunki do 
osób wojskowych. postanowiło swym rozkazem 
z dnia 6 listopada 1920 r. Ne 14111 Org. z żan- 
darmerji krajowej, pełniącej służbę bezpieczeń- 
stwa na Śląsku Cieszyńskim, sformować 2 plu- 
tony żandarmerji wojskowej, z miejscem postoju 
w Cieszynie, klóre—w myśl istniejących przepi- 
sów-—pełnić mają służbę bezpieczeństwa w sto- 
sunku do osób wojskowych. , 
Obecna żandarmerja krajowa Sląska Cie- 
szyńskiego w teraźniejszym składzie, „pozostaje 
zupełnie nienaruszona. Pełnić ona będzie służ- 
bę bezpieczeństwa jak dotąd, na podstawie do- 
tychczasowych przepisów, ale z ingerencją ty/ko 
do osób cywilnych, 

W stosunku zaś do osób wojskowych be- 
dzie ona miała ingerencję analogiczną, do upraw- 
nień w tym zakresie Polskiej Policji Państwowej. 

Dotychczasowy stosunek służbowy żandar- 
merji krajowej Sląska Cieszyńskiego pozostaje 
niezmieniony, t. j. żandarmerja krajowa podlega 
pod względem służby bezpieczeństwa tamtej- 
szym władzom politycznym, powiatowym i kra- 
jowym w sprawach wojskowych. gospodarczych 
i sądowo-karnych lokalnym władzom wojsko- 
wym i dowództwu okręgu generalnego w Kra- 
kowie; w sprawach zaś personalnych i dyscy- 
plinarnych — przez dowództwo żandarmerji woj- 
skowej—w ostatniej instancji ministerstwu spraw 
wojskowych. 


Organizacja pol. państw. dla b. dzielnicy 
pruskiej. 
(Dokończenie). ` 


Okręgowa komenda pol.' państw. Nr. XI, 
mieszcząca się w Poznaniu, pl. Wolności I. 12 
dzieli się na siedem działów, z których: I Adaw- 
nistracyjny obejmuje a) sekretarjat, b) organi- 
zację, c) personalje i d) komisję dyscyplinarna. 
JI Gospodarczy obejmuje a) kasę, b) buchalterje, 
c) intendenturę, d) komisję odbiorczą, e) ma- 
gazyny, f) warsztaty, g) kooberatywy, h) kasy- 
no ii) zarząd folwarku, II Szkolny, załatwia 
sprawy dotyczące szkolnictwa i je prowadzi 
a dzieli się na a) materja! wykładowy i wyko- 
nawczy, b) biuro szkoły i c) kuchnię, IV i IVa) 
Policyjno-śledczy, obejmuje a) kancelarię i b) 
centralę inwiligacyjno-informacyjną V Rezerwy 
okręgowe, kieruje temi rezerwami i dzieli się na 
a) oddział konny ib) oddział pieszy, Vi Peszpor- 
łowy, załatwia sprawy paszportowe i VII Znspek- 
cyjny, obejmuje a) inspekcję powiatową, b) in- 
spekcję kolejową i rzeczną i c) wyszkolenie. 

Okrąg XI pol. państw. na obszarze Woje- 
wództwa Poznańskiego dzieli się na następują- 
ce komendy: 

1) Komenda pol. państ. m. Poznania, obej- 
mująca 9 oddzielnych komisarjątów, 

2) Komenda pol. państw. w Srodzie, z powia- 
tami: Środa, Śrem i Poznań-Wschód, oraz 22-ma 
posterunkami: 

3) Komenda powiatowa pol, państw. w Kro- 
toszynie z powiatami: Krotoszyn. Koźmin i Ja- 
rocin, oraz 20-ma posterunkami. 

4) Komenda powialowa pol, państw, w Ostro- 
wie, z powiatami: Ostrów, Odołanów i Pleszew, 
oraz 20-ma posterunkami: 

5) Komenda powzałowa pol. państw, w Ke 
puie, z powiatami: Kępno, Bralin i Ostrzeszów, 
oraz 23-ma posterunkami: 

6) Komenda powiatowa pol, państw. w Desz- 
nie, z powiatami: Rawicz, Leszno i Gostyń, 
oraz 33-ma posterunkami. ' 

7) Komenda powiatowa pol, państw, w Kościa- 
nie, z powiatami: Kościan, Śmigiel i Wolsztyn, 
oraz 23-ma posterunkami: 

8) Komenda powzatowa pol, punstw. w Sza- 
motułoch, z powiatami: Szarnotuły, Poznań-Za- 
chód i Grodzisk, oraz 20-ma posterunkami, 

9) Komenda powiatowa pol. państw, w Nowym 
Tomyślu, z powiatami: Nowy Tomyśl i Miedzy- 
chód, oraz 20-ma posterunkami. 

10) Komenda powiatowa pol, państw, w Obor- 
uikach, z powiatami: Oborniki, Chodzież i Czarn- 
ków, oraz 32-ma posterunkami, 

11) Komenda powiatowe pol. państw, w Gnież- 
we, z powiatami: Gniezno i Wagrówiec, 'oraz 
12-ma posterunkami. 

12) Komenda pow, pol. panstw, we Wrześni, 
z powiatami: Września, Witkowo i Mogilno, 
oraz 20-ma posterunkami. ~ 

13) Komenda powiatowa pol, państw, w Seu- 
binde, z powiatami: Szubin, Żnin i Wyrzysk, 
oiaz 25-ma posterunkami. 
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14) Komenda powiatowa pol. państw. w Ino- 
'erocławiu, z powiatami: Inowrocław i Strzelno, 
oraz 17 ma posterunkami. 

15) Komenda powatowa poł. państw. w Byd- 
oszeży: masto Bydgoszcz i powiat Wschód 
i Zachód, z 11-ma posterunkami. 

16) Aomvsarjut kolejowy Poznań, 

17 


„ | Zbąszyń, 
18) 5 z Ostrów, 
19) P r Bydgoszcz, 
20) 3 rzeczny J 


Na miasto Poznań utworzona została zdniam 
15 lipca b. r. ekspozytura, pierwszego rzedu 
urzedu policyjno-śledczego, które dzieli się na 
a) kancelarję, b) zarząd aresztów i e) trzy lot- 
ne brygady na miasto. Przy kornisarjatach ob- 
wodowych utworzono 9 obserwacyjnych brygad 
śledczych w sile mniejwięcej od dwóch do 
pięciu wywiadowców, a to załeżnie od stopnia 
przestępczości danego kornisarjatu. Brygady 
śledcze przy 9 komisarjatach pracują jedynie 
w sprawach kryminalnych. Naczełnik okręgo- 
wego urzędu policyjnó-śledczego jest zwierzch- 
nikiem wszystkich funkcjonarjuszów ekspozy- 
tury urzędu Śledczego | brygad lotnych a przez 
komisarzy, funkcjonarjuszów, przydzielonych do 
wszystkich 9-ciu komisarjatów Do funkcji je- 
go należy kierownictwo i kontrola wszystkich 
czynności podwładnych mu  funkcjonarjuszów 
centrali jak i brygad śledczych rozmieszczonych 
po komisarjatach. W tym celu naczelnik okr. 
urzędu  policyjno-śledczego wydaje rozkazy, 
okółniki i przepisy techniczne w zakresie swych 
czynności śledczych w imieniu komendanta 
okrągowego. ; 

Naczelnikowi Okr. Urz. polic.-śledczego przy- 
sługuje: 1) prawo do stosowania kat dyscypii- 
narnych. przewidzianych odnośnemi przepisami 
(vide Monitor Nr. 215). 2) prawo kontroli 
aresztów komisarjatów i magazynów dowodów 
rzeczowych przy komnisarjatach. 3) prawo przed- 
stawiania do przyjęcia, awansu i zwalniania ze 


służby niższych funkcjonarjuszów centrali. 4) 


takie samo prawo względem funkcjonarjuszów 
ekspozytur na wniosek poszczególnych komi- 
sarzy, przyczem . komisarze winni przedstawić 
jako kandydatów „do służby śledczej funkcjo- 
narjuszów policji umundurowanej, którzy prze- 
służyli przynajmniej ;jeden rok w policji i wy- 
kazali zdolnosci w tym kierunku. *5) prawo 


dysponowania funduszami dyspozycyjnemi. 


Okr. Kom. P.P. XII w Toruniu, mieszcząca 
się w Toruniu w koszarach chełmińskich, dzieli 
się na 7 działów, z których I-szy administracyj- 
ny, obejmuje: aj kancelarię, b) organizację- 
werbunek; c) personalja i d) komisję dyscypli- 
narną. ll-gi, gospodarczy, obejmuje:. a) kasę 
i książkowość; b) intendenture; c) komisję od- 


biorczą; d) magazyny i. e) warsztaty. Ili-ci, 
szkolny, obejmuje szkołę niższych funkcjo- 
narjuszy.  IV-ty, połicyjno - śledczy, obejmuje: 


a) kancelarję i b) centrale i inwigiłacyjną. V-ty 
obejmuje rezerwę okręgu. Vl-ty. inspekcyjny, 
obejmuje inspekcję: a) powiatową; b) koleio- 
wą, rzeczną i graniczną; c) fotografję i d) wy- 
szkoienie. Vil-my. paszportowy, załatwia spra- 
wy paszportowe. X 

Okrąg XII Pol. Państw. na obszarze Woje- 
wódstwa pomorskiego dzieli się na następujące 
komendy: 

1) Komen. Poł. P. miasto Toruń z odpo- 
wiednią ilością komisarjatów miejskich P. P. 

2) Komen. Pol. P. miasto Grudziądz, z od- 
powiednią ilością komisarjatów miejskich P. P. 
3)P.K.P.P.w Toruniu, z pow.: Toruń, Chełmno 


i Wąbrzeżno. 
4) „ „ „ Brodnicy, ' „ Brodnica. Nowe- 
í Miasto i Działdów. 
5) „ » „ Grudziądzu, „ Grudziądz ì Swiecie. 
6) „ „ „ Chojnicach „ Chojnicach, Tucho- 
; le i Sąpólno. 
7) „ » „ Starogardzie, , Starogard, Tczew 
a i i Gniew. 
8) „ „ „Kościerzynie, „ Kościerzyn. 
9) „ » „Kartuzach, „ Kartuzy. 
10) „ „  „ Wejherowie, „ Wejherowo. 
M) aa m - s Phaku, „ Puck. i 


Przy dziale VI-tym, inspekcyjnym K. P. P, 
XII okr. przewidziane jest utworzenie czterech 
konerstrjatow granicznych, szy w Chojnicach, 
dzieli się na 4 odcinki w Wejherowie, z 5-ma 
posterunkami kontrolnymi, w Kościerzynie z € 
postźrunkami kontr. w Brusach, z 6 post. kontr. 
i w Sępólnie z 6-ma posterunkami kontr. ll-gi, 
w Tezeuve, dzieli sie na 2 odcinki, w Kartuzach 
z G-ma post. kontr. i w Tczewie z 10-ma post. 
kontr. i-ci, Grudë raden., dzieli się na 4-y cd- 
cinki, w Gniewie z 3*ma post. kontr. w Jablo- 
nowie z 7-ma post, kontr. w Lubawie z 10-ma 
post. kontr. i w Działdowie z 4-ma post. kant. 

, i 
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, 
IV-ty, w Pucku, nadbrzeżny, z 9-ma posterunka- 
mi, ostateczna jednak jego organizacja na- 
stąpi po porozunieniu się D. O. G. Pomorze. 

Również projektowane są komżsarjaty kole- 
jowe w Toruniu, Chojnicach i Tczewie z ekspo- 
zytuą w Wejherowie, oraz komisarjaty wodne 
w Toruniu, Grudziądzu i Tczewie. Zaprowadze- 
nie Pol. Państ. kolejowej i wodnej zależne jest 
od oświadczenia się interesowanych władz. 

Z chwilą przejścia byłej żand. krajowej na 
e'at policji państw. wzięto przy przeamianowa- 
niu niższych szarż zasadę, że żandarmi i starsi 
żandarmi weszli do policji jako „posterunkowi”, 
wachmistrze żand. jako „starsi posterunkowi*, 
starsi wachmistrze żand. jako „przodownicy” 
a wachmistrze powiatowi żand. jako „starsi 
przodownicy"*. System ten jednak nie stanowi 
zasady i wedle okoliczności ulegał zmianom. 
Wszystkie przepisy dotyczące uzbrojania, umun- 
durowania, służby i t. d. obowiązujące Policję 
Państw. wogóle — obowiązują również i pol. 
państw. b. dzielnicy pruskiei, która jest po- 
myślana i zbudowana na tych samych za- 
sadach. 


Policja w Brześciu nad Bugiem. 


Od dnia 1 listopada 1920 r. funkcjonuje 
w Brześciu nad Bugiem policja polska zreorga- 
nizowana po ostatniej inwazji bolszewickiej. 

Zrujnowane niemał doszczętnie miasto, 
które w dziejach wojny niesłychania smutne 
przeszło koleje, otrzymało wreszcie policję pol- 
ską, która od pierwszej chwili swego urzędo- 
wania niesie znękanym mieszkańcom ład, bez- 
pieczeństwo i spokój. 

Przybyły do Brześcia oddział policyjny na- 
potkał przedewszystkiam przeszkody natury 
mieszkaniowej, gdyż w zrujnowanym przez 
działanie artylerji i pożary misście niepodobna 
było znależć lokalu choćby częściowo odpowia- 
dającego wymaganiom urzędu policyjnego. 

Dopiero po długich poszukiwaniach umie- 
szczono komisarjat miejski w gościnnych mu- 
rach magistratu, funkcjonarjuszów zaś pomie- 
szczono w budynku po Y.M.C.A. 

Na mieście zorganizowano 7 posterunków 
stałych, oraz obchody patroli policyjnych. 

Cały powiat podzielony został, pod wzglę- 
dem służby policyjnej, na 5 rejonów — po 2 
ludzi (1 sekcyjny i 1 postarunkowy) na rejon. 
Aż do czasu zupełnego zorganizowania i uzu- 
pełnienia kadr policyjnych wydatną pomoc nie- 
sle żandarmerja polowa. 

Jedną z pierwszych czynności policji na 
terenie powiatu było položenie kresu licznym 
kradzieżom koni i inwentarza, które to kradzie- 
że rozmnożyły się szczególniej od chwili demo- 
bilizacji armii. A l À 

Dnia 26 listopada ujęto bandę koniokra- 
dów — w tym dwuch żołnierzy. Firesztowanie 
to wywarło ten skutek, że koniokradztwo w zu- 
pełności ustało. 

Praca policyjna w powiecie niszadługo 
przybierze charakter bardziej intensywny z po- 
wodu spodziewanego przybycia oddziału kon- 
nego w sile 10 ludzi. Ogółem na terenie po- 
wiatu pełni służbę 115 funkcjonarjuszów. 

Pod względem aprowizacji, powiat przed- 
stawia się bardzo niepomyślnie. Inwazja bolsze- 
wizka spowodowała w wielkim stopniu ruinę 
inwentarza i wogóle upadek produkcji rolnej. 

Funt chleba czarnego w wolnej sprzedaży 
kosztuje 15 marek, jajko tyleż, pud owsa, we- 
dług iaksy magistrackiej kosztuje marek 500. 
Nabiału brak zupełny. 

Po ostatnim wyjściu bolszewików z miasta, 
władze polskie zastały w Brześciu 6,000 ludnoś- 
ci. Obecnie jednak ludność wraca szybko do 
swych siedzib, i, jak wykazuje ostatni spis 
jednodniowy, Brześć posiada już 26.000 ludności. 
Komendę nad policją na l-ym odpowiedzialnym 
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Wkrótce wyjdzie z pod prasy pod tytułem powyższym kalendarz wydawany 
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stanowisku sprawują: komendant Adam Janu- 
siewicz, Oraz zast. komendanta — Łaski. 


Nowość w dziedzinie techniki policyjnej. 


Myśl ludzka nie zasypia. Na zachodzie, 
najrozmaitsi tachnicy i inżynierowie, dyrekcje 
policyjne w miastach stołecznych, literalnie 
zasypują pomysłami, mającemi na celu udosko- 
nalenie organizacji bezpieczeństwa i spokoju 
publicznego. 

Policjant dzisiejszy już najzupełniej przestał 
być podobny do swego protoplasty z naiw- 
nej i dobrodusznej doby  Biedermayera gdy 
zamiast antropometrji i daktyloskopji, do spraw- 
dzania tożsamości osoby posiłkowano się wska- 
zówkami zacnych kumoszek. 

Dzisiejszy kiarownik armii policyjnej, szcze- 
gólnia w wielkich zbiorowiskach ludzkich, musi 
też poruszać złożoną machinę, z pomocą ostat- 
nich wyników wiedzy technicznej. 

„Tägliche Rundschau“ (Ne 507) przynosi 
nam opis prób odbytych w tych dniach w Ber- 
linie z sygnalizacją elektryczną, mającą na celu 
alarmowanie rezerwy policyjnej do ważniejszych 
wypadków ulicznych. 


Prezydent policji barlińskiej Richter oznaj- 
mił licznie zgromadzonym świadkom próby, 
iż urząd enie aparatów przedstawionych przez 
firmę Sismens i Halske, musi na razie pozo- 
stawać w tajemnicy. Same zaś próby udały sią 
bez zarzutu. 

W kilkunastu punktach miasta urządzono 
w ścianach domów płyty metalowe ze skampli- 
kowanemi otworami. Klucze do otworów po- 
siadają nia tylko policjanci lscz i obywatele 
zasługujący na zaufanie. W razie ważniejszego 
wypadku, jak zabójstwo, pożar, podejrzane zbie- 
otwiera aparat 
| alarmuje jednocześnie najbliższy komisarjat 
oraz prezydenturę policji. Wiedząc skąd nad- 
szadł elarm, władze natychmiast wysyłają re- 
zerwe na automobilach. Podczas prób, pomoc 
nawet z punktów odległych nadjaźdzała w ciągu 
kilku minut. Przyrządy powyższa wkrótce mają 
być zaprowadzona w całym Berlinie. 

Argus. 


'] 
Uzbrojesie policji szwajcarskiej. 

Na zakończenia, wiadomość o jeszcze jed- 
nam „ulepszeniu technicznem', które według 
pism amerykańskich zostało wprowadzone przez 
prefakturę policji w Bazylei. 

Policja tamtejsza chodzi obacnla obwle- 
szona granatami ręcznemi. Rząd szwajcarski 
na wszelki wypadek wybuchu rewolucji bolsze- 
wickiaj zaopatrzył w tę straszliwą broń polic- 
jantów, którzy odbywają ćwiczenia w rzucaniu 
pocisków. Socjaliści żywo protestują lecz rząd 
szwajcarski oznajmia iż jego obowiązkiem jest 
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zarządzić wszelkie ostrożności wobec propa 
gandy bolszewickiej, która coraz otwarciej bywa 
przemycana do Szwajcarji. 


Wojskowa działalność policji. 


— Q 

— Gen. pporucz. Józef Lasocki zdając swoje od- 
działy bojowe do dyspozycji D-wa okręgu etapowego 
5 armji, rozkazem wyraził podziękowanie d-cy 213 po- 
licyjnego pułku ochotn. piechoty pułk, Betcherowil. 
d-com bat. 213 p. p. ill etap. łódzkiego I Il etap. łódz- 
kiego za ich energiczne taktowne zarządzenia oraz 
wszystkim oficerom i żołnierzom za ich wydatną pracę 
i pełne zrozumienia zachowanie się przy przeprowa- 
dzaniu akcji perlustracyjnej ukralńskiej wojsk sprzymie- 
rzonych. 


— Gen. ppor. I 1-.szy dowódca grupy Zawadzki, 
rozkazem z dnia 22-8 1920 r. wyraził swe pełne uzna- 
nie i podziękowanie w imieniu Ojczyzny policji pań* 
stwowej za jej gorliwą służbę na odcinkach i mostach. 

— Naczelnik gminny Biuba złożył podziękowania 
żołnierzom-policjantom 213 p. p. za ich lojalne zacho- 
wanie się względem ludności. „ 

— Ks. proboszcz Józef Łachcik z Sidorowa na 
ręce dowództwa 6 komp. 213 p. p. wyraził piśmiennie 
serdeczne podziękowanie za ich obywatelskie zacho- 
wanie się w czasie pobytu w obrębie parafji. 

~- Urząd parafji gr. kat. w Sidorowie złożył do- 
wództwu 6 komp. 213 p. p. policyjnego list dziękczynny 
za obywatelskie zachowywanie się żo!nierzy-policjantów 
podczas Redy w obrębie parafji. 

— Naczelnik gminy Olchowczyk złożył piśmienne 
podz ekowanie d-wu 4 komp. za wzorowe zachowanie 
się wojska w czasie przebywania na terytorjum gminy. 

— P. Z. Bedner wł. dóbr. Suchodór listem zd. 5f- 
stopada 1920 r. pisze do d-wa 6 komp. 213 p. p. po” 
licji P.: „Żołnierze 6 komp. P.P. byli zanadte dżentel- 
mani ażeby o nich opinję wydawać, 

— Komisarz miasta Wołoczyska wystosował Fm 
z dnia 6 listopada 1920 r. pod adresem d-wa 8 komp. 
213 p. p. policji państwowej w którym dziękuje za wzo. 
rowe zachowanie się policjantów. 

-— Tej samej treści list wystosował do d-wa 
6 komp. tegoż pulku nacz. gminy Sidorów, Jan Głowacki, 

— Podziękowanie za obywatelskie traktowanie 
ludności przez 4 kom. 213 p. p. złożył komisarz gm. 


(U GYDĄONRICTWA. 


Nowa podwyżka cen papiaru i druku zmusza 
nas do podwyższenia ceny prenumeraty od 1 
stycznia 1921 r. do 

mk. 55 miesięcznie 

mx. 165 kwartalnie. 

Podwyżka ta jest minimalna w stosunku 
do wzrostu kosztów wydawnictwa, 'oraz do 
podwyżki prenumeraty dzienników i innych 
wydawnictw pzariodycznych. 

„Gazeta Policji Państwowej" nie jest wy- 
dawnictwem obliczonam na zysk. Cena jej 
przy pomyślnych warunkach i posarciu społe- 
czeństwa zoladwie będzie mogła pokryć koszty 
wydawnictwa. è À 

Wytrwale pracując w imie swych ideji i haseł 
w tak ciężkich i trudnych warunkach, liczymy na 
to poparcia ze strony naszych czytelników 
i mamy nadzieję ża się nie zawiedziemy. 


ł 


KACER 
HUMORYSTYCZNY 


RZA 


j PODARUNEK LOSU. 


Wszelkie mi czytelnik rację chyba przyzna, 

Iż świat cały gnębi straszna dziś drożyzna: 
Choćbyś miał papierków jak kwiatów na łące, 
Nie wiele zbudują te twoje tysiące. 


Szewc, co góry złota zu obuwie ściąga, 
Nie daje krawcówi zarobić szeląga 

| wobec drożyzny, dacie państwo wiarę, 
Sześć razy nicował już swe palto stare 


Krawiec, co wyzyskiem swoją duszę plami, 
Chodzi w krzywych butach z golemi palcami 
ł aż mu się trzęsie dostojna łysina, 

Gdy szewców za chciwość i wyzysk przeklina. 


Całą ludność gnębi ten stan, daję słowo: 

Rób co chcesz — i nie stać cię na szatę nową. 
Oå proletarjus*a do arystokraty, 

Wszyscy dziś musimy nosić stare szmaty. 


Tem bardziej wśród ludzi nieci się dziś radość, 
Iż raz przecież los nam czyni oto zadość, 

Gdyż bez żadnych kosztów, bez łamania głowy. 
Miast starego śle, nam rok zupełnie nowy! 


Rok nie nicowany, świeży, prosto z igły. 
Z ręki Opatrzności mamy niedościgiej. 


ie wam tedy życzeń stos wielki, nie karll, 
Byśmy w dobrem zdrowiu rok ten do cna zdarlil 


fr. 
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, munikuje następujący 


Raszym Prenumerntorom, 
Czytelnikom I Przyjaciotóm 
2 okazji Rodego Roku przesy- 
lamy serdeczne Życzenia ©SZEl- 
kich pomyślności, 

REDARCJA. 


Wydział Prasowy M. S$. Wew. komunit uje: 

Minister spraw wew. przesłał do podległych 
władz okóinik treści następującej: 
„ „Ogólne wzgłędy bezpieczeństwa państwa 
i utrzymanie porzącku publicznego, ciężki stan 
ekonomiczny i gospodarczy kraju i możliwość 
zaostrzeinia antagonizmów klasowych wymagają 
iaknajściślejszego i bezwzględn*go przestrzega- 
nia rozporządzeń moich wydanych w przedmiocie: 
otwarcia teatrów, resteuracji 


Oraz ustawy z dn. 23 kwietnia 1920 r. 
o ograniczeniach sprzedaży napojów alkcholo- 
wych (Dz. Ustaw 1920 r. Nr. 37 poz. 210). 

Odstępstwa od powyższych ograniczeń mo- 
gą być przez pp. wojewodów (komisarzy) do- 
puszczane jzdynia w nadzwyczajnych i wyjątko- 
wych wypadkach“. 
Bliższe wyjaśniania powyższego rozporzą- 
dzenia, zamieścimy w najbliższym numerze 
t o . .. 


kal * 
* 


TROFEA i PAMIĄTKI DLA MUZEUM WOJSK. 


Biuro prasowe min. spraw wojskowych ko- 
rozkaz ministra spraw 
"wojskowych, gen.-por. K. Sosnkowskiego: 

2 Wobec utworzenia muzeum wojskowego 
nakazuje: 

1) Wszelkie trofea wojenne, mające cha- 
Takter pamiątkowy, w szczególności zaś nie- 
przyjacielskie chorągwie, sztandary i inne zna- 

wojskowe, które znajdują sią w posiadaniu 
oddziałów wojskowych, lub przechowywane są 
Przez poszczególne osoby wojskowe, nie- 
zwiocznie nalaży odesłać pod odpowiedzialno- 
ścią dowódców pułków i równorzędnych od- 
działów i zakładów do muzeum ` wojsk. 


(Warszawa, Podwale 15), na ręce dyrektora 


Giembarzawskiego. 

W muzeum wojsk. należy. składać: cho- 
rągwie, sztandary, proporce i inne znaki od- 
działów wojskowych w razie ich rozwiązania, 
Względnie, skoro dawne chorągwie i sztandary 
zastąpione zostały innami. 

dx B. dowódcy pułków i równorzędnych od- 
lałów polskich z czasów wojny światowej do- 
aj Ą starań, ażeby w muzeum wojsk. znalazły 
ri okazy ubioru, odznak, godeł, oraz uzbroje* 
| Pozwalające wiernie od.worzyć wygląd ofi- 
ZR | Szeregowego poszczególnych formacji, 
Śrych powstało nasze wejsko. Tyczy się 
gynież wojsk wielkopolskien ib. armji gen. 


Hallera, 


niq Składane w muzeum wojsk. trofea i pa- 


ży zao z ' 
opis ich póRhOWE NY |= zawsze w dokładny 


(0) POWRÓT RODAKÓW NASZYCH Z ROSJI. 
Ponieważ 


dotychczasowa rejestracj 
A jestracja przeprowadzana 
Poe guczO Przez rozmaite Metytucje bez należytej 
me Briz owania formalnych wymagań, które 
mentów, rozim natom rejestracyjnym cechy doku- 
4 obywatalst "FBojących tak zasadnicze kwestje, jak 
czenie go do az polskie danego osobnika, zali- 
ków It A rzet > koo Jeńców cywilnych, lub zakładni- 
po ipo p to Komisja międzyministerjalna uchwaliia / 

mes prowadzić na calym Obszarze Polski zupełnie ścisłą 
$ ouiaca rejestrację osób mających wrócić, któ- 
ei P e został OprECOWaNny przez ministerstwo spraw 

strznych | która w najogólniejszych zarysach 
przedstawia się w sposób następujący: 

Mintsterstwo spraw wewnętrznych rozesłało w dniu 

m. pismo okolne do województw, wraz z odpo- 


GRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


wiedniemi kwestjonarjuszami, Wypełnianie kwestjonar- 
juszy, tyczących się jenców cywilnych i zakiadników, 
ocbywać się będzie z urzędu przez władze samorządo- 
we, które dążyć będą przedewszystkiem do ustalenia 
dwu momentów: 1) faktu przymusowego wywiezienia 
i 2) obywatelstwa polskiego lub pochodzenia polskiego 
danej, przymusowo wywiezionej osoby. 

W tym celu, organy samorządowe winny za po- 
mocą obwieszczeń lub też innemi sposobami, jakie 
uznają zą słosowne, zebrać możliwie ścisłe informacje 
© osobach, przymusowo wywiezionych przez władze 
bolszewickie. 

Przeciwnie, zbieranie danych co do wygnańców, 
uchodźców i emigrantów, pozostających w Rosji, odby- 
wać się będzie nie z A. lecz na zasadzie zgłoszeń 
poszczególnych osób prywatnych. 

Dla umożliwienia tych zgłoszeń, władze admini- 
stracyjne, począwszy od 20-go grudnia r. b., otwierają 
pia urzędach administracyjnych pierwszej instancji 

lura zgłoszeń, w których każda osoba, reklamująca 


wygnańca, uchodzcę iub emigranta, znajdującego się 


w Rosji, winna zapełnić odpowiedni kwestjonarjusz, 
Przyczem urzędnik, przyjmujący zgłoszenie, winien 
Sprawdzić składany kwestjonarjusz i udzielić odpo- 


wiednich informacji, co do sposobu jego p al" - 

Ze względu na doniosłość powyższej akcji i zain- 
teresowania się nią całego społeczeństwa, wymienione 
Pismo okólne poleca podać do wiadomości jaknajszer- 
szych warstw ludności o otwarciu biura zgłoszeń. oraz 
wyjaśnić, że udział w powyższej akcji winno wziąć caie 
społeczeństwo, które samo zainteresowane jest w jak- 
najśpieszniejszem wykonaniu tej pracy, zmierzającej 
do powratu naszych rodaków z Rosji. 

w Warszawie biuro zgłoszeń funkcjonuje przy de- 
partainencje konsularnym ministerstwa spraw zagra- 
nicznych (ulica Fredry Ne 1), dokąd winny się zgłaszać 
wszystkie osoby zainteresowane, które dotychczas albo 
wcale nie dopełniły formalności rejestracji, albo prze- 
prowadziły ją w drodze składania podań, a nie wypeł- 
nienia odnośnych kwestjonarjuszy, 

Należy wreszcie zaznaczyć, że przeprowadzana 
obecnie rejestracja nle dotyczy jeńców wojennych, co 
do których dotychczasowy system reklamacji za po- 
mocą składania podań zachowuje swą moc i nadal. 


DODATKOWE PRZYWILEJE DLA „MILJONÓWKI", 


Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa skarbu 
z dn. 22 grudnia 1920 r., Centralny Urząd 4 proc. Pań- 
stwowej Pożyczki Premjowej podaje do publicznej wia- 
domości. że obligacje 4 proc. Państwowej Pożyczki 
Piemjowej będą przyjmowane przez Polską Krajową 
Kasę pożyczkową i jej oddziały w łombard, do wyso- 
kości 75 proc. nominalnej wartości na 6 proc., na prze- 
ciąg sześciu mies'ęcy, z tym jednak warunkiem, że 
w każdym poszczególnym wypadku przyjęcie lub nie- 
przyjęcie tych obligacji w lombard będzie zależało od 
decyzji dyrektora oddziału. 

Zarazem podaje się do wiadomości, Iż uprzywile- 
jowane ciągnienia, polegające na losowaniu z pośród 
ilości rozesłanych do sprzedaży a zaokrąglonych do 
miljona, oraz powtarzanie ciągnienia wygranych, które 
padły na obligacje niesprzedane, zostały przedłużone 
do końca lutego 1921 roku. 


UJĘCIE PRZYWÓDCY BUNTU W WIĘZIENIU, 


Z polecenia zastępcy naczeln. warsz, urzędu śledcz. 
p. Kurnatowskiego, kierownik wydziału lotnego p. Do- 
biecki oraz komisarz p. Trzepiński udali się do domu 
Ne 6 przy ul. Pańskiej, gdzie w mieszkaniu Rozalji 
FRdamczykowej mleli przebywać bandyci, między inn. 
rial byc Mieczysław Kwiatuszyński, poszukiwany przez 
sąd wojskowy O. G. w Warszawie, jako inicjator buntu 
w więzieniu wojskowem przy ul. Dzikiej a zarazem 
współuczestnik zabójstwa naczelnika tegoż więzienia, 
kapitana Topolskiego. ! 

Po otworzeniu bramy wytrychem, a następnie 
obstawieniu wejścia i okien przez wywiadowców z bro- 
nią, pp. Dobiecki i Trzepiński, przy zastosowaniu 
wszelkich środków ostrożności, weszli do kryjówki 
bandyckiej. Zaskoczony znienacka podczas snu ban- 
dyta Kwiatuszyński zerwał się nagie z łózka i włożył 
ręce do kieszeni w celu wyjęcia dwóch rewolwerów, 
lecz w tymże czasie został schwytany przez wywiadow- 
ców I rozbrojony. W czasie szamotania się Kwiatu- 
szyński kopnął w stołek z taką siłą, że wywrócił i roz- 
bił palącą się łarnpe. chcąc tym sposobem w ciemności 
wywołać popłoch. lecz i to mu się nie udało, gdyż 
wywiadowcy oświetlili mieszkanie lampkami elektrycz- 
nemi. 

Oprócz dwóch rewolwerów ze znacznym zapasem 
nabojów, pod poduszką znaleziono karabin jak również 
i naboje. Przy ujętym znaleziono kilka dokumentów 
wojskowych z rozmaitemi nazwiskami lecz z fotografja- 
mi Kwiatuszyńskiego. Oprócz niego. aresztowano tam 
Jana Dutka, szeregowca, również z rewolwerem i ko- 
chankę jego, wdowę Rozaiję Hdamczykową. 

W połowie pażdziernika r. b. Kwiatuszyński został 
ujęty w kawiarni przy ul. Podwale Ne 10, lecz w czasie 
przeprowadzania go z komendy miasta do więzienia 
zasypał oczy prowadzącym go żołnierzom i zbiegł. 


DOMYŚLNI POLICJANCI, 

Posterunkowi 5 komisarjatu Fwtowicz i Gole- 
biowski, będąc na służbie obchodowej, zauważyli, że 
przed dom Ne 72 przy ulicy Smoczej gdzie mieszka 
znany paser, Pejsak, zajechała dorożka. z której wy- 
siadio dwóch mężczyzn w mundurach wojskowych. 
Gdy pasażerowie ci plątali się w odpowiedziach skąd 
i do kogo przyjechali, policjanci odprowadzili ich wraz 
z paczkami do 5 komisarjatu. Tam mężczyzna w fu- 
trze podający się za porucznika, okazał się szereqow. 
cem 21 pułku piechoty w cytadeli, Ignacym Józińsk:m, 
zaś towarzysz jego, podajacy się za ordynansa pierw- 
szego, okazał: się cywilnym, Stanisławem Litwińskim 
(nigdzie niezameldowany). 
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ZA 


Dochodzenie ustalilo, że aresztowani na kilka gos 
dzin przed zatrzymaniem w nocy Wycieli szybę w kan- 
torze kupna i sprzedaży garderoby Przeciawskiego 
przy ulicy Kopernika Ne 7, skąd skradli futro męskie, 
żakiet karakułowy damski, mundur żołnierski, 4 pary 
obuwia nowego I t. p. rzeczy wartości 200.000 mk 


? OBLĘŻENIE KOMISARJATU, 


Na placu Kazimierza Wielkiego w Warszawie, 
post. Vikom. Mieczysław Wajsman zatrzymał dwóch 
pijanych żołnierzy, którzy strzelali z karabinów na 
„wiwat“. Hreszłowanych osadzono w areszcie przy VI 
komisarjacie. Po upływie pół godziny przybyło pod 
komisarjat kilkunastu uzbrojonych żołnierzy oraz cywil- 
nych, którzy zamierzali odbić aresztowanych koiegów. 
Przybycie w porę oddziału konnych policjantów oraz 
rezerwy z miejscowego i VIII komisarjatów, udaremniło 
żołnierzom wykonanie zamierzonego planu, przyczem 
zatrzymano żołnierzy i 4-ch cywilnych. Żołnierzy od- 
prowadzono do komendy miasta, cywilni zaś zostali 
zatrzymani w komisarjacie do dyspozycji prokuratora 


sądu okręgowego. Podczas zajścia, posterunkowy 
VI komisarjatu, Bolesław Perytz został zraniony 
w rękę. 


UCIECZKA 17-TU WIĘŻNIÓW WOJSKOWYCH. 


Więzienie karne, przy ul. Długiej w Warszawie, 
w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, wieczorem, 
stało się widownią zajścia. 

W dniu wigilijnym, zwyczajem dorocznym, odbyła 
się choinka dla więźniów, na którą przybyli też prok. 
sądu wojskowego, przedstawiciele sekcji więzienniczej 
min. spraw., jak zast. szefa tejże p. Jaxa-Maluszewski. 
oraz radcawie — Zboiński, Tallen-Wilczewski i Goczał. 
kowski. 

Po przemówieniach, wygłoszonych do więżniów 
i odspiewaniu przez nich kolendy, więźniowie udali się 
do cel, gdzie otrzymali zwiększone porcje pożywienia, 

W noc wigilijną oraz w pierwszy dzień świąt Bo- 
żego Narodzenia panował niczem niezmącony spokój. 

, „O godz. 7-ej wiecz. odbywa się t. zw. zamykanie 
więzienia, t. |. po sprawdzeniu obecności więźniów 
w celach, dozorcy składają klucze od cel w kancelarji. 
do rana bowiem więźniowie nie są już wypuszczani. 

Otóż, gdy jeden z dozorców wszedł do celi od- 
działu pierwszego, mieszczącego więźniów wojskowych 
(przeważnie recydywistów, którzy będąc jeszcze w „Cy- 
wilu* odsiadywali tu kary), celem sprawdzenia, czy 
wszyscy są na miejscu — rzucono się nań, owinięto 
kożuchem, skrępowano | przeniesiono do ustępu. 

Jeden z przywódców buntu ubrał się w czapkę 
obezwładnionego dozorcy, otworzył drzwi żelazne w ko- 
rytarzu (oddział I mieści się na parterze), następnie — 
drzwi, prowadzące na dziedziec gospodarczy, qdzle 
stał dozorca-wartownik, uzbrojony w karabin. Opryszek 
podszedł doń, zarzucił mu błyskawicznym ruchem ko- 
żuch na głowę, obszwładnił, a następnie, przy pomocy 
innych więźniów którzy przybyli na dany przez napa- 
stnika sygnał uprzednio przezeń z cel uwolnionych, — 
skrępował swą ofiarę, potrzaskał o bruk karabin, pos 
czem dał hasło do ucieczki, 

Zbuntowani więźniowie poczęli wdrapywać się na 
dachy niskich, bo parterowych budynków gospodar- 
czych usiłując przedostać się na sąsiednią posesję, 
aliści jeden z nich zmylił drogę ł zbiądził do mieszka- 
nia jednego z dozorców, na terytorjum więziennem za- 
mieszkałych.  Dozorca, ujrzawszy nieoczekiwanego 
„gościa“, wszczął alarm. Natychmiast też ł2-u dozor- 
ców rzuciło się na zbiegów, strzelając z karabinów, 
przyczem jednego z nich zabili, 1-ge ranili, 6-lu zas 
ujęli. J 
„Mimo to, 17 więźniów zbięgło, pozostali więźnio- 
wie wobec zdecydowanej postawy dozorców sami wro- - 
cili do cel. 

W 10 min. po wypadku przybył zamieszkały w gma- 
chu dyrekcji dyr. więzienia p. Tomasiewicz, który tele- 
fonicznie zawiadomił o wszystkiem pogotowie żandar- 
merji, wojskowej, ppr. sądu wojskowego oraz prok. 
sądu okr. p. Huebnera. Nazajutrz przybyli prokuratorzy 
oraz min. spraw. Mowodworski. Zarządzono energiczne 
poszukiwania zbiegłych. : 

Dzięki przytomności umysłu dozorców uniemożli- 
wiono ucieczkę większej liczbie zbuntowanych. 


OFIARY. 


, 

Na retet plebiscytu Górnega Śląska: funkcjonarjusze 
I komis. Pol, Kolejowej w Lublinie złożyli kwotę 
6.956 mk. Funkcjonarjusze IV kom. P.P. st. m. Warszawy 
kwotę 17.720 mk. Razem: 26.676 mk. 

Suma ta jest wynikiem dobrowolnego opodatko. 
wanła się wyżej wym. funkcjonarjuszy na cei powyższy 
i została przesłana na ręce Redakcji, która za kwi- 
tem Ne 4913 zdeponowała ją do kasy „Komitetu Zje- 
dnoczenia Górnego Śląska z Rzeczpospolitą Polską“ 
w dn. 14.XII 1920 r. 

"w . 


Na Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska : Rzectp. 
Polską złożyli: funkcjonarjusze P.P, pow. radzymińskiego 
12450 mk., funkcjenariusze P.P. (w kwicie komendy nie 
wymieniono) mk. 24676. Na żołnierza polskiego komen- 
dant, obw. nieszawskiego (tę ofiarę mylnie podano) 
z własnych funduszów 400 mk. — funkcjonarjusze PP, 
pow. mińsko-mazowieckiego 1 procent od pensji mie- 
sięcznej za październik i listopad 1926 mk. 

Ofiarność powyższa niechaj służy za przykład go- 
dny naśladowania. Dowodzi ona obywatelskiego poczu- 
cla obowiązku wymienionych funkejonarjuszy, którzy 
w momencie tak ważnym dla naszej Ojczyzny — kied 
chodzi © losy Górnego Śląska, samorzutnie pospieszyli 
z ofiarą w miarę sił | możności. 

Czesć!l| 
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Kamil krzyknął. Drgnął przytem tak sil- 
nie, że stół gotowalny śpiewnie zadźwięczał 
srebrem i kryształem licznych flakonów. 

— Ten Oskar chyba oszalał! Jak można 
tak nadużywać sygnałów! 

Za oknami ponownie warknęła syrena. 
Jednocześnie na białych drzwiach zawisł jakiś 
długi cień. 

— Wiem już, wiem — opryskliwie wołał 
hrabia Kamil, zawiązując krawat.  Umarłego 
obudziłby ten dziki ryk. Niech maszyna wraca 
do garażu, a ignacy sprowadzi mi dorożkę. 


— Słucham. 
— Ignacy! — wybuchnął zniecierpliwiony 
głos. Proszę jeszcze nie odchodzić! Nigdy nie 


należy przesadzać, nawet w pośpiechu. Umie- 
jątność życia polega na tem, by mądre zamia- 
ry uskuteczniać we właściwym czasie. Dokąd 
idziecie, a właściwie biegniecie? 

— Pan hrabia kazał odesłać Oskara i spro- 
wadzić.., 

— Cóż to za muzealnie nieinteligenty po- 
śpiechl—gniewał się rozdrażniony pan. Nie po- 
myśleliście o tem, że teraz może mam już, 
inne dla was polecenie. Aby tylko prędzej, 
aby zbyć! | tak zawsze! 

Ignacy nigdy jeszcze nie widział młodego 
pana w tak złym humorze. przybrał więc pozę 
zimnej uprzejmości i czekał. 

A Kamil, nerwowo szarpiąc krawat, z nie- 
pokojem przyglądał się nowym swym obawom. 

— To, że nagle porzucam samochód i za- 
czynam jeżdzić dorożkami lub chodzić. może 
obudzić różne domysły. A domysły... 

Na karku poczuł zimny prąd deszczu, a 
w piersi drętwicę. Snujące się po rozigranej 
wyobraźni cienie jeły się układać, jak djabla 
łamigłówka, w posępne obrazy, a każdy z nich 
rniał hałaśliwy, krew w żyłach ścinający napis: 
Zbrodnia! Badanie! Sąd! Więzienie! Niesława! 

Fala strachu była tak silną, że Kamil aż 
zakrył dłonią twarz i drżąc na całem ciele, roz- 
paczliwie tłumił w sobie jęk. Gdy znów otwo- 
rzył oczy i spojrzał w lustro—włosy zjeżyły mu 
się na głowie. 

— Kto to?—krzyknął cicho. 


W pokoju był półmrok, gdyż Kamil, 
ubierając się, zaświecił tylko lampy przed lu- 
strem. 


-= Kto to, pytam? 

Na białem tle drzwi, wśród ciężko spływa- 
jacych z góry portjer, poruszył się czarny, dłu- 
gi cień: 

— Czekam na rozkazy pana porucznika. 

Kamila otrzeźwił ten głos spokojny i jak- 
by impertynencko uniżony. Po chwili, patrząc 
uparcie w lustro, młody pan badał ledwo ma- 
jaczącą w mroku bladą twarz lokaja. 

— A jeżeli Oskar wygadał się i Ignacy wie 
już o wszystkiem? 

lustrze wciąż mżył ćwierćuśmiech na 
wygolonej twarzy służącego. 

— Niech Ignacy nie udaje duchal — krzy- 
knął panicz i z gwałtownym gniewem patrzał 
w zwierciadło — Nie wchodzi to w zakres wa- 
szych obowiązków. ! proszę już mnie nie na- 
zywać porucznikiem. Oskar niech czeka. Za- 
wiezie mnie teraz do teatru. Do domu wrócę 
po dziesiątej. Po wieczerzy, Ignacy odwiezie 
mnie na dworzec. 

— Czy pan hrabia nieodwołalnie dziś wy- 
jeżdża? 

Zapytanie służącego ukłuło Kamila. - 

— Czy mogę pozamykać walizki i odwieźć 
je na dworzec? 

Kamilowi ręce drżały z nieopisanego roz- 
drażnienia. Zapanował jednak nad sobą. 

— Nieodwołainie. Może już Ignacy odejść. 
| jeszcze jedno. Jeżeli będzie pytał o mnie 
przez telefon głos kobiecy, to niech lgnacy 
powie, gdzie jestem. 

Kotara zakołysała się, jęcząc bronzowami 


łańcuchami. Z tła białych drzwi cień 
zniknął. | 

— Jestem zupełnie chory — szepnął mło- 
dy pan i zbliżył gorące czoło do chłodnej po- 
wierzchni zwierciadła. 

— Pierwszych parę dni — myślał. — Byle 
tylko minęło pierwsze wrażenie, Wreszcie nie 
ja jestem bezpośrednim sprawcą śmierci tej 
kobiety. Któż może mnie winić za to, że jakaś 
tam niewiadoma istota, widocznie głucha, a pe- 
wnie i ślepa, niemrawa i głupkowata, zakała 
społeczeństwa i ciężar rodziny, dzięki swemu 
niedołęstwu dostała się pod samochód. Niewia- 
doma... Co to za straszne imię. Niewiadoma... 


łokaja 


Czemu reporter, podając tę wiadomość do ga- 


zet, nie zadbał o to, by choć wymyśleć, stwo- 


rzyć imię dla niewiadomego trupa i nie stra- 


szyć mnie, nie męczyć, nie sidłać. 

Wstał i zaczął biegać po pokoju. 

— Nie myśleć o tem — dał sobie rozkaz. 
Tak, dał sobie rozkaz. Zarozumialcy utrzy- 
mują, że człowiek jest panem swych przeżyć. 
Oto Kamil mówi sobie po raz już pewnie set- 
ny: nie myśleć o tem. Rozkaz wygłasza twar- 
do i kategorycznie. Złą myśl stara się zdławić 
w zarodku. Zagłuszyć ją śpiewem, krzykiem, 
książką, winem, przeglądaniem swej rozprawy 
doktorskiej, furmułowaniem żalu i urazy do 
Risy, dla której Kamii odłożył swój wyjazd na 
jeden dzień, a która wczoraj i onegdaj nie cze- 
kała nań w domu i dziś nawet przez telefon 
się nie odzywa. | jeżeli młody hrabia zdołał 
na chwilę uciec z koła swej udręki i zaczepić 
się myślą o inne sprawy, to jednak gdzieś 
w najgłębszych pokładach jego życia wewnętrz- 
nego, jak zaszczepiona trucizna, ćmił niepokój. 
najwpierw słaby, szybko jednak się potęgujący, 
aż wreszcie narzucał umęczonemu mózgowi 
natrętne zapytanie. 

— O czem to ja zapomniałem? 

| wracała świadomość. 

— Ah, prawda... 

ı Wtedy znów uderzenie krwi da głowy, póź- 
niej martwica karku i rąk, chłód w piersi aż 
wreszcie w pamięci ukazywał się obraz meki 
za każdym razem wraz bardziej wyrazisty, wy- 
pukły, wstrząsający. Kamil wówczas bladł gwał- 
townie i miał wrażenie, że ziemia się pod nim 
rozstępuje. Dziś po południu w kawiarni, kiel- 
ner, widząc straszliwy odpływ krwi od twarzy 
młodego hrabiego, ożywił się szczerze i stracił 
nawet ten okropny .... wyraz? Nie, nie wyraz, 
raczej trup wyrazu, nic nie mówiącej, martwei 
uprzejmości, chyba nawet na noc nie zdejmo- 
wanej z twarzy, uprzejmości bezdusznej, zawsze 
jednakiej zarówno dla gościa, jak dla stolika 
restauracy jnego. 

Czekał teraz Kamil, kiedy zła fala zcichnie. 
obeschnie, a on znów odpocznie choćby w ciągu 
kilkunastu czy też kilku sekund, nim niepokój, 
syczący, jak piana po odpływie, znów nie wzbie- 
rze, nie zaatakuje oszołoinionej świadomości, 
nie bryżnie pytaniem: „o czem to ja zapom- 
niałem?" i nie zasłoni świata koszmarnym 
obrazem. 

Tak, w chwili wypadku i potem Kamil nie 
przypuszczał, że wczorajszy wieczór poczyni 
w jego psychice takie spustoszenia. Teraz widzi 
wyrażnie ten okropny moment, widzi swą 
wczorajszą obojętność, błysk papierosa, szcze- 
rze niedbale zapałanego w kilka ininut po ka- 
tastrofie. Przed oczami ma nietylko ogólną 
sytuację, lecz i takie nic nie znaczące szczegóły, 
jak kołysanie się na wietrze zagiętego rogu 
pledu, ruch każdej drobiny śnieżnej, których 
miljon tańczyło w mroźnem, czarnem powietrzu. 
Słyszał lekkie skrzypienie sprężyn resorowych 
z prawej strony karoserji, widział siebie, boleś- 
nie podrażnionego ponowną nieobecnością Rosy 
w domu i głupią odpowiedzią stużącej: „Pani 
mi się nie zwierza, dokąd chodzi i kiedy wra- 
ca”, słyszał syczenie swej zazdrości i podej- 
rzenia, Żale, okrzyk uporu i dotkniętej dumy, 
poszukiwanie sposobu zemszczenia się na Risie 
i postanowienie wyjazdu bez pożegnania. Wi- 
dział ogromne, szerścią futra najeżone plecy 
kierowcy, Oskara, zimne kule świetlne lamp 
elektrycznych, kołyszące się na nacentkowanym 
śniegiem wietrze, skręt ulicy Nowowiejskiej, 


„sły nie są w stanie wytrzymać. 


sztywny, zapatrzony w czarne niebo kontur 
kościolu Zbawiciela. | swój okrzyk: 

— Prędzej, Oskarzel 

— Panie hrabio, policja... 

— Nic. Prędzej, nie bój się. 

Silny Mercedes. nie bacząc na zbliżający 
się zakręt, wzmocnił szybkość, wpadł na kolisko 
pustego podówczas placu Zbawiciela. aż zazgrzy- 
tała sucho guma koło sypki i jak mgła, nie- 
uchwytny śnieg. |! wtedy właśnie... To było 
straszne. Na samym Sskręcie. Kobieta. Widać 
było, jak ujrzawszy obok siebie torpedo mkną- 
cej, w srebrnym biasku machiny, podniosła ręce 
i wciągu jakiegoś ułamka sekundy pokazała 
swą twarz, której wyrazu niepodobna było 
określić. Twarz pustą chyba, jak karta, na któ- 
rej rozhukana wyobraźnia mogła znaczyć do- 
wolne rysy. Twarz pusta pewnie dlatego, że 
nagie kończące się życie i nadbiegająca śmierć 
jednocześnie się zjawiły i spojrzały przytomnie 
na siebie. s 

Bywają takie twarze. Pewien kapelan wie- 
zienny twierdził, że twarzy skazańca w ostat- 
nich chwilach jego życia niepodobna zapamię- 
tać. Albo niema w niej nic. albo jest to, czego 
zwykły człowiek nie może zrozumieć. 

Tak, Kamil pamięta spóżniony, w połowie 
zerwany krzyk sygnału, jakiś głupi, pozbawiony 
sensu i treści ruch Oskara, warknięcie hamulca, 
czyjś krzyk schrypnięty na chodniku i lekkie, 
niemal niedostrzegaine wstrząśnienie. 

— Gaś numer! Gazul—krzyknął Kamil. 

Kierowca błyskawicznie uwolnił maszynę 
od działania hamulców, wykonał drobny ruch 
ręką, po kłórym natychmiast zgasła szeroka 
struga Światła, a z tyłu żarówka, oświetiająca 
tabliczkę z numerem, i mercedes wpadł gdzias 
w Koszykową, później na Wielką i już z rozja- 
rzonerni latarniami bezczelnie kręcił się pewien 
czas po różnych ulicach stolicy. 

Drobiazgowy rozbiór 'kolejnośc przeżyć 
podczas wypadku stwierdził, że pierwszy od- 
ruch Kamila był, żeby zatrzymać maszynę. 
Wątły ten odruch spłonął w wybuchu rozsądku: 

— Tam już jest śmierć z pewnością, po- 
módz już niczem niezdołam. Natomiast narażę 
Oskara i siebie na więzienie, gdyż obostrzone 
przepisy utraty wolności osobistej obiecują nie- 
ostrożnym szoferom, lecz i pasażerom. Poza- 
tem, przecież wczoraj wieczorem wysłałem, 
rzekomo już z dworca kolejowego, na wieś de 
matki list z zawiadomieniem, że wyjeżdzam ma 
swój egzamin doktorski i dlatego nie mogę 
przybyć na nudną uroczystóść rodzinną. Wypa- 
dek pociągnie za sobą sądy. ponowne odłaże- 
nie egzaminów, zdemaskowanie dość ordynar- 
nego kłamstwa i niepokój rodziny o charakter 
stosunku mego do Risy. Ci ludzie nie zrozu- 
mieją tego, że chciałem jeszcze o jeden dzień 
odwiec swój wyjazd, pokazać się nareszcie Ri- 
sie w cywilu po zdjęciu ułanki. Napatrzeć się 
na miękkie, wydłożone jak w jakimś uroczy- 
stym i poważnym tańcu, ruchy wysmukłej, za- 
gadkowej, przedziwnie rasowej cudzoziemki, na 
oczy jej uśmiechnięte i zadumane, na dłonie 
długie a wąskie. Na całą jej postać, dokoła 
której jakby stale unosił się zapach lata i obłok 
dźwięków harfianych. A ja przecież jeżeli juź 
nie dziś, to jutro muszę ją przed wyjazdem 
widzieć... 

| dlatego zawołał: 

— Gaś numer! Gazu! i 

| teraz Kamil widzi znów twarz kobiety 
w chusteczce na głowie, twarz, której rysów 
i wyrazu nie rozumie. Może był tam strach, 
rozpacz, nienawiść do tych, których lekkomyśl- 
na nieostrożność śmierć za sobą wlecze. A po- 
tem cisza, krzyk z chodnika i śmieszny ruch 
rękami jakiegoś przechodnia. Pie ten krzyk jak- 
by tonął. gubił się, topniał w wrażeniu ogromnej 
trupiej wprost ciszy, jaka biegła za uciekają- 
cym samochodem. Ta cisza była podobna do 
twarzy Niewladomej. Było to białe, rozpięte, 
nieskończenie wielkie płótno, na którem strach, 
sumienie, wstyd, malowały potworne piekło 
udrek. Cisza ciężka, jak brzemię grzechów ca- 
łej ludzkości, obezwładniająca cisza, której zmy- 
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Mowa znakomitego obrońcy szła przez 
publiczność, jak elektryczny prąd. Prąd ten 
osiągał chwilami natężenie straszne. (lczuwano 
sparaliżowanie płuc. zdławienie serca. wydoby- 
wanie się z pod skóry twardych kropli zimne- 
go potu na czole i na falujących skroniach, 
a ślina w gardie zdawała się być połykanym 
nożem o dwóch suchych wyszczerbionych 
ostrzach. Jakaś młoda kobieta dostała spaz- 
mów. Woźni sądowi wynieśli ją na kurytarz. 
Nie zdążyły się przecież zamknąć za nimi wyso- 
kie, skrzypiące drzwi, gdy w pierwszej ławce 
zemdlał jakiś młodzieniec o niewypowiedzianie 
bladej twarzy i o jasnych, jak len, włosach. 
Przywrócono mu świadomość kilkoma bryznię- 
cami wody w twarz i chwiejącego się na no- 
gach wyprowadzono z sali posiedzeń. Obydwa 
te wypadki nie zwróciły uwagi niemal najbliż- 
szych nawet sąsiadów, do tego stopnia wszyscy 
byli pochłonieci przemówieniami wirtucza-adwo- 
kata, do tego stopnia każdy był wzruszony. 

Wreszcie obrońca skończył, ukłonił się sę: 
dziom i usiadł. Natłoczona w ogromnej sali 
publiczność poruszyła się, jak jeden człowiek, 
I wzięła wspólnie jeden ołeboki oddech, jak 
gdyby zwaliwszy z piersi wielki ciężar. 

Dopiero teraz spostrzeżono, że dawno już 
zapadł wieczór, że w oknach spuszczono rolety 
! że <ichem Światłem płoną szklanne gruszki 
licznych bronzowych kinkietów. 

Przewodniczący zwrócił się do podsądnego 
Z zapytaniem, czy nie zechce zabrać głosu, 
qdyż według litery prawa, ostatnie słowo na- 
eży się oskarżonemu. 

Oskarżony wstał. 

ył to meżczyzna trzydziestokilkoletni, wy- 
soki, dobrze zbudowany, o rysach twarzy regu- 
larmych, ciemnooki ciemny szatyn, nie brzydki 
i nie ładny, ubrany poprawnie, zachowujący się 
przez cały czas trwania procesu spokojnie, 
smutny, Gdy teraz się wyprostował tuż obok 
zołnierzą, uzbrojonego w obnażoną szable, kil- 
kaset rozpalonych źrenic ugodziło weń pytają- 
<EMi spojrzeniami, niby chmurą bezgłośnych 
strzał. Zaszeptano i zamilknięto. Wyteżono 
słuch. 
on, ten „potwór“, według określenia 
prokuratora, i ten „męczennik”, według słów 
obroncy, przeciągnął dłonią po czole i po gę- 
stych włosach. popatrzył kolejno na podłogę 
u Swoich nóg, Na sufit wysoko nad sędziarni 
i zaczął głosem nie tyle nieśmiałym, ile zmę- 
czonym; 

— Panowie sędziowie... 

Zapąanowała drętwa cisza. 

skarżony .„.musnął przelotnie wzrokiem 
postać swego adwokata, który w tej chwili 
siedział zwrócony doń tyłem, zajęty nadto skru- 
pulatnem ładowaniem do podniszczonej teki 
papierów z notatkami. 

— Panowie sędziowie— powtórzył podsąd- 
ny.” To, coście usłyszeli z ust mego obrońcy... 

Oskarżony, zamiast kończyć zdanie, znów 
przeciągnął dłonią po czole i włosach. 

m Jestem mu niewymownie wdzięczny— 
rzekł dalej — Ale... w rzeczywistości... rzecz się 
Miała Zupełnie inaczej. 

łatłoczona sala wydała tak hałaśliwy szmer 
zdumienia, że przewodniczący ujał za dzwonek. 
Szmer przecież pod władzą rozgorączkowanej 
ciekawosci zącichł równie raptownie, jak powstał. 

— Pewnie— ciągnął oskarżony —jeżeli cho- 
dzi o zewnętrzny przebieg nieszczęsnych wy- 
pagków, które mnie doprowadziły do tej ławy, 
to mój Szanowny obrońca opisał je dokładni=. 
Tak było, albo prawie tak było, jak on opo- 
wiedzial. Ale nie o to chodzi, panowie sędzio- 
Wie. Nieprawdaż? Nie o to przecież chodzi, 
Czy udusiłem swoją żonę, bo że ją udusiłem, 

go się Nie zapierałem od początku. Chodzi 
ledynie o to, Czy miałem prawo ją udusić. To 
włąsnie i nic innego jest treścią niniejszej roz- 
Prawy. Nieprawdaż, panowie sedziowie, tó 
Jedno tylko was tutaj zajmuje, nad tem jednem 
Zastanawia! Się żarliwie prokurator i obrońca 

to jedno, wyłącznie to jedno roznamiętnia 
Szeroką publiczność, nie mogąca się pomieścić 
W tym ogromnym pałacu sprawiedliwości. 

Mówiący zamilkł. Ale nie spuszczał oczu 
z Brzewodniczącego. A potem.. pociągnął dto- 
NIĄ po oczach, Po Czołe i włosach i spokojnie 
Tzejęł: 

_ — Nie dlatego zabieram głos, że pragne 
Uniknąć kary. Stoje przed wami. panowie se“ 
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dziowie, bez strachu, Jakikolwiek wydacie wy- 
rok, wysłucham go obojętnie. Zabieram głos 
tylko dlatego, że chcę położyć koniec nieporo- 
zumieniu. Nie chcę. abyście sądzili (postać 
fantastyczną, wymyśloną przez prokuratora, albo 
przez mojego adwokata. , Pragnę was zapoznać 
z istotnym podsądnym: ze mną i ze sprawą 
moją; nie chcę, żebyście się zajmowali spra- 
wami tych dwóch dziwacznych postaci, z któ- 
rych jedną czarnym węglem narysował oskar- 
życiel, a drugą wykuł w śnieżnej białości mar- 
murze obrońca. Wiem, że sprawiedliwość nie 
jest z tego świata, więc nie sprawiedliwości się 
od was domagam. Cóż tu mogą ludzie? Może 
sprawiedliwością byłoby... wskrzesić umarłą? 
Czyż potraficie wskrzesać, panowie sędziowie? 
Tedy przynajmniej wiedzcie, co wiedzieć mo: 
żecie: w stosi'nku do kogo musicie być nie- 
sprawiedliwi. 

— Przywołuję pana do porządku — mruknął 
niechętnie przewodniczący. 

Oskarżony stał przez krótką chwiłę, mil- 
cząc, pogrążony w myślach, w wspomnieniu; 
potem odgarnął dłonią gęste włosy z czoła 
i rzekł głosem smutnym: 

— Otóż, panowie sędziowie... kochałem. 

I powtórzył: 

— Kochałem. 

Utkwił wzrok w podłogę u swoich stóp. 
Przestąpił z nogi na nogę. 

— Nasze pożycie małżeńskie trwało trzy 
Moja żona mnie nie kochała. 

Nabrał w płuca powietrza, jak człowiek, 

któremu jest duszno. 

— Nazywała sie Aniela i, zaiste, podobna 
była do Aniołów. Olbrzymie niebieskie oczy 
i faliste złote włosy. -Patrząc w jej oczy, nie 
można było nie być wzruszonym. a dotknięcie 
jej włosów napelniało mnie upojeniem. Ale nie 
byłem kochany. Za to ja kochałem ją z każ- 
dym dniem więcej. Kochałem ją do końca; 


lata. 


do śmierci. Nie przestałem jej kochać i póź- 
niej... i teraz... Nigdy. 
Zamilkł. 


Publiczność powstrzymywała oddech. Mo- 
głoby się zdawać, że cisza na sali jest prze- 
potężną sprężyną, którą eskarżony napina do 
ostatnich granic. Odczuwano nieokreśloną oba- 
wę przed katastrofą, która się przyczaja. 

Oskarżony poprosił o szklankę wody. 

— Na pół roku przed naszym ślubem wy- 
jechał z Warszawy młody człowiek, w którym 
się moja żona kochała. Dowiedziałem sie o tem 
dopiero w dwa lata później. Wypadkiem. Było 
to tak: ów młody człowiek nie dawał o sobie 
znaku życia przez dwa lata.. Potem zaczął pi- 
sywać listy. Do Anieli. Ja go nie znałem. 
Jeden z tych listów wypadkiem wpadł mi do 
rąk. Wówczas zrozumiałem chłód Anieli, jej 
zamknięcie się w sobie, jej zadumy, jej częste 
roztargnienia. Myślała o tamtym, żyła myślą 
o tamtym. i ! 

Nie usłyszała odemnie ani jednego słowa 
wyrzutu. Nie powiedziałem jej nawet. że wiem 
a jej listach. Ale mnie napełniło rozgoryczenie 
tak dojmujące, jak trucizna, uczułem się jak 
chory, jak ukąszony przez jadowitego węża. 
Zacząłem od Anieli stronić. 

Minął jakiś czas. Widywałem żonę tylko 
podczas obiadu i to jaknajkrócej, gdyż prędko 
wstawałem od stołu, pozorując swoje zamyka- 
nie się w gabinecie niezwykłym nawałem pra- 
cy. I istotnie była to praca. Siedząc nierucho- 
mo w głębokim fotelu przy biurku, trawiłem 
długie, okropne godziny na zajadłej walce z tym 
upartym buntem, który nieustannie wrzał w mo- 
jem sercu. Pragnąłem nie kochać! ł kocha- 
łemi | wciąż kochałem! Panowie sędziowie, nie 
jestem w stanie dać wam wyobrażenia o tej 
strasznej męce. Wydawało mi się, że dźwigam 
na sobie potworny ciężar, który usiłuję z siebie 
zwalić, ale nie mogę tego uczynić, słabnę, 
omdlewam, i ten miażdżący ciężar jeszcze mnie 
mocniej przygniata. 

Po nocach zamęczała mnie bezsenność. 
A kiedym zasnął, budziłem sie z krótkiego, 
nieposilnego snu raptownie i z nagłym zamia- 
rem udania się natychmiast do pokoju żony. 
Zerwawszy się, siadałem na łóżku, dygocąc 
z gniewu. Bylem spragniony zemsty! Chciałem 
Aniele obudzić brutalnem szarpnięciem za ramię 
i rzucić jej w twarz oburzenie, że nie spostrze- 
ga, co się ze mną dzieje, że znam jej tajemni- 
ce, że jej postępowanie ze mną jest podłe, że 
nikt jej nie może tak kochać, jak ja, że je 
ubóstwiam, że ona mnie nie zna, że nie zna 
żarliwości moich uczuć i że jeżeli mnie lepiej 
pozna, a przecieć to tak łatwo, to się przeko- 
na, że ja jeden zasługuję na jej miłość, że bez 
niej nie moge żyć, że szaleje, że konamt... 

Lecz zamiast wstać z łóżka, kładłern sie 
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na niem z powrotem i ukrywałem głowę pod 
kołdrą, zawstydzony nagie tą zabójczą—jasną 
myślą, że... że nie jestem kochany. Czy mnie 
rozumiecie, panowie sędziowie? Nie być ko- 
chany. Jeżeli się nie jest kochanym, to na 
to niema lekarstwa. Aibo się jest kochanym, 
albo się niin nie jest. | koniec. Bardzo prosta 
Sprawa. Można zwarjować, można sobie strze- 
lić w łeb, nic to nie pomoże. Nic nie pomo- 
że! Niema nic takisgo, coby pomogło! Miłość 
chodzi po ludziach samopas. Przychodzi do 
ciebie i kochasz. Nie możesz powiedzieć: „Ja 
nie chcę." Musisz. Albo cię omija i wówczas 
nie kochasz. Nie możesz powiedzieć: „Chce 
kochać." Nikt się tu z twoją wolą nie liczy. 

Ja to rozumiałem. Rozumiałem wówczas 
tak samo dobrze, jak teraz. 

Rozumiałem nawet podczas paroksyzmów 
gniewu. Panowie sędziowie, a jednak...! Jednak 
ta świadomość. zamiast na mnie wpływać uspa- 
kajająco, jątrzyła mnie jeszcze dotkliwiej, jątrzyła 
mnie dlatego, że mnie czyniła jeszcze bezsil- 
niejszym, bo oto stawałem w obliczu zła nie 
do ujęcia! oko w oko z wrogiem nie do po- 
chwycenia! Panowie sedziowie, pamiętacie baj- 
kę o owym niedźwiedziu, który kamieniem za- 
bił muchę na czole śpiącego człowieka? Niedź- 
wiedź nie rozumiał, że jednocześnie zabija czło- 
wieka. | uderzył! Ja nie uderzyłem. Bo ja 
umiałęm odróżniać. Aniela była niewinna. Tylko, 
że jej miłość była właśnie taką przeokropną 
muchą, zalazłą w serce, muchą nieznośnie na- 
trętną, której niepodobna zabić, nie zabijając 
razem Z nią człowieka! Och, zabić! zabić! Kipią- 
cy gniew wciskał mi w trece kamienie! 

Ale nie zabilem. 

Tylko zacząłem pić. Chciałem się ogłuszyć. 
Szukałem wesołego towarzystwa. Bywałem w ka- 
baretach. Pijana szansońistka powiedziała mi 
pewnego razu; podczas gabinetowej kolacji 
w kiłka osób, że mi przez oczy wypełza trup. 
Rozdokazywani towarzysze tej nocnej zabawy, 
spojrzeli na mnie ze śmiechem. | w jednej 
chwili zamilkli. Ulczułem wówczas biadość swei 
twarzy tak, jak sie czuje dotknięcie zimnej wil- 
gotnej dłoni i uczułem, że mi z oczu wieje 
smutek, jak chłód z piwnicy. Nie wiedziałem 
co począć. Sięgnąłem po kieliszek i piłem. 
chociaż wiedziałem, że się nie upiję, bo truci- 
zna, którą miałem w sobie, trawiła alkohol. 


Ale nie oto chodzi, panowie sędziowie... 

Odtąd nieustannie wiokły się za mną słowa 
szansonistki. Nie mogłam się ich pozbyć. Świa- 
domość, że noszę w sobie swego własnego 
trupa, napełniała mnie wstrętem. | gniewało 
mnie. że szansonistka ma słuszność, że rzeczy- 
wiście jestem martwy; że w środku jestem 
zeschły, pusty i zwietrzały; że tylko z wierzchu 
został pozór życia, łupina bez ziarna. 

Zacząłem myśleć o samobójstwie. 

, Ulwolnić ją i siebie. Żabić sie... 

Ach, kiedy zabić się, to znaczy odejść od 
niej! Prawda, że byłem zeschły, pusty, zwie- 
trzały, ale nie byłem taki w stosunku do niej. 
W stosunku do niej, byłem żywy! och, byłem. 
żywy, jak rozbolała rana. | godziłem się byc 
raną! godziiem się konać, byłe to trwało bez 
końca i u jej nóg! 

Znów upłynęło kilka okropnych tygodni. 

Zmieniłem się tak bardzo, że nawet blizcy 
znajomi przestali mnie poznawać. Doznawałem 
zupełnego braku sił; giowa, kolana, ręce i palce 
drżały mi, jak gdyby były obsadzone na cien- 
kich sprężynkach; wydawało mi sie, że nie mam 
w sobie miąższu, że nie mam ciała, że cała 
moja wypalona, spopielała od wewnątrz postać, 
jest rozpieta jedynie na nerwach. niby na dru- 
cikach, i że dzięki temu jeszcze cnodzę i wy-. 
konywam rozmaite ruchy. Kładąc się do łóżka, 
nie wierzyłem, że następnego dnia otworzę 
oczy. r 

W takim byłem stanie, panowie sędziowie, 
gdy nadszedł ów dzień. 

Od «ilku miesiecy svpiałem w gabinecie. 
Wstawałem późno, ponieważ zasnąć udawało 
mi się zwykle dopiero późnym rankiem. l 

W środę, o godzinie jedenastej, wbiegła do 
mnie przerażona służąca, mówiąc, że „pani“ 
umarła. 

Nie zrozumiałem. Jakto umarła? Aniela 
umarła? Ta nagła wiadomość nie umiała znałeże 
wejścia do mojego mózgu. Nie zrozumiałem 
o co chodzi. 

Wstałem bez pośpiechu i obojętnie posze- 


'dłem do sypialni żony. 


Leżała w swoim szerokiem łożu na wznak, 
przykryta kołdrą prawie pod szyję. Wydawało 
mi się, że śpi. 

-- Pani nie oddycha — szepneła służąca. 

(B.C. naj 
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O TEATRZE. 


—0— 
(Ciąg dałszy). 


Agonia odrodzenia to materializm dziewie- 
tnastego wieku. Wiek ten zmaterjalizował myśli 
i uczucia ludzkie, dramat, jak w ogóle cała sztuka, 
stał się realistycznym. 

Szarota przyczyn i skutków codziennego 
życia wprowadzanych przez poste na scenę 
a związanych przez 36 różnych sytuacji drama- 
tycznych doprowadza do zupeinsgo upadku 
poezji dramatycznej, wyjątek stanowi Polska, 
której oderwanie od życia politycznego pozwo- 
liio na głębsze wniknięcie w istotność zdarzeń, 
jednostkę zaś stawiło po za jęj osobowość 
| nakazało jej zespolić się z narodam Polska 
stwarza narodowy dramat. Początek daje mu 
Mickiewicz w „Dziadach“. Pierwsza część „Dzia- 
dów“ to życie jednostki, jej bóle, zawody, 
cierpienia. W trzeciej części Gustaw umiera 
a rodzi się Konrad. Umiera jednostka jako taka, 
ze swemi myślami, uczuciami i czynami a ro- 
dzaju osobowość społeczna, narodowa, je- 
dnostka czująca się nietylko sobą lecz cząstką, 
cierpiącego narodu. Zakres jej czynów obej- 
muje czyny zbiorowe. Łańcuch przyczyn iskut- 
ków przerwany przez inne prawa niż indywi- 
dualne to prawa narodowe. Świat zmysłowy za- 
czyna się osłaniać tajemnica świata nadzmysło- 
wego, duchowego. 

Wyspiański idzie powie dalej w swoich 
dramatach przebija on się w swoich dramatach 
przez zaporę czasu łamie ją i zupełnie zmienia 
pojęcie czasu na scenie. 

Bohaterzy jego dramatów żyje nietylko 
w wypadkach zdziałanych za życia, żyją w ich 
skutkach po śmierci bądź jako cienie weselne, 
bądź jako przejawy ich mysli w biegu historij— 
Bolesław Śmiały. A w „Fikropoljo" owym naj- 
głębszym z dramatów Wyspiańskiego, w któ- 
rym swą duszą wzniósł się na wysokie szcze- 
ble drabiny Jakóbowej — zdarzenia sceniczne 
nie łączą się z poszczególnemi czynnikami, lecz 
jak gdyby określeniami, cechami duszy narodo- 
wej żyjącej przez figury sceniczne poza sferą 
zmysłów, po za czasem, po za historją. Wys- 
piański stworzył nowy dramat o nowej forinie 
scenicznej, który wciąż czeka jeszcze na nowe 
a istotne zrealizowanie na deskach  scenicz- 
nych — sztuka jednak dzisiejsza aktorska i sztu- 
ka sceniczna u nas tkwiąca jeszcze ciągie 
w grubym naturaliimie nie umie jej znaleźć, 
a nawet nie usiłuje robić prób. 

To co genjusz naszych poetów romantycz- 
nych Wyspiańskiego dokonał w Polsce, to zwol- 
na dokonywa się w Europie. Wiek XX rozpo- 
czął obrachunki z maierjalistycznemi poglądami 
wieku XIX. Praktyce życiowej i inżynierji po- 
zostawił praktyczne poglądy na Świat — zaś 
w nauce i sztuce zerwał z materjalizmem i prze- 
szedł do źródeł po za zmysłowych. Fizyka i ma- 
tamatyka poucza go względności wszystkich 
zjawisk. 

Człowiek dwudziestego wieku wie, że inną 
jest przyczynowość wrażeń, inną wyobrażeń, 
a jeszcze inną pojęć intellektualnych. Wie on, 
że czas jest pojęciem względnam, że absur- 
dem jest twierdzenie o niezniszczalności ma- 
terji. Zdarzenia w dramacie nie wiążą się spo- 
sobem przyczyn i skutków, jak to się dzieje 
w życiu realnem, iscz przychodzą do do poezji 
dramatycznej elementy nowe, ze świata po za 
zmysłowego zaczerpnięte. Wyobrażnia poety 
rozszerzyła się, uznała za równomierne z me- 
torami życia codziennego przyczynowość i obra- 
zowość zjawisk sennych. Przedziera się ona po 
za obrazowość materjalną, a wdziera do krain, 
do których nawet Beatrycze nie wprowadzała 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Dantego, lecz ustąpiła miejsca „miłości czystej”. 
Jeden z największych dramarurgów dzisiejszej 
doby Paweł Ciande!, wprowadza na scenę cud, 
a wprowaoza go w tak głębokiej i poetyckiej 
formie, że widz nietylko weń wierzy, ala w nim 
samy, w widzu, dokonywa się nowy cud, cud 
wiary w Świat ducha. Dawny zaciekły realista 
fugust Strindberg wprowadza w ostatnich dra- 
matach ao akcji na scenie postacie ze świata 
po za zmysłowego na równi z żyjącemi posta- 
ciami, a czyni to w tak artystyczny sposób, 
że widz nie waha się ani na chwilę, że cienie 
te z po za grobu żyją i działają na równi zre- 
alnemi postaciami. Na całej więc linji obecnej 
doby dokonywa się wśród dramaturgów zwrot 
ku nowym formom dramatycznym. które stają 
się artystycznym wykładnikiem przemiany jak 
dusze ludzkie w ostatnich czasach po wyzby* 
ciu się materjalistycznego - poglądu na Świat 


przeżyły. (D. c. n.) 
A. Frank. 
- ROCZNIE malaston. 

e. „KŻ 


Gdy w naukach ścisłych, każdy poważ- 
niejszy wynalazek wywołuje radykalne zmiany 
teorji, i nowowprowadzone systematy obalają 
poprzednio uznawane pewniki, o tyle w dzie- 
dzinie sztuki świeżo powstałe kierunki nigdy 
nie wchodzą w życie drogą rewolucyjnych prze- 
wrotów, lecz potrzebują czasu, aby się prze- 
trawić, stracić swe pierwiastkowe cechy nowa- 
torstwa i drogą ewolucyjnej linji postępu wła- 
ściwe sobie w szeregu następujących po sobie 
objawów zająć miejsce. 

W pierwotnej swej fazie malarstwo przed- 
stawiało się, jako bezpośrednia potrzeba dążeń 
umy.łu ludzkiego ku ideałowi piękna--wywo- 
łało je pragnienie ozdabiania najbliższego oto- 
czenia harmonijnym zespolem wpadających 
w oko barw. W okresach pierwotnej cywilizacji, 
malarstwo jest wyłącznie zdobniczem i dekora- 
cyjnem. I trwa to przez bardzo długi czas histo- 
rji starożytnej ludów, wśród których istniało 
zarzewie sztuki. Stan ten, podlegając wprawdzie 
kształtowaniu, wkracza w epokę nowożytną 
dziejów i jeszcze w średnich wiekach panuje 
niepodzielnie. 

Dopiero twórczość artystów epoki odro- 
dzenia wprowadza stopniowo w rozległą już 
dziedzinę malarstwa, żywioł obrazowy. Obraz 
pojedyńczy staja się dziełem sztuki, pomimo 
że nie służy on już jako dekoracja ścian i gma- 
chów. „Obraz* wyrabia sobie prawo obywa- 
telstwa i staje się sztuką samodzielną, bo nie- 
podległą żadnym wpływom pobocznym. Od- 
tąd—poza pierwotną fazą zdobniczą w malar- 
stwie rozróżnić się już daje dwa rodzaje: deko- 
racyjny i obrazowy, które krocząc obok siebie, 
manifestują cały szereg genjalnych twórców. 

Z chwilą, gdy ku końcowi XVII stulecia 
daje się spostrzedz pewne wyczerpanie sił ży- 
wotnych i gdy po wspaniałej plejadzie epoki 
odrodzenia następuje moment zaniku wielkiej 
sztuki, do istoty twórczości małarskiej zaczyna 
wchodzić wątek literacki. Gidy poprzednio ma- 
larstwo zależne było od architektury i spełniało 
przy niej za pomocą dekoracji rolę dopełnia- 
jącą—i dopiero przez powstanie pojęcia obrazu 
stanąć mogło na, zupełnie samoistnym grun- 
cie— teraz, z kolej do kierunku obrazowego 
Ignie literatura i zaczyna coraz silniejsze piętno 
na niem wyciskać. Malarstwo traci poniekąd 
swą zasadniczą samodzielność, i aby znaleźć 
dostęp do umysłów ogółu, posiłkuje się pomy- 
słami, na których wyrażenie brak w plastyce 
odpowiedniego materjału—stara się w formę 
obrazu zakuć to, co tylko słowem lub pismem 
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wypowiedziane być może. Dzięki temu po- 


wstała konieczność pisanych komentarzy, aby 
choć w ten sposób uprzystępnić treść kompozycji. 

Jakby dalszy ciąg zaznaczonego zwrotu, 
występije z kolai jlustracyjność. Tu już malar- 
stwo: podporządkowuje się całkowicie, gdyż bio- 
rąc treść pomysłu z gotowego piśmienniczego 
pomnika, niewolniczo dostosowuje się do nie- 
go, iłustrując opisaną chwilę. 

Pokrótce postaram się scharakteryzować 
każde z tych pojęć. i 

Sztuka dekoracyjna opiera się na wrodzo- 
nej ludziom potrzebie otaczania się rzeczami 
pięknemi, mile wpadającemi w oko. Człowiek 
potrzebuje spocząć wzrokiem na czemś, coby 
zabawić, zająć mogło—dało chwile moralnego 
odpoczynku. Potrzeba szukania wrażeń este- 
tycznych jest wrodzona ludziom i służy jako 
przeciwwaga wrażeń wciąż z natury odbiera- 
nych. I kiedy dusze wyjątkowe artystów są 
w stanie z pierwszego źródła, t. j. z przyrody. 
wyciągnąć nieskończoną ilość rozkosznych wra- 
żeń — większość ludzi szuka ich w swiecie 
sztucznym, opartym na fantazji i imaginacji. 
Podstawą dekoracji jej jast koloryt, którego ogól- 
na gama musi być podniesioną: barwy, spo- 
tykane w naturze pod wpływem potrzeb este- 
tycznych, potęgują się, przeinaczają, co właśnie 
stanowi cechę dekoracyjną, ozdobną, stylową, 
która jedną wspólną nicią wiąże: malo x idła, dy- 
wany, obicia, tkaniny, przedmioty sztuki stoso- 
wanej i artystycznego przemysłu. To samo da się 


„powiedzieć o rysunku, a nawet o linjach kom- 


pozycyjnych i wybieranych pomysłach--naj- 
mniejsze wykroczenie przeciw zasadzie, piękna 
tradycja urobionych wywołuje dyssonans. 

Utwór kompozycyjny jest wtedy obrazem 
gdy stanowi całość skończoną, samą w sobie, 
gdy na pierwszy rzut oka wyraża to co ma 
wyrażać, niepotrzebując żadnych komentarzy co 
do zasadniczej swej treści. Powinien on mieć 
tak ułożone i ustosunkowane wzajemnie szczegóły 
i pojedyńcze fragmanty, iżby w całości przed- 
stawiał w najprostszej i wyczerpującej formia 
plastycznej myśl twórcy. urzaczywistniony obraz 
jego pomysłu. 
tworem czysto malarskich tendencji, jest prze- 
dewszystkiem „obrazem“, specyficznym świa» 
tem zamkniętym w ramę i tąż ramą odgrodzo-- 
nym od otoczenia. Zamyka się on w grani- 
cach wyłącznie malarskich, nie wkracza w obce 
mu dziedziny, obcym jest wpływom pestron- 
nym. 

Trzecim punktem wyjścia w twórczości arty- 
stycznej jest iiustracyjność. Spotyka się on 
w malarstwie cześciej niżby to się zdawać mo- 
gło. Zasadniczą jego cechą jest rozszerzenie 
treści wewnętrznej przedmiotu, do granic nie- 
dostępnych do wyrażenia środkami malarskiemi. 
Aby zrozumieć obraz, trzęba znać poprzednio 
treść jego, inaczej stoi się wobec zawiłej za- 
gadki, której rozwiązanie przedstawia tem więk- 
sze trudności że leży poza ramami obrazu, w ty- 
tule lub w dłu'szem omówieniu. Ztąd poszła 
utarta wśród krytyków nazwa, pomysłów lite- 
rackich, dawana utworom o zbyt skomplikowa- 
nej budowie kompozycycjnej. Często duże olej- 
ne płótno, jest niczem innem jak tylko zwykłą 
ilustracją pomysłu literackie i na odwrót w skrom- 
nym rysunku, odnajdują się cechy prawdziwego 
obrazu-—wobec sztuki bowiem, rodzaj wykona- 
nia i użyty materjał są rzeczą drugorzędną. 

W tych trzech pojęciach: dekoracji, obrazu 
i ilustracji mieści się cały podkład ideowy ma- 
larstwa. Na tem tla szerokim zarysowują się 
dopiero, właściwości epok, kierunki, powstają 
wyjątkowe twórcze organizacje. 

H. Piątkowski. 
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” - PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA 


Po skończeniu badania w Marsylji, pozostawało mi jeszcze przy- 


transportować Pranzinieqgo do Paryża, 


O godzinię dziesiątej wieczorem, wywieziono go z więzienia i umie- 
szczono w fjakrze, między dwoma żandaimami, starym brygadjerem, 
Souchierem i Piatrin.m, młodym energicznym Korsykańczykiem, nie 
spuszczającym oczu z ręcznych i nożnych kajdanów, w które zakuty 


był Pranzini. 


; O jedenastej wieczorem zejęliśmy przedział w wagonie pierw- 
szej klasy, którego numer, jak to dotychczas pamiętam, był 11503; 
Pranzini siedział między dwoma żandarmami, ja zaś oraz Jaume umie- 
ściliśmy się naprzeciw niego, w dwu przeciwległych kątach przedziału. 
Ulokowawszy się w wagonie, Pranzini wyraził niezadowolenie, 

że oprócz nożnych kajdanów, włożono mu jeszcze naręczniki (poucettes) 
i dostrzegiszy, że jednym z żandarmów był korsykańczyk, zwrócił się 
don po włosku: (Le me mane sono mortificaie) „Rece mnie bardzo bolą“. 


b. prefekta paryskiej policji śledczej. 


(Ciąg dalszy). 


Poleciłem zdjąć z niego ręczne kajdany, co zresztą zniewoliło 


nas do zwracania nań szczególnie bacznej uwagi nocą, ponieważ główną 


rzeczą, której lękaliśmy się—było nowe usiłowanie samobójstwa. 
Uwolniwszy się od ręcznych kajdanów, Pranzini przybrał dość 
osobliwą pozycję: z początku trzymał kapelusz w rękach, następnie 
umieścił go na fotelowej poręczy i oparłszy się łokciem na niej, przy» 
trzyrnywał kapelusz swój w równowadze. 
była to jeno komedja. 
niawszy, byłby wypuścił kapelusz, który spadłby ostatecznie na ziemię; 
ale kapelusz wciąż pozostawał w jednej i tej samej pozycji, i po pew- 
nym czasie dostrzegłem, że Pranzini meznacznie otwiera oczy, chcąc 
przekonać się, czy wszyscy śpimy. ` - 
Jaume, agent pod każdym wzgledem doskonały, miał jedną 
słabość: oto nie zawsze mógł przezwyciężyć sen. 
dziale rozległo się giośne jego chrapanie, a za jego przykładem, nie 


Udawał, że śpi, aczkolwiek 
Gdyby był zasnął rzeczywiście, to, zapom- 


Niebawem w prze- 


Tak powstała dzieło będąc wy- 
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omieszkał pośpieszyć i brygadjer. Nie spaliśmy, tylko ja, oraz młody 
korsykańczyk, literalnie niespuszczający oczu z Pranziniego. Dla nie- 
poznaki czytałem książkę, nabytą na dworcu marsyljskim, ale właści- 
wie obserwowałem niezmiennie oczy Pranziniego, których powieki raz 
wraz się otwierały. 

Wtem znienacka zerwał się on na nogi. 
Miast ku niemu, obudziwszy agenta oraz brygadjera. 
Pranzini jaknajspokojniej wyjaśnił to pewną potrzebą. 

Byłem przekonany, że cd samego wyjazdu z Marsylji, zwłaszcza 
zaś cd tej chwili, kiedy zdjęto z niego ręczne kajdany, nosił się on 
tylko z tą jedną myślą: wyskoczyć z okna wagonu lub też otwo- 
rzyć drzwi, pragnąc zdobyć wolność, choćby za cenę samobójstwa. 

Następną stacją był Lyon, dokąd przybyliśmy o świcie. Kiedy 
Pranzini wyszedł z wagonu, ogromny tłum oczekiwał jego przybycia, 
ponieważ depesza juź przedtem zwiastowała, że przez Lyon przejedzie 
morderca z ul. Montaigne. Dwu żandarmów kroczyło tuż zd nim; 
jednocześnie cały łańcuch innych żandarmów wstrzymywał publiczność, 
cisnącą się na peron. Kiedy Pranzini wchodził z powrotem do wagonu, 
ze wszech stron rozległy się krzyki: „Śrnierć mordercy”, ale on jaknaj- 
spokojniej powrócił do swego przedzisłu i poprosił o papierosa, któ- 
rego mu skręcił Jaume. 

Męączące czuwanie rozstroiło mi nerwy i spowodowało lekki 


Rzuciłem się natych- 
A tymczasem 


gorączkowy dreszcz. 


WALNE ZGROMADZENIE AKCJONAR- 
JUSZÓW SPÓŁKI AKCYJNEJ 


„TEATR NOWOCZESNY“ 


odbędzie się w drugim terminie dnia 
t6-go stycznia 1921 r. w lokalu „Towa- 
rzystwa „Promotor“ przy ul. Czackie- 
go 14 m. 1 o godzinie 1l-ej rano i bę- 
dzie prawomocne bez względu na liczbę 
obecnych  akcjonaijuszów. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie Zarządu i Ko- 
misji Rewizyjnej, 2) Wybory członków 
Zerządu i Komisji Rewizyjnej. 3) Sprawa 
ustąpienia majątku i praw spółki. 
4) Zatwierdzenie budżetu. 5) Wolne 
wnioski. 1—1 
paszport 


1 wydany przez 
ZGUBICNO władze okupacyjne na imię 
Markosa Fajnera w Piotrkowie 

1—3 


ZGUBIOKO kartę uprawniającą da po- 
boru zapomogi wojskowej 
na imię Ludwika Kuraut. Znalazca ze- 
chce izwrócić za wynagrodzeniem, Ka- 
tejowa 1 m. 7. 3—1 


PASZPORTY ZAGINIONE: 


l. 
Warszawska Róża, pl. Grzybowski 6 8542 
Budka Aron. Prosta 10 42a 
Rejewski Karol, Dobra 9 46 
Alter Formut Estera, Karmelicka 16 7904 


Ajzensztat Mark, zelazna 40 8093 
Hofimow Marja, Dobra 9 8548 
Kowaiczyk Adam, Pańska 111 50 
Sztdnbezg Udla, Szczęśliwa 7 52 


Rybska Stanisława, Krochmalna 81 54 
Dorfman Lejbuś, Grochowska 78 56 


Dębska Stanisiawa, Rymarska 8 58 
Kucie Aniela, Ogrodowa 25 60 
Młocnowska Marja, Młynarska 6 62 
Karpinski Stanisiaw, Kopernika 11 64 
Muszkatkorn Majer, Miła 53 68 
Litomski Jozef, Piaseczna 9 72 
Wołach Markus, Krachmalna 3 74 
Bożecki Gierard. Marjensztat 4 16 
Okoński Wacław, Szwedzka 8U 
Fuks Sura Laja, Nalewki 26 82 
Kędzielski Antoni, Puławska 14 84 


Kwiec.ński Stanisiaw, Puławska 56 86 


Korczak Chana, Bonifraterska 6 88 
Kobierski Franciszek, Okopowa 20 90 
Sokołowski Leopold, Mała 13a 92 
Cederbaum Hersz, Smocza I 94 
Jagoda izrael, Smocza 37 96 
Orłowski Maciej, Targowa 23 98 
Krawczyńska Józefa, Śliska 62 8600 
Degien Brandła, Sprzeczna 6 2 
Werner Marja. Czackiego 4—5 4 
From Mcszek Aron 6 


Gelbard Hersz Lejb, Krochmalna 33 8 

Łukowski Majer, gm. Wawer 10 

Szeląng Józefa, Trębacka 9 12 

Konczakowski Matetsz, Inżynierska 9 14 

Nipanicz Eugenjusz, Żelazna Brama 891 

Grycchendler Abram Chaim, Święto- 
` 


jerska 93 
Szterenfeld Szyja, Żytnia 14 95 
Komorowska Bogumiła Ewa, Nowo- 

lipki 43 97 
Hafunow Marja, Dobra 9 8601 
Jendrzejewska Anna, Dzika z! 5 
Dzierzyński Jan, Tarhomińska 1 7 
Staszczak Irena, Chłodna 18 9 
Kowałska Józefa, Folwarczna 14 11 


Borowska Lucyna Marja, Bednarska 1213 
wiatkowska Anna, Juljanowka 12 15 


Szmideberg Eljasz, Ogrodowa 3 19 
Grejcer Dwojra, Nowolipki 46 21 
Fuks Bernard, Wilcza 8 23 
Grynsztejn Litman, Długa 25 25 
Dynia Mojżesz Rafael. Bielańska 5 27 
Dynia Gitla Rajzła, Bielańska 5 29 


Kłoss Władysława, Piecoługi 31 


Zamyśliłem się, usiłując odgadnąć myśli tego 
człowieka, który siedział naprzeciw mnie, 


z pozornym zewnętrznym 


KET 


SKRADZIONO 23 listopada r. b., w po- 
Ui ciągu (Warszawa-Płońsk), 
portfel z 3000 mk., oraz kartę powoła- 
nia P, K. U. w Piońsku i metrykę uro- 
dzenia na imię Majera Kormana. 2—3 

RYMY w Piotrkowie dowód oso- 
LGUBE0NG bisty za Nr. 4152/117, wy- 


dany przez Komendę P. P. pow. Piotr- 
kowskiego na imię Marji Wieczorek. 


$ARADZIOKO | gnorze Wie aa h te 


dworcu Wiedeńskim to- 
rebkę zawierającą legitymację urzę- 
dniczą z IV wydzialu P. P.na imię Marji 
Lewandowskiej, bilet kolejowy - mie- 
sięczny, i 500 mk. Znaiazcę uprasza się 
a odniesienie legitymacji i biletu do 
wydziałn IV gł. kom. P. P. Długa Ne 38 
Warszawa. 3=1 


ZGOBIOW ewentualnie skradziona 
LMUDAUIU, porttel zawierający między 
innymi dokumentami: kwit lomibardowy 
na 2500 mk. na imię Marji Nowakow: 
skiej, kartki chlebowe i węglowe i legi- 
tymację żywnościową na imię Leona 
Nowakowskiego, oraz bileli loterji Pań- 
stwowej Nr. 05998 i gotówką 500 mk. 


Kosik Piotr, Hortensja 3 33 
Penkala Jan, Senatorska 28 35 
iber Chawa, Krak.-Przedmieście 85 37 
Lichsztejn Estera Zisla, Żelazna 44 ` 39 
Olesnicka Rytka, Franciszkańska 1 44 
Siematycki Aron Hersz, Karmelicki 15 43 


Kwiat Chaja. Ceglana 17 43 
Konsztein Fajga Cyrla, Żelazna 47 47 
Dymińska Longina, Wielka 11 49 
Myrkin Józef, Nowolipki 49 14 
Bursztyn Sucker. Piekarska 4 16 
Rorensztejn Aren, Parysowska 4 18 
Najfeld Abram, Parysowska 4 20 
Grynband Perla. Nowolipie 63 22 
Czyżewicz Chawa, Nowolipki 51 24 
Szturm Małka, Senatorska 6 30 
Pasklińska Chana 32 
Kujawa Helena. Chłodna 34 . 3Ą 
Inwentarz Mordka, Ostrowska 17 36 
Zajdenworem Eta, Pawia 32 38 
Kasztalski Stanisław,Potok-Bielańska3 40 
Flakowski Lucjan, Okopowa 9 42 
Grinberg Josek Łajb, Okopowa 9 44 
Dutkiewicz Władysław, Miła 46 46 
Fruszyński Joel, Dzielna'3 48 
Mendelson Ides, Miła 17 50 
Kapłan Aron, Św. Barbary 8 52 
Makowski Jan, Szczygla 3,5 54 
Majorowicz Franciszek, Kawenczyń- 
ska 11 56 


Uniechowski Janusz, Marszałkowka 52 58 
Jasiński Antoni, Hrubieszowska 8 60 
Jasińska Pelagja, Hrubieszowska 8 62 


Pietruszka Szyja. Krochmalna 3 64 
Antolak Władysław, Przelotna 6 66 
Tysz Sura, Nowiniarska 14 68 
Kaczka Rojza, Zelazna 84 * : 76 
Trukawka Aleksander, Górna 11 T 
Jarmożewski Józef, Towarowa 25 80 
Rozenberg ldalja. Dzielna 12 82 
Ryszkiniewicz Feliks, Białołędzka 84 
Szokiem Chaim, Dzielna 69 85 
Anolik Faiba, Nalewki 33 88 
Szrailew Brucha, Dzielna 54 9u 
Heller Borys, Al. Jerozolimska 53 92 
Brylant Lucyna, Twarda 21 94 
Golberg Abram, Franciszkańska 26 96 
Rapoport Dawid, Skórzana 4 98 
Maciołek Józef, Nowe Brudno 8700 
Grycendler Jakób, Św. Jerska 34 2 
Jakont Leja, Sw. Jerska 34 4 
Gincel Abram Szyja, Nowolipie 21 6 
Wicha Chaim, Gesia 79 8 
Horosz Marja, Pi. Paryszewski 12 
Słabczyński Tomasz Jan, Sienna 74 16 
Goldwuk Dawid, Nowolipie 51 18 
Bonaszewski Józef, Milicyjna 18 20 
Szczeciniarz Gitla, Nowolipie 20 22 


Bezenbaum Ruchla, Przechodnia 5 24 
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"spokojem, ale w duszy którego rozgrywał się cały dramat; pragnąłem 
wejrzeć w duszę tego zagadkowego mordercy, z równą łatwością od- 
grywającego rolę niewinnego, jak na parę minut przectem, odtwarzającego 
komedję, polegającą na udawaniu śpiącego. Chcąc uchwycić wszystkie 
nici owego tajemniczego posępnego dramatu, trzeba było wejrzeć' 
w duszę owego osobiiwego człowieka. w którym w niepojęty sposób 
była połączona ograniczoność najpespoliiszego mordercy z przebieg- 
łością złoczyńcy wyższej szkoły. . 

Po aresztowaniu Pranziniago, przedewszystkjem nastręczała się 
sprawa drugiego osobnika, zamieszanego w tej zbrodni, tajemniczego 
Gessiera, na którego ślad dopiero co-śmy wpadli. Czy ów dornnie- 
many Gessler, tak naiwnie rozostawiający swój bilet wizytowy na 
miajscu przestępstwa, był wspólnikiem mordercy. czy też wcale nia 
istniał i był to jeno wybieg Pranziniego?  Wpadlszy naş ślaa 
Gesslera, który ukrył się w samą noc zabójstwa, mieliśmy już, na pod: 
stawie prostej logiki, prawo przypuszczać, że osobnik ów niewątpliwie 
odgrywał rolę w owym okropnym dramacie. Dlatego teź przedawszyst: 
kiem było konieczne odszukanie tajemniczego Gesslera, aby módz z głębo* 
kiem przeświadczaniem powiedzieć: „iedvnym zabójcą—jest Pranzini“, 

Odtworzywszy w pamięci wszystkie szczegóły tego morderstwa, 
usiłowałem wyjaśnić sobie, jakim sposobem człowiek, który z takiem 
iście szatańskiem przewidywaniem uplanował ową sprawę. był, z drugiej 


strony, na tyle niezręczny, aby w jaknajbanainiejszy sposób wpaść 


w pułapkę. 


Ratalewska Józefa, Żytnia 27 26 
Chrobocińska Leokadja, Żytnia 16 28 


(D. c. n.) 


OGŁOSZENIA. 


Sztokinger Matylda, Kowieńska 23 81 
Zeliman Chaskiel, Czerniakowska 148 87 


Wójcik Roman, Kolejowa I 20a Sukiennik Elka, Nowolipie 26 93 
Wójcik Bolesław, Górna 9 30 Bliman Perla, Grzybowska 15 95 
Sułek Janina, Tarchomińska 9 32 ińosek Marjanna, Leszno 37 - 97 
Adamski Aleksander, Czerniakow= Rudnicka Maria, Radzymińska 26 8505 
ska 193 34 aórawlewski Mateusz, 7 
Klopsch Adam, Śliwicka 12 36 Czackis Dawid, Grzybowska 7 85 
Klopsch Helena, Śliwicka 12 38 Kalmus Josek Dawid, Dzielna 47a 88 
Ofrecht Stanisława, Zabkowska 19 49 Maślańska Aleksandra.Nowogrodzka3490 
Goldfarb Bajla, Dzielna 10 42 Gingold Ryfka, Nowolipie 58 8404 
Sadek Chewa, Miła 20 56 Milewski Jan, Wolska 44 5 4 
Szczuczyner Szyja Ejzyk, Puławska 14 58 _ Zanenberg Michalina, Łazienki Kró. * 
Tomasiuk Marjanna, Dzika 17 62 lewskie P 
Nowcl Jankie!, Bielańska 3 64 Mida Fajga, Leszno 6 10 
Szulc Hena Ryfka, Brzeska 10 66 Nowak Felicja, Sielce 12 
Waliszewski: Zygmunt 70 Ruszkowski Hipolit, Sadowa 7 14 
Walewski Wiktor, Młocińska 5 72 Weinberg Chaim, Pańska 19 16 
Popiełska Emilja, Kwiatowa 3 74 _ Górfinkiel Balja Bazla. Dzielna 52 18 


Pilich Brontstawa, Grzybowska 68a 76 


Borowianka Janina, Skierniewicka 20 


Cytryn Laft Jenta, Nowolipki 54 78  Lańgleben Jochvet, Dzika 28 22 
Różańska Anna, Krochmaina 19 82 Kacprzak Bronisława, Siedlecka 45 24 
Fajerman Josek Noech, Gęsia 39 84 Klopman Łaja. Nowy-Świat og 25 
Walersztajn Balja, Mylna 1 55! Zołberg Estera, Miła 5 23 
Kaźmierczak Stanisław, Bednarska 6 57 Zolberg Rywka, Miła 5 39 
Stoppa Zofja, Tarchomińska 7 61 Zolberg Chaskiel, Miła 5 32 
Teilchenfeld Ludwik Wiktor, Zórawia 4a 55 Jastrzęinbska Zofja U 341 
Nawrocka Janina, Browarna 22 71 Golwicht Brucha, Okopowa 9 40 
Jaworski Stanisław, Krachmaina 11 73 Krukowiczówna Helena, Żórawia 8 42 
Koziarek Genowefa, Żyrardów 15 Margulec Bronisława, Miodowa 17 44 
Gadomski Stanisław, Krochmalna 39 77 Mirabel Mozes, Śniadeckich 12 46 
Drzewicz Julja 79  Szanfeld Wolf Ber, Solna 9 43 
Hers Józefa, Mirowski 1 561 _ Furawiecki Sziama, Targowa 36 50 
Suchocka „Julja, Żórawia 9 83 Jarząbek Bolesiawa, Wolska 38 52 
Hampel Lipa, Zelazna 41 85 Rczernbaum Bachel, Tłomackie 2 54 
Gębski Antoni < 87  Kobenski Władysław, Forteczna 4 54 
Lerzyński Piotr, Nowowiejska 89  Grönwald Rojza, Graniczna 16 58 
Sokowicz Helena, Solna 6 91  Nerent Aieksander, Zakątna 1 50 
Kochowski Jan, PI. Witkowskiego6 92 Rokszyc Rafał, Elektoralna 3 62 
Krzycki Karol, Chlodna 16 93 Ze'fman Hendla, Sienna 72 64 
II. Hildebre rd. Ruenla p 70 
, n ildebrand Ruchla, Nalewki 
Djament Brucha, Żelazna 58 8385 _ Cjeślińska Klara, Nowowiejska 23 72 
Rjzensztadt Lejzer, Ogrodowa 26 '87  .Chudak Chaim, Muranowska 42 74 
Judkowski Szyja, Skórzana 8 B3 _ Morgensztern Nuchin, Królewska 18 78 
Emersajłow Józef, Mirowska 6 93 Kolber Anna, Wspólna 24 82 
Kontrowska Minna Agata, Polna 64 95 Graiowska Balbina, Kawęczyńska 45 84 
Rzeznicka Helena, Nowcpowązkow. 30 97 Dortaś Jszef Welska 79 = 85 
Mocko Marja, Sielce Okopowa 1 99 Grynberg Cyvja. Pańska 67 38 
Paszkiewicz Edward, Grzybowska 51 8403 Cackowska Janina, Nowolipki 78 90 
Wengrawer Aror, Rynkowa 3 3  Hellich Janina, Hoża 15 92 
Fiernik Gedala, Pawia 30 7. Czerwinska Bronisława, Piwna 37 96 
Madejska Marja Irena, Wielka 9 9 Bielawski Ludwik, Natolińska 8 98a 
Stepanowa Marja, Piękna 60 10 Kiogel Karol, Nowy-Świat 28 + 98 
Goldszmidt Abram Icek, Dzielna 51 13 Sztenbe q Masza, Leszno 6 8500 
Stepanow Andrzej, Piękna 60 15 Rotman Śzłama, Pańska 84 2 
Budkiewicz Józef, Browarna 10 17 Kryształ Abram, Stawki 8 4 
Mościcka Helena, Petersburska 8 19 Myller Aron. Dzielna 38 6 
Stefaniak Jan, Karolkowa 21 X] _ Svatensziein Dawid, Nowolipki 14 8a 
Diksztein Chana Icek, Ta 23 Raje Marjan, Żórawia 42 8 
Wyrembek Marjanna, Nowe-Brudno 25  S:ajensztein Estera, Nalewki 14 10 
Korn Mordka, Franciszkańska 21 27 Ņizińska Natalja, Ogrodowa 54 12 
Troub Moryc, Dzieina 23 293 — Gusiowa Gerson, Sosnowa 14 14 
Haler Jakób, Dzika 36 31 Tobur Haskieł Mojsie, Leszno 35 18 
Hermelin Dawid Szarej, Leszno 24 3 Roman Michalina Hloża-52 20 
Korn Mordka, Franciszkańska 21 35 _ S$zmulewicz Abram, PI. Witkowskie- 
Freiman Chaim, Karmelicka 27 SP go 12 i 22 
Fawłowska Julja, Wronia 24 32 Dosner Moryc. Nowy Zjazd 4 24 
Miedzińiska Rajzla, Dzielna 43 41 Słomka Symcka, Grojecka 88 26 
Kupiec Dawid, Grzybowska 2. 43 Bernsziok Szmuł. Hipoteczna 5 8 
Macuiewicz Anna, Flotel-Europejski 47 Chorązycki Grzegorz, Kupiecka 8 30 
Za'baum Ruchła, Pawia39 - 49 Dmowski Henryk. Kopernika 7 32 
Zalewska Marja Antonina, Skary- Dmowska Leontyna, Kopernika "Re" = 
szewska 3 51 Liikie Gerszon, Krochmalna 6 36 
Głosik Marja, Grochowska 38 53 Wilhelm Antonina, Piwna 10 38 
Brylski Jan, Ogrodowa 35 55  Szatz Hana Zysta, Nalewki 43 40 
Katuza Janina, Grochów II Warciń- Taijęcki Teodor Franciszek, Ogrodo- 
ska 6 57 wa 63 42 
Czarnocka Józefa, Chmielna 30 59 Kostkowskka Lucyna, Panieńska 3 11 
Olszyńska Stefanja. Krucza 9 61 "Kuśnierz Marjanna, Senatorska 7 13 
Stefaniak Jan, Grzybowska 55 63 Szczepaniak Józef, Wiktorska 3 15 
Wajnberger Dawid Hersz, Nowoli- Skwarek Kazimierz, Grochowska 20 21 
pie 14a : 65 Goldberg Aron Hersz, Mowelipki 41 23 
Erlich Mindia, Pańska 64 67 Wroniewska Stanisława, Leszczyńska? 25 
Romanowski Dominik, i Rubieńczyk Morduch, Leszno 123 27 
Zern Karolina, Nowo-Czyste 8 73 Frydland Symcha, Leszno 123 29 
Wierzbicka Marja, Solec 20b 75 Aszkienajrer lzrael icek, Wronia 7 38 
Redlych Jan Paweł, Wązki-Dunaj 8 77 Aszkienajrer Sziarma, Pańska 111 35 
Szwarcsztein Chaim, Nalewki 34 19 Toraz Józef, Kopińska 8 37 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


KINO 


PALACE 


Chmielna 9. 
Telef. 51. 14. 


KINO 
a PTE 
Howy - Świat 40 z 


Orzech Paweł, Świetojerska 39 39 
Wermajster Neuman, Wołowa 11 59 
Kuliczkowska Marja, Hotel Angielski 61 
Powelczyk Stefanja, Nowogrodzka 2263 
Futerinan Morel, Grzybowska 76 65 
Górczyńska Anna, Stalowa 1 67 
Sarna Stanisław, Nowogrodzka 40 69 
Sarna Franciszka, Nowogrodzka 40 71 


Czeszkier Chaim, Wilcza 67 73 
Guzowska Helena, Prosta 19 75 
Bajer Ela, Nowolipki 23 77 
Cung Bella, Nowolipki 54 79 
Mizaraki Jan, 81 
Hanna Małka, Mila 22 83 
Skrzyczkowska Janina, Krucza 19 85 
Łiwsie icko Isak, Piekna 25 87 
Konecka helena, Wspólna 19 89 


i. 


Blajchman Noech Lejzor, Mylna 9 i 
Borkowski Adam, Złota 56a 

Hochrad Moszek Jankiel, p. Zamość ej 
Piastrzyński Ignacy, Współna 10 53 
Wójciak Marja, Marszałkowska 45 55 
Tokarska Janina, Nowogrodzka 34 57 
Dowgird Olga, Marszałkowska 112 59 
Michaluk Ułaszyn. Marjensztadt 23 61 
Prunmajer Wanda. Marjensztat 23 63 


Dzikowski Wincenty, Krucza 23 65 
Biełakowska Halina, Nowiejs,11 m. 1667 
Mikelberg Rykla, Bielańska 3 69 
Jasiak Stanisiawa, Browarna 12 41 
Gurfinkeł icek, Szczęśliwa 13 23 
Wiśniewska Leokadja, TI 
Goldrał Eugenja, Mostowa 52 81 
Wiśniewska Janina. Plac Kazimierza i 
Wielkiego 83 
Kon Władysław, Ziota 59a 85 
Olszewska Józefa, Wołomińska 10 87 
zata Antonina, Praga Pszenna 2 89 
Steuz Edward, Daniełowiczowska 12 94 
Szlezynger Henryk, Nalewki 23 93 
Szlezynger Wiera, Nalewki 23 95 


Baskobojnik Ruchła Łaja Żełazna 4197 
Siedlecka Stanisława, Powązkowska 899 
Zdrojecka Janina, Nowy Świat 54 8301 
Szczepaniak Wiktor, Ogrodowa 5 3 


Skowronek Ewa, Chłodna 20 5 
Batycka Emilja, Ateje Jerozolimskie 12 7 
Kolwac Stanisław, Żytnia 11 9 
Weinberg Szulim, Mylna 9 11 


Jaworski Władysław, Gabinetowa 8 13. 
Eiłman Ruchła Łaja, Kupiecka 10 15 


Copur Wincenty, Grzybowska 51 17 
Kęsicki Tomasz, w. Mory 19 
Rudziński Stanisław, Chmielna 112 21 
Klawicz Aron, Pańska 17 23 
Tiszon Rafal, Dzika 10 25 
Biedrowski Kacper, Mławska 11 27 
Rudowska Katarzyna, 29 
Fjbuszyc Szmul, Stawki 63 31 
Kupniewska Zuzanna, Nasieisk 33 
Frydman Mordka, Leszno 36 35 
Mańkowska Teofila, Ogrodowa 45 37 
Jackowski Adoif, Chmielna 10 39 
Frydland Abram, Pawia 35 41 
Silberman Szyja, Dzika 40 43 
Szczepankiewicz Jozefa, 45 
Kotwińska Wałerja, Pawia 82 47 
Pakuszewska Wiktorja, Solna 10 49 
Prus Mroczkowska Marja, Piękna 11b 51 
Menlik Pinkus i Sura, Dzika 39 53 
Jastrząb Flana, Pelcowizna, Warmiń- 
ska 9 55 
Hellich Władysław, Dziekanja 2 57 


Sztykgold Anna, Al. Jerozolimskie 35 59 
Dragan Katarzyna. Ogrodowa 58 63 
Mowsza Duszka, Chłodna 7 65 
Grynberg Chil, Chłodna 66 67 
Smoleńska Natalja, Czerniakow 164 69 
Czarkowska Helena gm. Lipiec ws, 


Głodna 71 
Kirszbaum Perec, Nowolipie «49a 73 
Hulanicka Halina. Żórawia 24 75 
tękiewicz Estera, Twarda 43 79 
Francman Jan, Stalowa 16a al 


Ajzenlist izrael Mendel, Krochmal. 57 24 
Bankowski Władysław, Pańska 93 26 
Kornacka Teresa, Mazowiecka 10 28 


REDAKCJA I ADMINISTR.: 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 
TELEFON 55-73. SZR 0 


REDAKTOR E. GRABOWIECKI. 


WARSZAWA, — DŁUGA 38. f oo 
M. BORZĘCKI, H. CEDERBACIM, E. DĄBROWIECKI, 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKA. 


CLOU SEZONU 


Z UROCZĄ 
PARYŻANKĄ 


Początek o godzinie 6-ej wieczorem. 


A ZE SŁONECZNIKAMI” 


tragedja miłośna lekkomyślnej kobiety 
LUCY DORAINE w głównej roli. 


Sitasz Jan, Białostocka 31 30 
Florkiewicz Icek Majer Krochmal. 4232 
Rubczak Dwojra, Dzika 39 34 
Cohn Joel vel Juljam, Marszałkow, 140 40 


Lederman Sura, 42 
Guidowski Abram, Szczęśliwa 13 44 
Kozieracka Marja, $rodkowa 32 46 
Muszyńska Marja, Twarda 40 48 
Bojm Berek, Leszno 123 8252 
Judkowicz Rykła, Miodowa 12 54 
Rndrzejewska Jułjanna, Długa 28 56 
Majewska Emiija, Pawia 75 58 
Żukowski Ignacy, Dziełna 96 60 
Madejska Helena, Płocka 65 62 
Kowalewski Stanisław, Franciszk. 3 64 
Graber Marja, i 66 
Lejderman Pesa, Nalewki 38 68 
Lejderman Berel, Nalewki 38 70 
Zadrożny Jan, Stalowa 45 TŻ 
Zadrożna Małgorzata, Nalewki 38 74 
Judko Rotkier, Miła 41 76 
Ester Siejwa Rotkier, Miła 41 78 
Grosman Fryderyk, Orla 10 82 
Prager Symcha, Gesia 15 84 
Bronsztejn Dawid, Zelazna 43 36 
Bronsztejn Chaja, Zełazna 43 88 
Skorupska Zofja, Szolec 1 90 
Futerman lzaak, Grzybowska 16 94 
Szporen Józef Chaim, Solna ł6 96 
Orender Marja, Staszyca 13 90a 


iż Na Stamislawa, Pańska 44 92a 
Kołaczkowski Bronisław, Nowo- Wi- 
ktorska 8 94a 


Kowalczyk Stanisław, Okopowa 63 %a 
Siedlecka Jadwiga, Puławska 65 98a 


Lew Szymon, Elektoralna 6 « 38300 
Sobolew Marjanna, Pawia 81 2 
Jędrzejewska Zofja, Wronia 30 4 
Wiśniewski Stanisław, Książęca 34 6 
Niewiarowski Józef, Wronia 64 8 
Cetuskier Lewek, Karmelicka 15 10 
Rosenblum Icek, Nowolipki 47 10a 
Owczarska Janina, 10a 
Kohn Szyfra, Krochmalna 3 12 
Wuyncyer Perła, Pawia 47 12 
Neumark Helena, Em. Plater 5 l4 
Zand Icek /Josek, Wałiców ł2 16 
Szymonik Jan, Skierniewicka 5 26 
Sikora Elżbieta, Nowy Świat 2ł 2U 
Leibzor Maika Buchla, Pawia 72 24 
Dok Karo! Mendel, Graniczna 15 26 
Wajnbrot Bonejwa, Wielka 73 28 
Kratochwil! Julja, Tamka 24 34 
Jabłonska Symcha, Ostrowska 4 36 
Barcz Wacław, Łomżyńska 19 38 


Jędrych Franciszek, Piaszczysta Tar- 
gówek 

Wojsikiewicz Wacław, Ostrowska 7 

Lender Warga, Niska 33 

Kowalczyk Michał, Chłodna 14 

Grosman Małka, Leszno 66 

Srul Upfol, Dzika 73 

Świdlińska Stanisława, Marymont 20 

Berkowski Chaim, Krochmalna 15 

Matuszewska Weronika, Dzielna 91 56 

Osuch Władysława, Towarowa 27 58 

Białykamień Jankiel Jakób, Pawia 1062 


ZNSSARSŚ 


Staniec Franciszek. Białołęcka 1 64 
Kot Franciszek, Grzybowska 76 66 
Wajnsztok Ruchla, Nowo Stalowa 4 68 
Dzięgielewska Helena, Przejazd I 70 
Szczygiełska Jadwiga, Marszałkow.51 72 
Czerwińska Anna, Pańska 109 74 
Fłak Michał, Mowowiejska 17 76 
Strasburger Jan, Leszno 106 78 
Wierzbicki Jakób, Głucha 6 80 
Pracowiła Marja, Polna 64 82 
Frankiel Aleksander, Grójecka 32 84 
La wci zde 


Zgubiono PY i kartę zwolnie- 
nia Szlamy Maja. Żelazna 50 8566 
Zgubiono paszport i kartę odro- 
czenia Aleksandra Nachma, Mylna 58570 
Zgubiono paszport zagraniczny 
| książeczkę wojskową Ludwika Templa, 
Widok 6 8578 


KOMITET REDAKCYJNY: ov | === 


dramat w 6-ciu aktach 


EMME LINNE 


llustracja muzyczna pod dyr. 
Ostatnii seans o $,30 wieczorem. 


koniec 9.40. 


Zgubiono dowody inwalidzkie Jó- 
zela Nowisa, Nowe-Miasto 19 8599 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Mojsie Michela Fisza, Targowa 4a 8603 
Zgubiono paszport i kartę urlopową 
Teofila Makowskiego gm. Grodzisk ws, 
Żuków 8628 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Bolesława Dziębowskiego, Pań- 
ska 66 ć 70 
Zgubiono paszport i dwa kwity po- 
życzki odrodzenia NeNe 1084372 i 1087373 
na imię Aleksandra Jurgielewicza, Fa- 
nieńska 5 8672 
Skradziono dyplom Marjana Brzesko 
z ukończenia techniki w Mittwejdzie 
(Saksonja), Krucza 22 m. 35 8674 
Zqubiono paszport. dowód służbo- 
wy Aleksandra  Szydłowskiego, Pań- 


ska 96 8710 

Zgubiono paszport i dowód słu- 
żbowy Stanisława Murowskiego, RA 
tnia 42 


Zgubiono paszport i patent pie 
Kordasa, Wspólna 79 8754 


Zgubiono paszport i kartę odrocze- 

nia Edwarda Marchela, Królewska 19 5760 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Frejdy Małki Krongold, Sienkiewicza 4 
8763 

Zgubiono kartę powołania i paszport 
Wincentego  Skoniecznego,  Grzybo- 
wska 76 8780 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 
nia z wojska Jana Romankiewicza Wro- 
nia 72 8651 
Zgubiono paszport i dokument woj- 
skowy Władysława Tarczyńskiego, 
Wspólna 77 8653 
Zgubiono kartę pobytu Stanisławy 
Zaborowskiej, Marszałkowska 52—1986359 


Zgubiono paszport i kartę powo- 
łania do wojska Berka Trojmowicza, 
Grzybowska 53 8663 

Zgubiono paszport i dowód kole. 


jowy Kardysz Wiktorji, Wronia 18 8667 
Zgubiono kartę pobytu Lubanowskiej 


Antoniny, Marszałkowska 52 8609 
Skradziono fracht na banię Kup- 
niewskiej Zuzanny w Nasielsku 8693 


Zgubiono paszport i urlop bezter- 
minowy Jana Zaręby, Pańska 96 839! 
Skradziona została legitymacja wy- 
dana z G, U. Z. A. i zaświadczenie do 


komisji poborowej z Min. Spr. We- 
wnętrznych wydane dla rzeczoznawcy 
Janowi Saczukowi 8429 


Zgubiono paszport zagraniczny Wolta 
Żajdenweber, Pańska 61 8445 
Skradzionó bilety okrętowe, trzy 
paszporty, na imię Moryca, Witki, Dory 
i Adeli Bożykowskich, Czestochowa, 
Strażacka 10 8459 
Zgubiono numer dorożkarski Ne 1092 
Piliszka Szymona, Drewniana 7 8483 
Zgubiono paszport i zwolnienie 
z wojska Gerszona Chomentowskiego, 
Targowa 11 8485 
Zaginął paszport i karta zwolnienia 
z wojska Eugenjusza Hahona, Pawia 48 


8489 
Zgubiono paszport zagraniczny Szor 
Jojny, Pawia 32 8491 


Zgubiono paszport francuski Rogni- 
gdy Lojzy, Krak. Przed. 61 8499 
Zgubiono kartę powołania do i 


Lichtenszteina Chaima, Wołyńska 1i 8501 
Zgubiono zaświadczenie P. K. U. 
Pawła Ńsiążczaka, Szkolna 4 8503 


Zgubiono paszport zagraniczny Ja- 
kóba Gingołda, Nowolipie 58 8402 
Zgubiono książkę emerytalną wyd. 
przez władzę Rosyjskie, poświadczenie 
starosty obywatel. m. Warszawy, pasz- 
port i karteczkę legitymacyjną Marji 


Początek seansu 
o godzinie 6-ej . 


„15.000 marek w 


mun uan COO O O DI POZO, APE EO ZE EA OOO a 
PRZEDPLATA 55 M, MIESIĘCZNIE, === 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 15 MAREK 


ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 299-33. 
O a 


ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI. 
Drukarnie IV Wydziału Komendy Głównej Policji Państwowej Ni 1. 1.1.1824, 


„JEJ BŁĘDNY KROK” 


W ROLI == 
TYTUŁOWEJ 


Józefa Wenty. 


W NIEDZIELĘ | SWIETA 
od godziny 12-ej do 3-ciej 


specjalny program dla młodzieży 


po cenach zniżonych. 


Ilwanowny zamieszkałej 


w Remberto- 

wie 8408 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 

nia Moska Daskińskiego, Stalowa 138434 
Zgubiono paszport familijny Gitłi 
Ruchli Dawida Poskalińskiego, $5ta- 
lowa 13 8438 
Skradziono paszport, kartę zwolnie- 

nia z wojska i patent Henryka Jarusze- 
wicza, Świeża 5 8466 
Zgubiono paszport zagraniczny Anto» 
niego Kozińskiego. Krakow. Przed. Jl 8476 
Ostrzega się przed nabyciem skra- 
dzionych lub zgubtonych w drodze 
z Miawy do Warszawy, albo w tramwaju 
X: 17. 13 sztuk pożyczki premjowej 


NoNe 0464001, 0464002, 0464003, 0464004, 
0464005. 04640011, 0464051, 0464053, 
0464054, 0464055, 0464061, 071901, 
3 świadectwa tymczasowej. pożyczki 


odredzenia Ne 96391 na sumę 8.500 — 
Ne 96414 na mk.900.18 .. na mk. 1000. 
gotówce, oraz 2 pa- 
szporty na imie Heleny, Aniei i Wandy 
Hadelinan. Uczciwego znaijazcę uprasza 
się o zwrot pow yższych papierów i go- 
tówki za nagrodą, pod adresem: Artur 
Handelman. Śniadeckich Ne 6 m. 208494 
Zgubiono paszcort na imię Janusza, 
Emila, Serwacego Bełżeckiego i mało- 
letniego syna Bolesiawa, Nowowiejska 27 
8516 

Zgubiono dwa paszporty Icka i Ryfki 
Trynfeid, Dzielna 54 85!3 
Zgubiono paszport zagraniczny leo- 


dora Pachta, Zovrawia 42 8517 
Zgubiono kartę powołania Jana 
Berlina Solec 51 8519 


Zgubiono kartę pobytu Rozalji Don- 
chin, Miodowa 4 8531 
Skradziono paszport niemiecki na 
imię Pawła Komperta, Ząbkowska 40 87 


Ii 

Zgubiono paszport i kartę powoiania 
do wojska Zeliga Tekel, Twarda 23 836! 

Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Mordki. Biała Podlaska 8377 

Zgubiono książeczkę oszczędna: 
ściową wyd. przez Rochaczewskie Ka- 
znaczejstwo Maurycego Stefana Boro- 
wskiego, Chmielna 81 8236 

Zgubiono indeks z wyższej szkoły 
handlowej w Warszawie Wiesława So- 
showskiego Krak. Przed. 40 8238 

Zgubiono paszport i książeczkę 
slużbową Śzlinger Fajgi Mudes, Mar- 
szalkowska 15 8243 

Zgubiono dokument padarom 28 
zefa Książczak, Szkolna 4 

Zgubiono kartę zwolnienia z Moa 


Teodora  Gadalińskiego, Wązki Du- 
naj 6 | 8275 

Zgubiono paszport i patenł Jana 
Kossowskiego, Nowy Swiat 34 * 8279 


Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Józefa Gawrońskiego, 8250 

Zgubiono paszport i dowód kole: 
jowy Konstantego Niedzwieckiego Te- 


respolska 48 8280 
Zgubiono paszport zagianicznyłreny 
Muszański, Piękna 8292 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty i urlop bezterminowy Uszera Ron- 
sztejna, Pawia 52 829E 

Skradziono paszport i karte od- 
roczenia, Izraela Eugielinana, Wali- 
ców 14 8330 

Skradziono paszport zagraniczny 
i Afidewet Samuela Jakóba Bekmana, 
Pawia 22 8332 

Zgubiono paszport zagraniczny na 
Godyckiej Cwiżku, Zielna 25 8360 

Zgubiono paszport, i bęzterminową 
zwolnienie z wojska Franciszka Szpa* 
kowskiego, Brukowa 19 8385 


, 
p í 


